
Deszcze przeszkadzają żniwiarzom

W województwie krakowskim
skoszono dopiero 3 proc, zbóż

żniw-Tegoroczne żniwa woje­
wództwie krakowskim są już o-

późnione. Jak wynika z infor­
macji dyrektora Fryderyka Sroki
z Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa Urzędu Miasta Krakowa do
wczoraj skoszono ogółem około
3 tys. ha zbóż, co stanowi tylko
3 proc, całej powierzchni, która
wynosi 92,300 ha Jęczmienia ozi­
mego z 1797 ha skoszono prawie
75 proc., żyta na ogólną po­
wierzchnię 24.015 ha skoszono z

1 700 ha. co stanowi 7 proc. Kom­
bajnem czyli wprost z pola ze­
brano już zboże ze

Słabiej niż się
przebiegają żniwa
1034 ha zasianego
brano go jedynie
stanowi 14 proc Połowa skoszo­
nego rzepaku znajduje się już w

stodołach rolników. Największe

120 ha.
spodziewane
rzepaku. Z

rzepaku ze-

z145ha.co

pn.

Lato w pełni! Wszystkim kra­
kowianom, którzy nie wyjeżdża­
ją na wywczasy, proponujemy
spacery poza mury miasta. Oto
program imprez, które urządza­
my w ramach akcii NIE SIEDŹ
W DOMU, IDŹ NA WYCIECZ­
KĘ:

SOBOTA, 4 BM.

wycieczka piesza
„PUSZCZA

‘ WYGODZKA”
przejazd pociągiem do Jasienia
Brzeskiego — Mokrzyska — Ru­
dy Rysie — Przyborów — Ster-
kowiec — powrót koleją — 18
km wędrówki czyli 18 punktów
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK Zbiórka o godz. 7.20 na

Dworcu Głównym PKP w Kra­
kowie (odjazd o godz. 7.45), bi-

(Dokończenie na str. 2)

Kraków w dowód pamięci i wdzięczności

Krakowa
Hydzika,

inż. Zdzi-

wymagają przemyślenia

. Koncepcja i far

uwiecznienia ofiarnos

Do prowadzonej na lamach „E-
cha” dyskusji nad koncepcją i
projektem pomnika pamięci i
wdzięczności Krakowa dla szcze­
gólnie zasłużonych przy odnowie
zabytków, tym razem zaprosiliś­
my z Zarządu Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych
dyrektora Wojciecha
inż. Helenę Armatową i
sława Trawińskiego.

A oto ich opinia:
— Sam pomysł trwałego, pu­

blicznego uwiecznienia społecznej
ofiarności przy odnowie zabyt­
ków Krakowa jest na pewno słu­
szny. Ale koncepcja i forma wy­
magają przemyślenia. Projekt po­
mnika w formie cegiełek z na­
zwiskami lub nazwami instytucji
na murze okalającymi Muzeum
Archeologiczne od strony Plant
w kierunku Wawelu ma, niestety,
wiele mankamentów. Nie jest o-

ryginalny. W tej formie nie bę­
dzie to ani ta ranga ani wiel­
kość proporcjonalna do znacze­
nia. Trzeba będzie zlikwidować
pas zieleni od alejki spacerowej
do muru, aby stał się on czy­
telny i dostępny. Czyli w miej­
sce zieleni pas asfaltu. Mur mu­
si zostać wygładzony pod tablicz-

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wyżu.
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane. Temp. min. nocą
10, maks, dniem 25 st. C.
Wiatr słaby, zmienny. W
ciągu następnych dwóch dni

dalsza poprawa pogody i wzrost

temperatury w ciągu dnia.

STRBN

o

zaawansowanie w pracach
nych jest w gminach: Alwernia,
Czernichów i Drwinia. Nie roz­
poczęto jeszcze, żniw m. in. w

gminach: Skała i Sułoszowa. We
środę, rozpoczęto te żniwa w

gminie Gołcza. Niestety wczoraj-
(Ciąg dalszy na str. 2)

W lasie, na wzgórzu przegorzalskim

oiefum roionynego
Od czterech lat wznoszony jest

w Przegorzałach budynek hote­
lowy Kolegium Polonijnego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Pięk­
nie położony ośrodek, całkowicie
schowany w zieleni, jest bardzo
oryginalny od strony architekto­
nicznej. W dokumentacji nazwa­
no go „galeriowcem z dziedziń­
cem”. W rzeczy samej betonowe
wykusze zasłaniające połowę po­
wierzchni zwykle wypełnianej
ścianami i oknami nadają bu­
dowli niecodzienny wygląd.

Na razie budowa idzie zgodnie
z planami. Hotel studencki — ta-

Zamach w Paryżu
PARYŻ; (PAP). Silna eksplozja na­

stąpiła w nocy z czwartku na . piątek
w centrum Paryża, w budynku, w

którym mieści się siedziba Europej­
skiej Agencji Badań Kosmicznych. Są
ranni. Budynek uległ poważnemu u-

szkodzeniu. Policja przypuszcza, że
wewnątrz budynku eksplodowała sil­
na bomba, podłożona przez jedno z

ugrupowań terrorystycznych, które
wcześniej przyznało się do kilku nie­
dawnych zamachów bombowych w

Paryżu. Członkami Agencji jest 11

państw zachodnioeuropejskich.

ki. Ponadto tradycją Krakowa
jest uwiecznianie zasług w ka­
mieniu. (Są zresztą sposoby za­
konserwowania kamienia i takie­
go utrwalenia go, aby nie ule­
gał szybko zniszczeniu.)

Ale przede wszystkim nie cło
pokonania wydaje się nam usta­
lenie kryteriów zasług godnych
imiennego uwieczniania. Bo co

to znaczy szczególnie zasłużony
(Dokończenie na str. 2)

♦ 25 osób zginęło w wyniku
katastrofy drogowej kolo paki­
stańskiego miasta Fatehjang, w

odległości 45 km na północ od
Islamabadu. W czasie ulewnego
deszczu kierowca autobusu stra­
cił panowanie nad pojazdem i
jadący z dużą szybkością auto­
bus wpadł do rzeki.

® Po raz pierwszy w historii
muł wydał na świat potomstwo.
Dotychczas zwierzęta te. będą­
ce skrzyżowaniem osła .z kobyłą,
uznawane były za ■całkowicie
bezpłodne. Matka-muł powiła
małe na farmie państwa Silve-
ster w południowo-zachodniej
części stanu Nebraska (USA).

9 M. Kelly, który 14 stycznia
br. wygrał na loterii kanadyj­
skiej 13,9 min dolarów, zmarł na

raka w wieku 57 lat. Tylko
przez sześć miesięcy był szczęś­
liwym milionerem.

0 Kontrrewolucjoniści nikara-
guańscy zamordowali 8 wieśnia­
ków i uprowadzili 14, kiedy u-

dawali się oni do punktów re­
jestracyjnych, by móc wziąć
udział w listopadowych wybo­
rach prezydenckich.

® Przedsiębiorstwo ubezpie­
czeniowe Lloyda potwierdziło, że
w Zatoce Sueskiej wskutek ta-

W PRZEMÓWIENIU inaugu­
rującym IV konferencję gene­
ralną UNIDO w Wiedniu sekre­
tarz generalny ONZ, J. P . de
Cuellar wezwał zamożne kraje
rozwinięte, by pomogły przyspie­
szyć industrializację Trzeciego
Świata.

W ORGANIZACJI Narodów
Zjednoczonych w charakterze o-

ficjalnego dokumentu Zgroma­
dzenia Ogólnego i Rady Bezpie­
czeństwa ONZ rozpowszechniono
tekst „Propozycji Związku Ra­
dzieckiego w sprawie uregulo­
wania problemu bliskowschod­
niego”.

USA i ZSRR po osiągnięciun
porozumienia w sprawie „gorą­
cej linii”, podpisały nowy układ
w sprawie udogodnień w podró­
żowaniu dyplomatów z obu
państw i w sprawie wyjazdów
studenckich w ramach wymiany.

Z® świotóa
W PEKINIE podpisano pro­

gram chińsko - amerykańskiej
współpracy w dziedzinie prze­
mysłu lotniczego i kosmicznego.

JAK podała agencja France
Presse, trzej porywacze, którzy
we wtorek uprowadzili francu­
ski samolot pasażerski, lecący z

Frankfurtu do Paryża, oddali się
w czwartek w Teheranie w ręce
władz irańskich. Wszyscy za­
kładnicy opuścili bezpiecznie po­
kład maszyny.ARGENTYŃSKA agencja pra­
sowa TELAM podała, że b. woj­
skowy prezydent Argentyny J.
R. Yidela, który w 1976 roku o-

balił M. E . Peron, został are­
sztowany. Wcześniej Videła skła­
dał zeznania przed najwyższym
trybunałem wojskowym na te­
mat torturowania i mordowania
więźniów politycznych w czasie
jego rządów w latach 1976—81.

kie ma być przeznaczenie wzno­
szonego obiektu — jest
wie gotów, tzn. stoją już
Trafiliśmy właśnie na

przygotowawcze przed
niem płyt dachowych. — Jest z

tym zresztą — jak twierdzi mi­
strz Józef Żiębicki z „Budopolu”
— kłopot, bo nie ma chętnych do
wykonania nietypowych płyt ko­
rytkowych zbierających wodę z

dachu.

Po zakończeniu prac na dachu
będzie można rozłożyć niepo­
trzebny już olbrzymi dźwig i za-

cznie się zabudowywanie ścianek
działowych w ponad 80 pokojach
oraz prace instalatorskie. Na pla­
cu

właści-
ściany.

prace
położe-

zastaliśmy jednak tylko 16 lu-

(Dokończenie na sir. 2)

jemniczej eksplozji uszkodzone
zostały dwa statki (a nie trzy,
jak podawała wcześniej agencja
AFP). Są to: 10-tysięcznik „Me-
di Sea” bandery liberyjskiej o-

raz japoński 18-tysięcznik —

„Meiyo Maru”.
@ W Berlinie Zachodnim o-

głoszono, iż dotychczas zanoto­
wano w Niemczech Zachodnich
89 przypadków zachorowania na

NZNO (nabyty zespół niedobo­
ru odporności), w tym 35 okaza­
ło się śmiertelnych.

<Ji Partyzanci salwa dorscy za­
atakowali największą bazę lot­
niczą armii reżimowej w Ilopan-
go w odległości 3 km od stoli­
cy kraju, San Salvadoru. Baza
ostrzelana została z moździerzy
i karabinów maszynowych.

© Około 40 tys. baryłek ropy
naftowej wyciekło już z brytyj­
skiego tankowca „Alvenus”
który utknął na mieliźnie w Za­
toce Meksykańskiej w pobliżu
portu Lakę Charles w stanie
Luizjana. Olbrzymia plama ma­
zistej cieczy długości o.k. 12 km
i szerokości 3 km jest pchana
wiatrem na wschód.

'. .a;

Przebywająca w naszym mie­
ście delegacja szwedzkiego mia­
sta Karlshamn podejmowana by­
ła wczoraj przez wiceprezyden­
ta miasta Jana Nowaka. Prze­
wodniczący Rady Miejskiej, czło­
nek parlamentu szwedzkiego
Mats Olsson, podziękował wła­
dzom miejskim za zaproszenie,
mówił też o kontaktach nawią­
zanych przez nasze miasta dzię­
ki dorocznym Festiwalom Kra­
jów Nadbałtyckich, które nieraz
gościły krakowskie zespoły.

Wiceprezydent Jan Nowak
wprowadził szwedzkich gości w

problematykę naszego miasta, za­
równo rozwoju gospodarczego
jak i osiągnięć w dziedzinie nau­
ki i kultury. Mats Olsson prze­
kazał na ręce wiceprezydenta pa­
miątkowy talerz z herbem Karls­
hamn, zaś wiceprezydent Nowak
wręczył przewodniczącemu Rady

Patrząc na pół­
nocne skrzydło

wznoszonego hotelu
widać wyraźnie

jak cały obiekt za­
topiony jest w zie-

Fot.: J. RUBlS

Bolesna
randka

0 Lewacka peruwiańska or­
ganizacja terrorystyczna „Świe­
tlany szlak” dokonała napaści
na kilka wiosek w prowin­
cji Lucanas zabijając 41 wieś­
niaków, w tym kobiety i dzieci.

9 Od 1 sierpnia br. na całym
obszarze RFN obowiązuje zapi­
nanie pasów bezpieczeństwa w

samochodach osobowych.
@ Tragicznie zakończyła się

próba 9-osobowej wyprawy
francuskich alpinistów zdobycia
szczytu Chogo Lisa (7.665 m

n. p . m .) w pobliżu miejscowości
Skardu (400 km na północny-
wschód od Islamabadu). Dwóch
jej członków zmarło, a jedna
osoba znajduje się w bardzo cię­
żkim stanie.

® Obecnie na naszym globie
żyje 4.6 miliarda ludzi. Jeśli do- -

tychczasowe tendencje rozwojo-
jowe utrzymają się. to w roku
2000 będzie nas więcej niż 6
mld. 8.2 mld w roku 2025 i oko­
ło 10 mld w roku 2050.

® Rząd francuski w Loroent
skazał szypra hiszpańskiego
trawlera na karę grzywny w

wysokości 30 tys. franków (3.400
dolarów), za łowienie ryb bez
zezwolenia na wodach francus­
kich.
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Kraków, piątek 3, sobota 4, niedziela 5 sierpnia 1984 r.

Miejskiej Matsowi Olssanowi i
burmistrzowi Bcrtilowi Banaso­
wi medale pamiątkowe naszego
miasta (na zdjęciu).

Poprosiliśmy o kilka zdań roz­
mowy Matsa Olssona, który, po­
wiedział nam: — Karlshamn to
w porównaniu z Krakowem nie­
wielkie miasto. Ma 32 tys. mie­
szkańców. Dominuje przemysł
spożywczy i papierniczy. Jest to

stary ośrodek handlowy o trady­
cjach hamzeatyckich, będący
siódmym co do wielkości por­
tem Szwecji. Rozwija się tam

również przemysł elektroniczny,
stamtąd pochodzą znane wyroby
firmy „Erickson”.

— Co szczególnie interesuje
Panów w Krakowie?

— Muzyka, kultura pod kątem
Festiwali Krajów Nadbałtyckich.
W tym roku odbył się już XVIII,
a przyświeca nam idea zbliżania
i kontaktów między naszymi mia­
stami. Myślimy również o kon­
taktach z zakładami przemysło­
wymi, gdyż jesteśmy otwarci na

formy współpracy.
— Czy przybierze to jakieś

konkretne formy?
— Po powrocie do siebie bę­

dziemy musieli zastanowić się
nad konkretnymi formami współ­
pracy. Dzięki pobytowi w Kra­
kowie, będziemy mieć już dobre
rozeznanie. Na razie padła kon­
kretna propozycja przyjazdu
Krakowa grup
Karlshamn.

— Dziękujemy
życzymy miłego
szym mieście.

do
zmuzycznych

za rozmowę
pobytu w

i
na-

fj -r.)
Fot.: JADWIGA RUBIŚ
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Systemy peniten­
cjarne poszczegól­
nych krajów róż­
nią się od, siebie.
Różnice wynikają
głównie z podej­
ścia do problemów
reedukacji społecz- ,

nej ludzi skazanych
za popełnione prze­
stępstwa. Są kraje
o bardzo ostrych
rygorach więzien­
nych, są też takie, H

jak np. Szwecja, 7Ś
gdzie feruje się ra­
czej łagodne wyro- <

ki, a niektóre wię- :

zienia bardziej przy- .f

pominają pensjona- Ś
ty niż miejsca przy­
musowego odosob­
nienia. W Szwajcarii,
kład zezwolono więźniom ho­
dować koty, których obecność

wpływa ponoć korzystnie na psy­
chikę zamkniętych w czterech
ścianach. W Anglii dopuszcza się
możliwość odwiedzin w celach i

bezpośrednich kontaktów ze skaza­
nymi. Nie zawsze kończą się one

szczęśliwie,
pewien młody człowiek
w Bedford w areszcie
posterunku lokalnej
którego spotkanie z

zakończyło się wizyta.
Dziewczyna uzyskała zgodę policji
na odwiedzenie swego chłopca w

celi. Policjanci zamknęli młodą pa­
rę na klucz, po czym... zapomnieli
o nich i spokojnie udali się na

lunch. Gdy, po dłuższej nieobec-

na przy-

Przekonał się o tym
osadzony

śledczym na

policji dla

przyjaciółko,
w szpitalu.

Było to 3 sierpnia
© W 1914 r. Niemcy wypo­

wiedziały wojnę Francji i do­
konały inwazji .na Belgię.

0 W 1958 r amerykański ato­
mowy okręt podwodny „Nauti-
lius”, jako pierwszy przepłynął
pod lodową pokrywą bieguna
północnego,

Było to 4 sierpnia
® W 1916 r. Dania sprzedała

Stanom Zjednoczonym za 25 min
dolarów Wyspy Dziewicze (ba­
sen Morza Karaibskiego).

0 W 1944 r. w Amsterdamie
gestapo aresztowało ukrywają­
cą się 14-letnią Annę Frank,
autorkę słynnego później pa­
miętnika o czasach okupacji hi­
tlerowskiej.

Było to 5 sierpnia
®W1895r.wwieku75lat

zmarł Fryderyk Engels, nie­
miecki myśliciel i działacz re­
wolucyjny współtwórca socjali­
zmu naukowego, twórca pod­
staw rewolucyjnego, materiali-
styczno - dialektycznego świato­
poglądu, współautor „Manifestu
Komunistycznego”, autor „Poło­
żenia klasy robotniczej w Anglii’’
„Rozwoju socjalizmu od utopii
do nauki”, „Pochodzenia rodziny,
własności prywatnej i państwa”.

0 W 1914 r. Austro - Węgry
wypowiedziały wojnę Rosji.

0 W 1963 r. przedstawiciele
ZSRR, USA i W Brytanii pod­
pisali w Moskwie układ o za­
kazie doświadczeń z bronią nu­
klearną, w atmosferze, prze-

' strzeni kosmicznej- i pod wodą.
(w-d)

Stanowisko USA

wobec Polski
PRZEDSTAWICIEL Stanów

Zjednoczonych w Warszawie po­
informował, że rząd USA zdecy­
dował się znieść zakaz podróży
naukowych w ramach Funduszu
im. M. Skłodowskiej-Curie i za­
mierza przywrócić w pełni wy­
mianę naukową z Polską; ponad­
to — wyraził gotowość przywró­
cenia Polskim Liniom Lotniczym
„LOT” prawa lądowania w USA
pod warunkiem, że rząd Polski
zrezygnuje z wniesionego do
międzynarodowej organizacji
lotnictwa cywilnego (CAO) rosz­
czenia arbitrażowego przeciw­
ko Stanom Zjednoczonym. Pre­
zydent Reagan w uznaniu dale­
kosiężnego pozytywnego wpły­
wu. jaki amnestia może mieć
dla narodu polskiego, gotowy
jest uchylić w ciągu kilku ty­
godni sprzeciw USA na człon­
kostwo Polski w międzynaro­
dowym funduszu walutowym.

Stanowisko Polski w spra­
wach polityki amerykańskiej
wobec naszego kraju zostało naj­
pełniej i dobitnie wyrażone to
nocie rządu PRL do rządu USA
z 3. 11 1983 r. Zawarte w niej

(Dokończenie na str. 21

zastali więźnianości, powrócili,
skrwawionego i skręcającego się z

bólu. Nieoczekiwana randka mia­
ła pechowy dla niego przebieg.
Kiedy postanowił wykorzystać nie­
spodziewaną nieobecność stróżów
porządku został dotkliwie pogry­
ziony przez stęsknioną za nim, na­
miętną przyjaciółkę. Epilogiem bo­
lesnej randki był pobyt w szpitalu
więziennym gdzie zeszyto mu sześć
ran. Krytykujący postawę funk­
cjonariuszy rzecznik policji o-

świddezył, że wizyty żon i narze­
czonych w celach więźniów nie

zakładają kontaktów seksualnych.
Ciekatue, czy po wyjściu ze szpi­
tala mężczyzna zgodzi się na po­
nowne sam na sam z dziewczyną?
O ile tym razem policja do tego
dopuści. (w-d) Fot.: LEKTYR

i



Str. 2 SE ECHO KRAKOWA Nt 153 (11691)

POCZĄWSZY od 23 lipca br.
sądy zastosowały przepisy am­
nestyjne wobec blisko 78 tys. o-

sób. Prawie 20 tys. darowano
kary pozbawienia wolności, w
stosunku do ponad 46 tys. umo­
rzono prowadzone postępowanie
karne,

DO SEJMU wpłynęły przyjęte
przez Radę Ministrów założenia
centralnego planu rocznego na
1885 r.

PREZYDIUM Komisji ds.
Przeciwdziałania Alkoholizmowi
przy Radzie Ministrów wystoso­
wało apel do młodzieży o two­
rzenie własnego stylu wspólne­
go spędzania wakacji, preferu­
jącego m. in. abstynencję.

12 LAT temu zrodziła się idea
powołania Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia. W ciągu
tych lat sfinansowano z jego
kent budowę i modernizację ok.
1,2 tys. obiektów służby zdrowia
i oąaiefei społecznej.

DO LASKI marszałkowskiej
wpłynął projekt przyjmujący
profiilaktyczno-leczniczy model
zwalczania narkomanii, uwzględ­
niając doświadczenia światowe.

Z Ksr@f@a
NA ZAPROSZENIE Towarzy­

stwa Łączności z Polonią Zagra­
niczną „Polonia”, przybył do
Warszawy na miesięczny pobyt
znany chór żeński z Chicago —

„The Lira Slngers”.
DLA PONAD 90 tys. dzieci za­

brakło miejsc w przedszkolach.
Mówią o tym wstępne dane, po­
chodzące z końca czerwca.

RUCH związkowy skupia po­
nad 4,5 min osób, W lipca do
związków zawodowych przystą­
piło ok. 100 tys. pracowników.ZAKOŃCZYŁY się przygoto­
wania do drugiego festiwalu
muzyka country Mrągowo 84.
Gwiazdą ubiegłorocznego był R.
Froggatto z W. Brytanii i w br.
również zapowiedział swój przy­
jazd z własną sekcją rytmiczną.

2 BM. rozpoczął się w War­
szawie kurs międzynarodowego
prawa humanitarnego, którego
organizatorem jest PCK przy
współpracy międzynarodowego
komitetu Czerwonego Krzyża o-

raz instytutu H. DunaWta z Ge­
newy.

PRZED czterdziestu laty, 4
sierpnia 1’944 r. w czwartym
dniu Powstania Warszawskiego,
zginął śmiercią żołnierza Krzy­
sztof Kamil Baczyński, najwy­
bitniejszy przedstawiciel wojen­
nej generacji poetyckiej.

Na budowie
Kolegium Polonijnego

(Dokończenie ze str. 1)
dzi, stąd trudno mówić o szyb­
kim postępie prac.

Spośród czterech skrzydeł ho­
telu tylko zachodnie ma 4 kon­
dygnacje nadziemne, a pozostałe
po trzy. Do tego dochodzi aula
na południowym stoku mająca
mieścić co najmniej 180 osób.
Stojąc nawet na 3 piętrze nie
czuje się wielkości hotelu, który
mawkońcu7tys.mkw.po­
wierzchni. Może dlatego, że w

najwyższym punkcie nie prze­
kracza on 23 m, a gałęzie zwisa­

ją nad pracującymi robotnika­
mi...

Kolegium Polonijne składać się
będzie z hotelu i części dydak­
tycznej, którą pomieści remonto­
wany przez PRZ dawny hotel o-

ficerów niemieckich. Wymienio­
no w nim dach i część stropów,
wybudowano nowe klatki scho­
dowe. Obok, przy remoncie da­
chu na pałacyku prof. Szyszko-
Bohusza, pracuje kilku ludzi, ale
w przyszłym roku kilka brygad
ma otynkować i wykończyć cały
obiekt.

Jeśli nic się nie zmieni, za 2
lata część dydaktyczno-naukowa
będzie gotowa, a kilkanaście
miesięcy później studenci zagra­
niczni wprowadzą się do nowego
hotelu. (ag)

Gratka dla wędkarzy
Strzałem w „dziesiątkę” oka­

zało się opracowanie i wydanie
w krótkim czasie przeglądowej
mapy wód wędkarskich ogólnie
dostępnych w woj. poznańskim.
Jest to pierwsze tego typu w

kraju opracowanie, przeznaczone
dla amatorów łowienia ryb, świe­
tna informacja o tym, gdzie wy­
znaczone są tereny do łowienia
i jakie drogi prowadzą do rzek
i jezior Na mapie uwzględniono
wody PZW a także państwo-
wvch gospodarstw rybackich, któ­
re przychylniej potraktowały
wędkarzy i udostępniły im wię­
cej niż w latach poprzednich za­
rybionych akwenów. Mapa, z któ­
rą można wyruszyć po „taaką
rybę” ważna jest na lata 1983—87’

*

W zbiorniku straszyńskim woj.
gdańskie mieszkaniec Straszyna
A. Fobik złowił wyjątkowych roz­
miarów szczupaka. Ryba ważyła
6,5 kg i mierzyła 94 centymetry.
Szczęśliwy rybak wędkowaniem
zajmuje się od 5 lat. (PAP)

n

(Dokończenie ze str. 1)
lety wycieczkowe (powrotne) do
stacji Brzesko Okocim — 36

NIEDZIELA, 5 BM.
* wycieczka nizinna pn.

DOLINIE ELIASZÓWKI”
przejazd pociągiem do Krzeszowic
— Czatkowice — Czerna — Do­
lina Eliaszówki — Dolina Ra-
cławki — Dubie — Rudawa —

powrót koleją — 15 km wędrów­
ki + 5 punktów za zwiedzanie,
razem 20 punktów do Odznaki
Turystyki Pieszej PTTK. Zbiór­
ka o godz. 7.50 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie (odjazd
o godz. 8.20).

® wycieczka nizinna pn,
„KRÓLESTWO DZIKIEGO PTA­
CTWA” — przejazd pociągiem do
Przeciszowa — spacer groblami
wśród stawów Zatorskich —

Przyrąb — Podolsze — Zator —

powrót koleją — 7 km wędrówki
+ 5 punktów za zwiedzanie, ra­
zem 12 punktów do Odznaki Tu­
rystyki Pieszej PTTK. Zbiórka o

godz. 7.50 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd o godz. 8.15),
bilety po 34 zł

® wycieczka górska pn. „WY­
PRAWA NA KOSKOWĄ GORĘ”
— przejazd pociągiem do Mako­
wa Podhalańskiego — Koskowa
Góra (874 m npm.) — Juszczyn
— powrót koleją — około 6 go­
dzin marszu — 25 punktów do
górskiej Odznaki Turystycznej
PTTK. Zbiórka o godz. 6.30 na

dworcu PKP w Płaszowie (od­
jazd o godz. 7.02), bilety wyciecz­
kowe (powrotne) do Suchej Be­
skidzkiej — 44 zł + dopłata 6 zł.

Serdecznie zapraszamy!

zł.

Lekarze zachodnioniemieccy
prowadzą badania nad nowym
środkiem antykoncepcyjnym.
Wyprodukowane na bazie syn­
tetycznego hormonu rozwijające­
go' mięśnie, zastrzyki po tygod­
niowym wstrzykiwaniu powodu­
ją zanik występowania spermy
przez ok. 3 miesiące przy nie­
zmienionym popędzie seksual­
nym testowanych ochotników.
Po ok. 18 tygodniach od przer­
wania pobieraną nowego środ­
ka, wszyscy badani odzyskali
pełną potencję.

OD NIEDZIELI

W wielkiej polityce nie ma

kanikuły. Mnożą się o-

śwlarlczenia, propozycje,
polemiki wokół najistotniejszych
spraw współczesnego świata,
przede wszystkim kwestii zbro­
jeń i rozbrojenia oraz spraw
bliskowschodnich. Wakacje w

kilku krajach stały się okresem
wyborów lub kampaniii przed­
wyborczych. Tak jest m. in. w

Izraelu, Nowej Zelandii, Kana­
dzie, Stanach Zjednoczonych 1

Nikaragui. Ale najważniejszym
tematem doniesień prasowych
jest lato, wakacje, urlopy, z któ­
rych korzystają również przy­
wódcy polityczni. Na zasłużony
wypoczynek udał się m. in. Kon­
stantyn Czernienko. Z urlopu
postanowił skorzystać też pre­
zydent Reagan, który po otwar­
ciu najbardziej kontrowersyj­
nych w historii Igrzysk Olimpij­
skich zaszył się w swym ranczo

w górach Santa Inez w Kalifor­
nii, gdzie przygotowuje się do
zaplanowanej na koniec sierpnia
konwencji Partii Republikań­
skiej.

A jak spędzają lato szarzy
Amerykanie? Oczywiście też ko­
rzystają z urlopów’, choć dla
ponad 80 proc, zatrudnionych w

gospodarce USA wypoczynek nie
przekracza 12 dni roboczych.
Niewiele to w porównaniu z in­
nymi krajami, ale amerykańscy
pracodawcy są zdania, iż nie
stać ich na zapewnienie swym
pracownikom dłuższego pełno-
płatnego wypoczynku, a i utrzy­
manie obecnego wymiaru wy­
maga zwiększenia wydajności
pracy i zmniejszenia kosztów
produkcji. Przykładem takiego
stanowiska amerykańskich kół

tr9

gospodarczych, które decydują
o długości urlopów’, .może być
zawarta niedawno umowa zbio­
rowa pomiędzy koncernem Chry­
slera i związkiem zawodowym
pracowników przemysłu samo­
chodowego. Za warunek utrzy­
mania urlopów w dotychczaso­
wym wymiarze przyjęto w niej
wzrost wydajności pracy o 4

proc. Niektóre firmy godzą się
na dłuższo urlopy bezpłatne, ale
nie wszystkich pracowników
na nie stać.

Także w drugiej potędze
gospodarczej kapitalistycznego
świata pojęcie urlopu w naszym

Reagan wobec Polski
(Dokończenie ze str. 1)

oceny i polskie postulaty nie
straciły w niczym na ważności i
aktualności. Polska opinia publi­
czna miała i ma prawo oczeki­
wać pełnej i konstruktywnej od­
powiedzi na tę notę, a więc m.

in. postulowanego w niej zniesie­
nia bezprawnych restrykcji nało­
żonych na nasz kraj przez rząd
amerykański oraz pod jego naci­
skiem przez niektóre inne kraje
zachodnie, a przede wszystkim
przywrócenie normalnego statusu

celnego w stosunkach handlo­
wych oraz normalizacji stosun­
ków finansowo-kredytowych. Te
bowiem restrykcje najbardziej u-

godziły w polskie społeczeństwo,
powodując w naszej gospodarce
narodowej straty sięgające już
13 mld dolarów.

Społeczeństwo polskie oczekuje
bezwarunkowego zniesienia bez­
prawnych restrykcji i zadość­
uczynienia przez USA tym stra­
tom materialnym, a także moral­
nym. I tym razem w przedłożo­
nym stanowisku amerykańskim
przechodzi się nad tym do po­
rządku dziennego.

Hieny cmentarne

pod kluczem
Funkcjonariusze wydziału do­

chodzeniowo-śledczego WUSW w

Katowicach zakończyli śledztwo
w sprawie licznych kradzieży
płyt i krzyży nagrobkowych do­
konywanych licznie w latach
1980—83 w całym kraju przez 10-
osobową grupę przestępczą. Za­
mieszkali w Świdnicy w woj.
wałbrzyskim, bezcześcili groby na

48 cmentarzach w różnych regio­
nach Polski. Wyrządzone szkody
sięgnęły kwoty 14 min zł. Skra­
dzione na cmentarzach płyty i

krzyże sprzedawano paserom i
kamieniarzom w Warszawie i in­
nych miastach. Aktem oskarżenia
objęto 23 osoby. Zastosowano wo­
bec nich tymczasowe aresztowa­
nie, zabezpieczając również mie­
nie wartości 2 min zł. Odzyska­
no skradzione płyty i nagrobki
wartości około 3,5 min zł. (PAP)

nie ma

produk-
niewy-

kwestia

jąo się, że nie będzie to dobrze
widzialne przez pracodawcę o-

raz kolegów przejmujących na

ten czas ich obowiązki. Tak więc
w Kraju Kwitnącej Wiśni, któ­
ry często stawia się za wzór su­
kcesów gospodarczych,
problemów z rytmiką
cji w okresie letnim i
kluczono, że właśnie
urlopów, jest jednym z czyn­
ników leżących u podstaw tych
sukcesów. Nie ma tam także
zmory wywieszek z informacja­
mi o zamykaniu sklepów czy
punktów usługowych w okresie
letnim, które są tak denerwu­
jącym elementem naszego wa­
kacyjnego pejzażu.

I choć urlopy Japończyków są
krótkie, zaś dłuższe wykorzy­
stują oni na ogół na raty po
3—1 dni w okresie nowego ro-

W urlopowym nastroju
wyobrażeniu jest nieznane. Po
odpowiedniej, tan. co najmniej
kilkuletniej wysłudze lat, praco­
wnikom tamtejszych instytucji
państwowych przysługuje urlop
14-dniowy. Natomiast dyrekcje
koncernów przemysłowych mogą
całkowicie według własnego u-

znania ustalać długość płatnego
wypoczynku. W praktyce wyglą­
da to tak, iż w małych i śred­
nich przedsiębiorstwach praco­
wnik z kilkuletnim stażem mo­
że otrzymać urlop w wymiarze
3—8 dni. Większe i dobrze pro­
sperujące firmy udzielają urlo­
pów w wymiarze ok. 2 tygod­
ni, a tylko najbardziej zasłużeni,
długoletni pracownicy, z 25—40-
letnini stażem w jednej firmie,
mogą liczyć na 20-dniowy wypo­
czynek, przy czym nie wszyscy
skłonni są korzystać z tak dłu­
giej przerwy w pracy, obawia-

ku lub święta zmarłych, zagra­
nicznych urlopowiczów przyby­
wających do ich kraju ńa wy­
poczynek, skłonni byliby gościć
jak najdłużej. Tamtejsze przed­
siębiorstwa turystyczno - wypo­
czynkowe robią wszystko, by
przyciągnąć cudzoziemców, a je­
dnym z najnowszych magnesów
ma być oddany do użytku w

przededeniu obecnych wakacji
niezwykły hotel w Tokio o 1300
pokojach, w którym większość
obsługi zastąpiły komputery i
automaty. Nowa placówka cie­
szy się ogromnym powodzeniem
i wszystkie miejsca są już w

nim zarezerwowane no kilka

Jerzy Urban imponuje
prasie zachodniej... Ta
fala fascynacji stworzy­

ła sugestywny mit Urbana ja­
ko demona — racjonalisty,
dzierżącego czarcią łapą pro­
pagandę i władzę, siejącego
siarką i cynizmem, zgryźliwo-
ścią, latającego na diabelskich
uszach po labiryncie polskiej
polityki ...

Cytat przytoczony wyżej
pochodzi z felietonu w „Tu i
Teraz” zatytułowanego „Zakli­
nanie Urbana”. Pomieszczone
zostały w nim niektóre — jak
widać dość barwne — opinie
na temat rzecznika prasowego
rządu. Wypowiadają się dzien­
nikarze m. in. „Washington
Post”, „Time”. „Die Wdt”. .El
Pais”.

Natomiast nutą serio w bie­
żącym numerze tygodnika (jak
przystało na czasopismo reda­
gowane przez Kazimierza
Koźniewiskięgo) jest refleksja
nad Powstaniem Warszawskim
i nad sytuacja polityczną, któ­
ra doprowadziła do tego boha­
terskiego i tragicznego zrywu.
Prócz komentarza do druko­
wanego w kilku poprzednich
odcinkach rsroortu „Celta” —

Tadeusza Chciuka, jest też

artykuł o Halinie Góreckiej

łączniczce z powstania oraz

fragment książki Jana M. Cie­
chanowskiego poświęconej po­
dłożu politycznemu powstania,
która ukazała się właśnie na­
kładem PiW-u.

Skoro jesteśmy już przy
sprawach serio, warto zajrzeć
do „ŻYCIA GOSPODARCZE­
GO” (31 z 29 VII). Numer o-

twiera rozmowa o założeniach
planu gospodarczego na rok
przyszły i skrót samych „zało­
żeń”, a także artykuł Mariana

Wiśniewskiego o gospodarce
„drugiego obiegu”. Jak się
wydaje nie można serio roz­
mawiać o „obiegu pierwszym”
nie biorac pod uwaigę ziawisk
delikatnie mówiąc „nie reje­
strowanych”. Zadaniem autora
w 1982 r. w drugim obiegu —

piszmy fo bez cudzysłowu —

uczestniczyła co dziewiąta zło­
tówka z bieżących dochodów
ludności, dziś co dziesiąta. Ma­
ły postęp, ale cieszy.

Interesujące problemy go­
spodarcze analizowane są też
w ostatnim numerze „FO-

RUM”, Komu i czemu ma bo­
wiem służyć Międzynarodowy
Fundusz Walutowy? Redakcja
przytacza tu artykuły z „Time*
i „New York Herald Tribune”,
sporo interesujących spostrze­
żeń można też znaleźć w arty­
kule „Niepokoje i nerwice —

sondaże i statystyki” przedru­
kowanym za U. S. News and
World Report. W zestawieniu
prognoz zatytułowanym „Jaka
będzie sytuacja gospodarcza
USA w dniu wyborów?” o-

statai punkt brzmi „Ceny ży­
wności uspokoją się po jesien­
nych zbiorach”. Skąd my to

znamy?
A wreszcie coś dla urlopo­

wiczów. Jeśli zostało Państwu
choć kilka wolnych dni, to

wybieracie się z „PROBLE­
MAMI” w ręku na Dolny
Śląsk, w rejon Karpacza, Je­
leniej Góry, czy Świeradowa,
na niezwykłe
drukuje mały
poszukiwaczy
przemywania .

zbyt trudna, ale trzeba poćwi­
czyć — najlepiej na drobniut­
kim śrucie ołowianym zmie­
szanym z ziemią. Sproszkowa­
nego złota z rodzinnych zaso­
bów dodawać nie radzimy.

(rtk)

łowy. Redakcja
przewodnik dla
złota. Technika
piasku. nie jest

Koncepcja i forma

wymagają przemyślenia
(Dokończenie ze str. 1)

przy odnowie zabytków? Jak ze­
stawić w ocenie tysiąc złotych
zebrane na przykład przez ucz­
niów jakiejś klasy szkolnej w

Płońsku z milionami Monopolu
Loteryjnego czy firmy polonij­
nej? Jak wyważyć granice mo­
żliwej ofiarności? A przecież są
ludzie, którzy nie dają pieniędzy,
ale za to poświęcają swoją wie­
dzę i umiejętności odnowie za­
bytków, jak te wymierzyć? Spis
wszystkich ofiarodawców: — bo
jest taki — to dwie grube księ­
gi—ktoznichmabyć,akto
nie uwieczniony na murze? Mo­
że się zdarzyć, że zabraknie tego
muru dla wszystkich zasłużonych
i co wtedy, gdzie będzie ciąg
dalszy?

— A czy Zarząd Rewaloryzacji
ma może propozycję innej kon­
cepcji zrealizowania słusznego po­
mysłu?

— Chcemy na każdym budynku
odnawianym ze społecznych skła­
dek wmurowywać tablicę kamien­
ną stwierdzającą ten fakt, jak
również tablicę, na której uwie­
czni się czas konserwacji i od­
nowy budynku, autora projektu
i wykonawcę. Takie tablice będą
już wkrótce wmurowane na bu­
dynkach przy ul. św. Jana 28
i na budynku Muzeum Wyspiań­
skiego przy ul. Kanoniczej. Każ­
dy ofiarodawca będzie miał pra­
wo widzieć i swój udział w od­
nowie zabytkowego obiektu, na

którym będzie taka tablica, a ca­
łe społeczeństwo będzie miało
prawo ocenić efekt imiennie o-

kreślonego projektanta i wyko­
nawcy.

Natomiast można by lepiej eks­
ponować imiennych ofiarodawców
w gazetach i czasopismach (jak
to robi „Echo” czy „Przekrój”),
a potem wydawać księgi-spisy
wszystkich ofiarodawców.

Tak więc mamy i krytyczne
uwagi o projekcie muru pamięci.
Najważniejsze jest jednak pobu­
dzenie społecznej ofiarności, bo
konto składek na odnowę zabyt­
ków Krakowa nie jest wcale im­
ponujące. Można przypuszczać,
że ofiarność społeczną osłabiły
niedobre, nie uzasadnione i nie
sprawdzone do końca opinie kry­
tyczne na temat rewaloryzacji w

Krakowie. Nie przysłużyły się
one ani zabytkom, ani opinii o

charakterze krakowian.
Zapraszamy do dalszej dysku­

sji nad koncepcją upamiętnienia
trwałego i publicznego zasług
przy odnowie Krakowa.
Rozmawiała: JOANNA SENDOR

Z kroniki żałobnej

KRONIKA WYTODKOW

9 Do 8 wypadków doszło wczo­
raj w naszym województwie. Ran­
nych zostało 14 osób. Milicja inter­
weniowała w 8 kolizjach; zatrzy­
mała 5 pijanych kierowców.

@ Przy al. Planu 6-letniego kie­
rowca samochodu ciężarowego
„jelcz”, na skutek nieostrożnej jaz­
dy najechał na autobus MPK „ber-
liet”. W wyniku wypadku 7 osób
zostało rannych.

■-s-.y

spresowej
SŁOWNIK Stanisławskiego — kupię.
Tel, 33-42-58.

____________________g-lB2S9
PRACOWNIA cukiernicza — przyjmie
ucznia Bogusława Antoś. Kraków,
ul. Karmelicka 47._____________ g-40363
POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia. Warunki bardzo korzystne. Ofer-
ty 10395 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

GRAMOFON 1VC LA 21 — sprzedam.
Tel. 46-40-04,___________________ g-19396
SPRZEDAM parkiet sosnowy, 30 m3.
TeL_J4-°2’37.___________________

Sr1®?®?

TELEWIZORY: National Panasonic i
Rubin 714, kolorowe — sprzedam. —

Tel. 37-70-10.
___________________ g-18960

miesięcy naprzód. Po przyjeździe
goście tego hotelu wypełniają je­
dynie bardzo krótki formularz,
który wkłada się do automatu.
Ten sprawdza rezerwację, wy­
daje magnetyczny klucz, którym
otwiera się pokój, włącza kli­
matyzację bądź ogrzewanie, u-

ruchamia telewizor, radio, oświe­
tlenie itp. itd. Po upływie rezer­
wacji kod w drzwiach zmienia
się automatycznie, co uniemoż­
liwia dalszy pobyt i komputer
wystawia rachunek...

Komputeryzacja usług umoż­
liwiła znaczne obniżenie opłat za

pobyt w tym hotelu, co stanowi
niewątpliwą zachętę dla turys­
tów. Natomiast zupełnie inny
sposób na przyciągnięcie gości
wymyślili Szwedzi, którzy w

miejscowości Moelnal przystoso­
wali do zamieszkania kilkanaście
kontenerów. Mimo raczej spar­
tańskich warunków, jakie w nich
panują, oryginalny pomysł chwy­
cił i na cały okres letni kon­
tenerowy ośrodek ma zapewnio­
ny komplet wczasowiczów. Nie­
co gorzej wiedzie się Jugosło­
wianom, którzy wprawdzie po­
witali w ostatnich dniach lipca
milionowego w

zagranicznego,
znacznie lepszą
stety, panująca
sza przybyszów, ale trudno się
dziwić, skoro w ostatnich 5 la­
tach chleb podrożał 4-krotnie,
mleko 5-krotnie, olej jadalny 6-
krotnie, a większość wyrobów
przemysłowych i paliwa aż 10-
krotnie. O cenach lepszych ga­
tunków wędlin, słodyczy i uży­
wek lepiej nie wspominać.

d-k)

tym roku gościa
ale liczyli na

frekwencję. Ni«-
drożyzna odstra-

DOSOBOTY

I
I

Roman Homolicki
30 lipca br., w wieku 84 lat,

zmarł ROMAN HOMOLICKI.
Przed wojną był tairtacznikiem,
podczas okupacji żołnierzem
Armii Krajowej. W 1945 roku
przyjechał do Krakowa, po­
kochał to miasto. Został w

Krakowie i służył mu do
ca życia.

Roman Homolicki był
bitnym przewodnikiem
Krakowie, po zabytkach
wawelskiego grodu oprowadził
niezliczoną ilość turystów, nie
tylko z kraju, lecz także setki
grup zagranicznych.

Roman Homolicki był też

wybitnym działaczem PTTK,
oddanym bez reszty sprawom
krajoznawstwa i '

turystyki.
Przede wszystkim oddany
był jednak Krakowowi, był
współautorem przewodnika po
naszym mieście, przez blisko
20 lat kierWał Komisją Szko­
leniową Koła Przewodników
PTTK po Krakowie, uczył te­
go zawodu młodych, napisał
wiele specjalistycznych skryp­
tów dla przewodników, opra­
cowywał trasy dla wycieczek
szkolnych. Wreszcie przez wie­
le lat Roman Homolicki wal­
czył o status zawodowy dla
przewodników turystycznych i
wywalczył dla tego grona lu­
dzi świadczenia socjalne.

Roman Homolicki, za swoją
pracę społeczną, otrzymał wie­
le odznaczeń państwowych i

resortowych, m. in. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski, Złotą Odznakę m. Kra­
kowa, oraz tytuły: Zasłużony
Działacz Kultury, Zasłużony
Działacz Turystyki, Zasłużony
Działacz PTTK.

Odszedł od nas wybitny zna­
wca Krakowa, człowiek wiel­
kiego serca. Cześć Jego pa­
mięci.

CUDZOZIEMIEC, doktorant PK — po- -

szukuje mieszkania 2-pokojowego od
października. 30-960 Kraków 1, skr.
poczt. 815.

__________________ g-18961
BOKSERY po złotych medalistach —

sprzedam. Tel. 11 -98-58.
g-19156

ODSTĄPIĘ nowy komplet mebli ku­
chennych. Tel. 21-20-21, g-19158

koń-

ŁADĘ 1973 — sprzedam. Tel. 44-37-39.
po 28.

__________________________ g-18281
LAKIER nitro biały, także podkład
— kupię. Tel, 37-33-31__________ g-18788
ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojowe —

120 m2 — kwaterunkowe, superkom-
fortowe w Śródmieściu — na dwa od-
dzielne. Tel. Ll-62-21.

________ g->18352
WYŻEŁKI niemieckie, krótkowłose,
rodowodowe — sprzedam Smoleńsk
28/4, po 17.____________________ g-16855

3 POKOJE, kuchnia. Nowa Huta, su-

perko-mfortowe — zamienię na 2 po­
koje i pokój z kuchnią. Tel. 44-95-80,
po 16.__________________________ gH8750
PALMY ,,Fenix” — sprzedam. Oferty
19138 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

SPRZEDAM małą używaną chłodziar­
kę, w bardzo dobrym stanie. Oferty
191B7 ..Prasa’’ Kraków, Wiśtna 2.

PRZYCZEPĘ kempingową (gwaran­
cja) i nową bagażową N 410 b —

sprzedam. Tel 37-80-50.
_________

Iz.1®’1®?

KAWALER 38/170, zaradny, wesoły,
posiadający mieszikanie zawód, pre­
zencja dobra — poślubi pilnie dzie­
wczynę, o podobnych walorach. —

Oferty 10200 ..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

_________________________________

PRZYCZEPĘ kempingową N-126 E —

fabrycznie nową — sprzedam, — Rze-
szów, tel. 433-81.

_______________

DO RFN. rejon północny, zabiorę je-
dną osobę, Tel. 11 -67-41.________ g-182i29
DO wynajęcia garsoniera na rok. —

Tel. 44-22-49, wieczorem,
___________________________________ g-lB232
SEGMENT kuchenny, nowy, lamino­
wany, jasna deska — sprzedam. Kra­
ków, Dąbrowskiego 4/10

g- .10B47

SPRZEDAM 4000 szt. cegły sitówki. —

Oferty 19246 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

________________________________

SKRADZIONO żółtego Fiata 126 p nr

rej. KRM 22-17. Wiadomość nagrodzę.
Nowa Huta, os. Kombatantów 7/67
lub tel. 21-1(1-44, wewn. 506.

j_______ ,_____________g-18312
M-4 — sprzedam — Tel. 44-39-111 .

g-19275
NEPTUN kolorowy z gwarancją, pol­
ską wieżę hi-fi z kolumnami — sprze­
dam. Oferty 18274 „Prasa’* Kraików,
Wiślna 2.

_________________________

FIATA 1E6 p, 1976 — sprzedam. — Teł.
11-04-76, ______________________ g-19329
TELEWIZORY naprawia szybko Spół­
dzielnia Inżynierów „Młoda Rodzina”
tel. 37-72-97, czynny 12—17 . Gwaran­
cja. g-19483

S. P.
z Śliwińskich

Michalina Janina Suwajowa
wdowa po śp. Wiktorze, dentyście, nasza najukochańsza Mamusia,
Babcia i Prababcia, człowiek ogromnej dobroci i skromności, opa­
trzona św. sakramentami zmarła dnia 1 sierpnia 1984 r„ w 91 roku
życia.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kaplicy na cmenta­
rzu Rakowickim we wtorek 7 sierpnia, o godz. 10, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pozostali w głębokiej żałobie i smutku
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA Z MĘŻEM,

PRAWNUCZKA I RODZINA
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Dominika

Protazego

TEATRY
Piątek — Sobota

Niedziela
Nieczynne.

KINA

Piątek
Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja (poi.

1. 15). Uciecha 15.45 Rój (USA 1. 12),
18, 20.15 Ucieczka z Alcatraz (USA

1 15). Warszawa 15.30, 18 Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 1. 18), 20 15

Tysiąc miliardów dolarów (fr. 1.
15). Wolność 15.30 Blues Brothers

(USA 1. 15), 18, 20 Widziadło (poi,
1. 18). Wanda 15.45, 18. 20.15 Toot-
sie (USA 1. 15). Mł. Gwardia —

Studyjne 16, 18, 20 Film prod. franc.
z cyklu Filmy kryminalne. Wrzos
(ul Zamojskiego 50) 15.45 Król
Maciuś I (poi. b.o.), 17.45 Kocha­
nka Francuza (ang. 1. 15), 20 Ko­
rek (wł. 1, 18 — pożeg. z filmem).
Świt (os. Teatralne) 16.15. 19 Seks­
misja (poi. 1 . 15) Światowid (os.
Na Skarpie) 15.45 Zemsta różowej
pantery (ang. 1. 12 — pożeg. z fil­
mem), 17.45, 20 Na granicy (USA
1. 18). Mikro — KSF (ul. Dzierżyń­
skiego) 16, 18, 20 Dreszcze (poi 1.
15). Tęcza (ul. Praska) 16, 18.30
Saint Jack (USA 1. 18). Pasaż (Pa­
saż Bielaka) 15, 17, 19 Wielki Szu

(poi. 1 . 18). Ugorek (os. Ugorek)
15 Bliskie spotkania III stopnia
(USA 1. 12), 17, 19.15 Kaskader z

przypadku (USA 1. 15). Wisła (ul.
Gazowa) 15.30, 18 Zwykli ludzie
(USA 1. 15). Sfinks (ul. Majakow­
skiego 2) 15.45, 18, 20.15 Kaskader
z przypadku.

Sobota
Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja. U-

clecha 15.45 Rój, 18, 20.15 Ucieczka
z Alcatraz. Warszawa 15.30, 18 U-
cic-czka z Nowego Jorku, 20.15 Ty­
siąc miliardów dolarów. Wolność
10, 12 Superpotwór (jap. b.o .), 15.30
Blues Brothers, 18, 20 Widziadło.
Wanda 15.45, 18, 20.15 Tootsie. Mł.
Gwardia 16 Film prod. USA z cy­
klu. Sensacja, przygoda, piosenka,
dreszczyk i fantastyka, 18, 20 Film

kryminalny prod. franc. Wrzos
15.45 Król Maciuś I, 17.45 Kochani-
ca Francuza, 20 Korek. Świt 16.15,
19 Seksmisja. Światowid 15.45 Ze­

msta różowej pantery, 17.45, 20 Na

granicy. Mikro 16, 18, 20 Dreszcze.

Tęcza 16, 18.30 Saint Jack. Pasaż

12 Bajki, 10, T3, 15, 17, 19 Wielki

Szu. Ugorek 15 Bliskie spotkania
III stopnia, 17, 19.15 Kaskader z

przypadku. Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 15, 17 Wielki Szu. Wi­
sła 15.30, 18 Zwykli ludzie. Sfinks

15 45, 18, 20)45 Kaskader z przypad­
ku.

Niedziela
Kijów 16.15, 19,15 Seksmisja. U-

ciecha 15.45 Rój, 18, 20.15 Ucieczka

z Alcatraz. Warszawa 15.30, 18 U-

cięczka z Nowego Jorku, 20.15 Ty­
siąc miliardów dolarów. Wolność

10 Superpotwór, 12, 16 39 stopni
(ang. 1. 12 — pożeg. z filmem), 18,
20.15 Szpital Britania (ang. 1. 18).
Wanda 10, 12 Cyrk jedzie (USA
b o.), 15.45, 18, 20.15 Tootsie. Mł.

Gwardia 16 Pokolenie (poi. 1. 15),
18 Karate po polsku (poi. 1 . 18),
20 Przybywa jeździec (USA 1. 15).
Wrzos 12 Bajki, 13 Zwariowana ro­
dzina (węg. b.o.), 15.45 Król Ma­
ciuś I, 17.45 Kochanica Francuza,
20 Korek. Świt 14 Abba (szwedz.
b.o .), 16.15, 19 Seksmisja. Świato­
wid 14 Najazd Czarnego Księcia
(radź, b.o.), 15.45 Zemsta różowej
pantery, 17.45, 20 Na granicy. Mi­
kro 16, 18, 20 Dreszcze. Tęcza 16,
18.30 Saint Jack. Pasaż 12, 13, 14

Bajki, 10, 15, 17, 19 Wielki Szu.

. Ugorek 14 Bajki, 15 Pojedynek po­
tworów (rum. b.o.), 17, 19.15 Kas­
kader z przypadku. Podwawelskie

12 Bajki, 15, 17 Wielki Szu. Wisła

15.30, 18 Zwykli ludzie. Sfinks 11,
12 Bajki, 15.45, 18, 20.15 Kaskader

z przypadku.

SIERPNIA

Oswalda

Stanisławy

WYSTAWY

MUZEA

Piątek
Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15), Wawel zagi­
niony (piąt. sob. niedz. 10—15),
Skarbiec i Zbrojownia (piąt. sob.
niedz. 10—15), Muzeum Katedral­
ne (piąt. sob. niedz. 10—16), Za­
mek i Muzeum w Pieskowej Skale

(piąt. sob. niedz. 10—15.30), Muze­
um Lenina, Topolowa 5: Lenin w

Polsce, Współpraca polsko-radz. —

tradycje, dorobek, perspektywy
(piąt. 9—18, sob. 10—17, niedz.
10—15, wst, wol.), ul. Królowej
Jadwigi 41: Mieszkanie . Lenina,
Miejsca zesłań i emigracji polit.
Lenina (piąt. sob. niedz. 9—15), w

Poroninie: Lenin na Podhalu (piąt.
sob. niedz. 8—16, wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz.
9—16, wst. wol.), Muzeum History­
czne — Oddziały: św. Jana 12 (piąt.
9—15, sob niedz. niecz.), Krzyszto-
fory, Rynek Gł. 35: Z dziejów : i

kultury Krakowa (piąt. sob. niedz.
9—15), Franciszkańska 4: Kraków

stary i nowy (piąt. sob. niedz.
9— 15), Pomorska 2: Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—
— 1945 (piąt. sob. niedz. 9—15), Mu­
zeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11 —18, sob. niedz. niecz.), Wie­
ża Ratuszowa, Rynek Gł. (piąt.
sob. niedz. 9—14.30), ŚOK, Mikołaj­
ska 2: Akwarele H. Łozy (pią­
tek 10—16, sobota, niedziela

niecz.), Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900
(piąt. sob. niedz. 10—16), Szołay-
skich, pl. Szczepański 9: Galeria

pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niecz.
sob. niedz. 10—16), Czartoryskich,
św. Jana 19: Zbiory Czartoryskich
(piąt. 12—18, wst. wol., sob. niedz.

10—16), Nowy Gmach, al. 3 Maja
1: Galeria mai. i rzeźby (piąt. sob.
niedz. 10—15.30), Muzeum Stanisła­
wa Wyspiańskiego, ul. Kanonicza 9

(piąt. sob. niedz. 10—16), Archeo­
logiczne, Poselska 3: Starożytność
i średn. Małopolski, Pradzieje N.

Huty, Mumie egip. w świetle pro­
mieni X, Victoria wiedeńska w fi­
gurce hist. (piąt. 10—14, sob 14—18,
medz. 11 —14), Kościół św, Wojcie­
cha, Rynek Gł.: Dzieje Rynku Kra­
kowskiego (piąt. sob. 9—16, niedz.

13—17), Przyrodnicze, Sławkowska
17 (piąt. sob. niedz. 10—13), Etno­
graficzne, pl. Wolnica 1: Polska
kultura lud., Dzieła i twórcy ludo­
wi .w 40-leciu PRL (piąt. sob. niedz.
10—15), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Grafika M. Scar-

pati (piąt. sob. niedz. 11 —18), Ga­
leria „Pryzmat”, Łobzowska 3:

Plastyka w filmie anim. (piąt. sob.
niedz. 11—18), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Mai., rys. i grafika
F. Topolskiego (piąt. sob. niedz.

10—17), Dworek J. Matejki w Krze-
sławicach, ul. Kruczkowskiego 15

(piąt. sob. niedz. 10—17), Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyży-
ny (piąt. sob. niedz. 10—14),
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:
Plakat kulturalny (piąt. 11 —18,
sob. 11 —15, niedz. niecz.), Czytel­
nia: Mai. R . Golińskiego (piąt.
10—-20, sob. 11 —19, niedz. 11 —15),
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’84 cz.

1 (piąt. sob. niedz. 9—19), Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17), Muze­
um Zup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—17), Galeria,
Floriańska 34: Wyst. ze zb. wła­
snych (piąt. 11—19, sob. niedz.

niecz.), Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. ze zb. własnych (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.), Galeria Fotogra-
fia-Video, Solskiego 24: Stara foto­
grafia (piąt. 11 —18, sob. niedz.
mecz.), Galeria „Inny Świat”, Flo­
riańska 37: Z. Grzywacz — Dwa

akty (piąt. 12—18, sob. 12—15, niedz.
niecz.). Galeria „Plastyka”, pl.
Szczepański 5: II Przegląd cerami­
ki krak. (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.) .

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.

998. Tel. Ochrony Środowiska 21-33
-64. Pogot. Ratunk. (tylko wypad­
ki i nagłe zachorowania) Łazarza

14: wypadki tel. 999, zachorowania
i przewozy 22-29-99, Rynek Pod­
górski 2 : 66-69-99, ul. Teligi 6: 55-
59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32: 33-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09 dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99. Skawina: 76-14-
44, dla m. Skawiny 999.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.,
Urolog. Prądnicka 35, Laryng. Ko­
pernika, Okulist. Kopernika 35,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe: Kopernika 19a, Chir. dziec.,
Laryng. Nowa Huta, os. Na Skar­
pie 65, Okulist. Witkowice, Urolog.
Grzegórzecka 18, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Niedziela
Chir., Urolog. Prądnicka 35. Chir.

dziec. Prokocim, Okulist. Wilkowi­
ce. Laryng. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
—1 4), wizyty domowe — zgłoszenia
8—12 .

Śródmieście — al. Pokoju 4. tel.
11-83 -96, Ułanów 29a. tel. 11 -53-33.

gabinet stomatolog. (8—14), Skawiń­
ską 8, tel. 66-34-52, Długa 38, tel.
22-86-77. Radomska 36. tel 11-26-44

Nowa Huta — os . Jagiellońskie 1.
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek, tel 48-20-70.
Krowodrza — Wójtowska 3. tel.

33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17. tel. 33 -45-
33. os . Widok tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28. tel 22-52-66

Podgórze — Gen Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet, stomatolo­
giczny (8—14), ul. Teligi 8. tel, 55-
40-55. Szwedzka 27.,tel 66-12-08, ul.
Na Kozłówku 29, teł. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel 22-05-11
(całą dobę). Punkt. Inf, Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.). Inf. w aptekach, Waryń­
skiego 24. Pstrowskiego 94. Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice. Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20). Inf. Toksyk. Kopernika 26. tel.
11-99-99 Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci oraz lekarzy kardiologów (15.30—

23. niedz. 8—22), tel. 22-95-78. 22-25
-66 Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz Poradnia Le­
karska, ul Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—-18. sob. niedz
niecz.). Telefon Zaufania 33-71-37

(16—22) Inf. Kulturalna, KDK.

Rynek Gł. 27, p. 37. tel. 22-32-65
(13—17. niedz. niecz.). Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel. 37-
55-75 i 37-48-92 (7—22), al. Planu 6-

letniego 154. tel 44-17-60 i 44-16-32

(piąt. 7—22. sob. niedz 10—18). Po­
got. Teehn. „Polmozhyt”, al. Po­
koju 81. tel. 48-00-84 (piąt 6—22,
sob niedz 10—18).

APTEKI

Piątek — Sobota
Niedziela

Rynek Gł. 42, Długa 88, Krako­
wska 1, Kozłówek, Nowa Huta —

Centrum A, Centrum C.

różne
Piątek

Sobota — Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—19

Rejs statkiem po Wiśle do Bie­
lan 9, 11, 13, 15, 17, sob. niedz. co

godzinę od 9 do 18
Wesołe miasteczko (Małe Bło­

nia) 10—20.

RADIO

Piątek 1
Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 28,

0.01.
16.05 Program dnia. 16.15 Bank

przebojów. 16.55 Uwaga, bądź prze­
zorny na drodze. 17 Muz. i aktualno­
ści. 17.25 Gitara, banjo i... country.

•18.05 Gorący temat. 18.15 Koncert
dnia. 19.15 Uwaga, bądź przezorny
na drodze. 19.30 Chodź, zaśpiewam
ci bajeczkę. 20.10 Konc. życzeń. 20.35

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.40 Wiersze dla ciebie.
21.05 Kronika sportowa. 21 .15 Mu­
zyka baroku. 22 .25 Repetycje z jaz­
zu polskiego. 23.25 Dyskoteka przed
sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21.05, 0.50.
16 Wielkie dzieła, wielcy wyko­

nawcy. 17 .05—18.30 Kraków na an­

tenie: 18 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Klub stereo.

19.30 Wieczór w Filharmonii. 21.10
Wieczorne refleksje. 21 .15 Śpiewa­
ją po latach — P. Simon. 21 .30 Li­
teratura i muzyka: 21.30 Nagranie
wieczoru. 21.35 E. Wharton — „Wi­
dok na Forum Romanum” — słuch.
22.10 Słuchajmy razem. 23 E. Cald­
well — „Blisko domu” — fragm.
pow. 23.20 S. Rachmaninow —

„Dzwony” — poemat — kantata óp.
35. 24 Z dyskografii B. B. Kinga.
0.45 Miniatura literacka.

Piątek III
16—19 Zapraszamy do Trójki. 17.30

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Coaz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. Iwaszkiewicz — „Sła­
wa i chwała”. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 ..W powstańczej Warsza­
wie. 20 Musicale, musicale. 20.45
Przecena hierarchii — dyskusja o

literaturze ,40-lecia. 21,20 Trzy
kwadranse jazzu — dyskografie
22.15 Śpiewać poezję. 22 .45 KAW i

jej autorzy. 23.Zapraszamy do Trój­
ki.. 23.50 , M. Walser— „Jednoro­
żec”.

Piątek IV
16.05 Instrumentarium muzyki

rozrywkowej. 16.35 Widnokrąg. 17.05
Koncerty instrumentalne. 18 Maga­
zyn moje hobby — Rok myśliwe­
go. 18.20 Muzyczne hobby — mu­
sical. 18.40 Studio ekspertów. 19.40
Sekrety . listów ,19.o5 O twórczo­
ści dla dzieci. 20.20 . Wieczór muzy­
ki i myśli — „W świetle lasera” 22
Na skrzydłach pieśni. 23 Człp-wjeś i
nauka. 23.20 Muzy.koterapia. 23.55
Kalendarż radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 6. 7, 8. 9, 10, 11,

12.05, 14, 16, 19, 20, 22, 23. .

5.30 Poranne Sygnały. 6.10, 7.15,
8.20 Uwaga, bądź przezorny na dro­
dze. 9 Lato z Radiem. 9.30, 11 Uwa­
ga, bądź przezorny na drodze. 12 .30

Muzyka folklorem malowana. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13 Komunikaty.
13.05 Uwaga, bądź przezorny na dro­
dze. 13.10 Radio Kierowców. 13.20
Melodie z Moskwy. , 13.30 Koncert

reklamowy. 14.05 Magazyn muzy­
czny „Rytm”. 15.55 Radio Kierow­
ców. 16.05 Merkuriusz rządowy.
16.30 Koncert życzeń. 16.55 Uwaga,
bądź przezorny na drodze. 17 Mu­
zyka i aktualności. 17 .25 Alkoho­
lizm, alkohol. 17 .30 Muzyka. z fil­
moteki. 18 „Matysiakowie” 18.30
Konc. dnia. 19.15 Uwaga, bądź prze­
zorny na drodze. 19.30 . „Zegnaj, cza­
rodziejski ptaku” — słuch. J. Hart-

wig. 20.08 Komunikaty Totalizato­
ra Sportowego. 20.10 Przy muzyce
o sporcie. 21.05 Radiowy Tygodnik
Kulturalny. 21 .25 Pół tuzina atrak­
cji muzycznych. 22.25 Na rockową
nutę. 23.25 Zaproszenie do tańca.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8,13, 17, 23.50, 0.50.

6.05—8 Kraków na antenie: Co
niesie dzień, w tym o 7.45 ode.

pow. I. Singera pt. „Sztukmistrz
z Lublina. 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Przeboje stare jak świat. 8.30
Poranna serenada. 9 E. Caldwell
— „Blisko domu” — fragm. pow.
9 20 Przeboje 40-Iecia. 9.50 A. Pi­
wowarczyk — „Maszkary” —

fragm. pow. 10 Godzina melomana.
11 Zawsze po jedenastej. 11 .10 Ka­
bareton Dwójki. 11.30 Tydzień w

stereo. 12 Sztafeta orkiestr radio­
wych. 12,25 W stronę jazzu. 13.05—
—13.20 Kraków na antenie. 13:30
Album operowy — R. Karczykow-
ski. 14 A. Piwowarczyk — „Masz­
kary” — fragm. pow. 14.10 Gwia­
zdozbiór — czyli najlepsi z naj­
lepszych. 16 Wielkie, dzieła, Wiel­
cy wykonawcy. 17.05—18,30 Kraków
na antenie. 17 .05 Pasje i profesje.
17.30 Audycja muzyczna. 18 Co nie­
sie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Muzyczna galeria Dwójki.
19.20 Miniatura literacka. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii. 20.55 Wieczor­
ne refleksje. 21' Śpiewają po latach
- zespół Bee Gess. 21 .30—1 Litera­
tura i muzyku: 21.30 Nagranie
wieczoru. 21 .35 Teatr PR E. Derr

Biggers — „Chińska papuga” —

słuch, wg pow. 22.10 Radiowa lista

przebojów. 23 E. Caldwell — „Blisko
domu” — fragm. pow. 23.20 Studio
stereo zaprasza. 0.45 Miniatura li­
teracka.

Sobota in
6—<9.20 Zapraszamy do Trójki. 7.30

Polit. dla wszystkich. 8.30 R. Brut-
tfr — „Spadek na życzenie”. 9 .20
Mała poranna muzyka. 10 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: J. Iwaszkie­
wicz — „Sława i chwała”. 10.30
Złote-lata swinga. 11 Nie czytali­
ście to posłuchajcie — przegląd
tygodników.. 11 .15 Wokół muzyki
latynoskiej. 11.50 W powstańczej
Warszawie. 12:05 W tonacji Trój­
ki. 13 R. Brutter — „Spadek na

życzenie”. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14 ■Lato w Filharmonii.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do

Nashyille. 15.45 Podróże reporte­
rów. 16—19 Zapraszamy dó Trójki
18.05 Ińf. sport. 19 Nasza Polska

reporterska — Olsztyn. 19.40 Tro­
chę swinga. 19.50 W powstańczej
Warszawie. 20 Lista przebojów Pr.

HI. 22.15 Teatrzyk Zielone Oko —

„Prezent”. 22 .39 Komputerowe ser­
ce — gra zespół Kombi. 23 Zapra­
szamy do Trójki.

Sobota IV
7.06 Kalendarz radiowy. 7.15 Mia­

sto ciepłego kamienia. 7.30 Słucha­
my orkiestry Stana Getza. 7.40 Ję­
zyk angielski. 8 .10 Człowiek w swp-
im „M” — mag. 8.30 Poranna po­
zytywka. 8.50 Aktualności. 9 Z ka­
talogu niezapomnianych przebo­
jów. 9 .30 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz. 10 Alfabet piosenki aktor­
skiej. 10.30 Vadeniecum słów i zna­
czeń: „Gawęda”. 11 Sobotni Ma­
gazyn Rozgłośni Harcerskiej. 12 .10
Polskie zespoły instrumentalne.
12.20 Biuro Listów. 12.30 „Genialni
dyletanci” — słuch. A. Urbaniak.
13 • 8O'-lecie Horowitza.' 13.55 Felie­
ton literacki W Billipa. 14 O kul­
turę słowa. 14 .20 Śpiewa zespół
„Andrzej i Eliza”. 14.30—16 Blok

audycji dla młodych słuchaczy.
16.05 Z mikrofonem po kraju., 17

Pejzaż polski. 17.20 Encyklopedia
kultury: „Rzymskie czasy”. 18 Do­
mingo, jakiego .nie znamy. 19 Por­
trety Polakó wAleksander Za­
wadzki. 19.35 Redakcja Reportaży
proponuje. . 19.40 Orkiestrowe gra-

■me. 20 Dorośli o harcerstwie. 20.20
—21 .30 Wieczór ze słuchowiskiem:
A. Mularczyk „Niespotykanie spo­
kojny człowiek”. „Trio”. 21.30 Ku­
lisy scen i scenek. 21 .50 Słowo ,o
kulturze — /fęl. St, Atląśa. ■22.05

„Przystanek przy bocznej ulicy”
22.30- Flirt z kabaretem. 23 Roz­
mowy intymne. 23.20 Muzyka spod

■znaltu Amóra. 23.55 Kalendarz' ra­
diowy.

'

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19; 20, 23.

7.15 Muzyka w rannych panto­
flach. 7.30 Czas i ludzie. 7 .50 Echa

sportowej soboty. 8 7 dni w kraju
i na świecie. 8.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9 Radiowy Maga­
zyn Wojskowy. 10 Gra Orkiestra
PR i TV w Katowicach. 10.30 „Po­
żeracz latawców” — słuch.. A. Li-

sowskiej-Niepokólczyckiej (dla
dzieci). 11 Poranek z O. Straszyń­
skim. 12.45 Muzyka folklorem ma­
lowana. 13 Przegląd tygodników.
13.15 Klasycy operetki — Wiedeń.
14 Magazyn- międzynarodowy —

Wektory. 14,30 „W... Jezioranach”.
15 Koncert życzeń. 16 Wesoły auto­
bus. 17 Niedz. wyd. magazynu mu­
zycznego „Rytm”. 18 Dialogi hi­
storyczne. 18.15 Świat muzyki. 19.10
Koncert na jeden głos — Frank
Sinatra. 19.30 „Michalinka z Mi­
chaliną” — słuch, poet. D, Gellner.
19.50 Siadem naszych interwencji.
20.05 Komunikaty Totalizatora

Sportowego. 20.10 Przy muzyce o

sporcie. 21 .05 Polskie rodowody.
2130 Słynni wirtuozi: H. Gombert
— óboista. 22 „Dziewczyna z na­
szyjnikiem” — słuch, dok. R. Frel-
ka. 23.25 Jazz dla wszystkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.

7,05 Qupd libet • — czyli co kto
lubi. 7 .40 — 8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Audycja regionalna A.
Starca. 8 Co słychać. 8.15 Wpisani

Deszcz przeszkadza żniwiarzom
(Dokończenie ze str. I)

szy deszcz przerwał je. Wszystko
wskazuje na to. że nastąpi wkrót­
ce znaczne spiętrzenie prac po-
lowy-ch, gdyż podstawowe gatun­
ki zbóż a więc żyto, jęczmień i
pszenica dojrzewają razem.

Okazuje się, że w tym roku
nie powino być większych pro­
blemów ze sznurkiem. Na pewno
wystarczy do snopowiązałek, a

ostatnia partia 5 tys. kłębków,
którą otrzymało nasze wojewódz­
two powinna zaspokoić potrzeby
rolników mających prasy; Naj­
więcej kłopotów, będzie z łoży­
skami do kombajnów oraz z ele­
mentami układu tnącego do ko­
siarek konnych. Tych części nie
ma i nic nie wskazuje na to, że­
by w najbliższym czasie można

było je kupować w sklepach A-
gromy.

Wczoraj rano odwiedziliśmy
gminę Czernichów. Kierownik
służby rolnej Stanisław Mrowieć
i jego zastępca Józef Boroń po­
twierdzają, że kłopotu ze sznur­
kiem nie ma. Przed dwoma dnia­
mi w gminie zorganizowano na­
radę z omłotowymi posiadający­
mi własne agregaty. Ustalono
m. in. że cena jednej godziny
pracy maszyny (młooamia. pra­
sa,. sznurek) wynosić będzie 1300
zł,awięctyleilewSKR.W
gminie Czernichów w rękach
prywatnych znajdują się 22 mło-
carnie, 15 z nich będzie świad­
czyć usługi także dla sąsiadów.

W gminie te.i do skoszenia w

sektorze prywatnym znajduje się
2.060 ha zbóż. Do tej pory sko­
szono 190 ha tj. około 10 proc.
60 ha jęczmienia ozimego zosta­
ło już skoszone w całości. Żyta,
którego zasiano 657 ha, skoszo­
no już 20 proc. Przewiduje1 się,

w czterdziestolecie — prof. Alek­
sander Krawczuk. 8.45 Koncert w

romantycznym stylu. 9 .15 „Aby
podnieść różę” — słuch. A. Trzebiń­
skiego 10:15—12 Kraków na ante­
nie: 10.15 Minął- tydzień. 10.30 40.
roćzn. śmierci Krzysztofa Kamila

Baczyńskiego. 11 W nowy tydzień
z przebój,em. 11.30 Koncert, życzeń.
12 Muzyka dla kolekcjonerów.
13.05 Niedz. koncert Orkiestry PR
i TV w Warszawie. 14 . Piosenki
i dobrą dykcją — J. Kobuszewski.
14.15 Romanse i nie tylko — Roger
Vailland „Niecna sprawka” 15 Piani­
ści francuscy grają Chopina — S .

Francois. 15.30 Katalog wydawni­
czy. 15.35 Piosenki na telefon. 17 .05
Radiową' biblioteka muzyczna. 18

Arrigo Boito — „Mefistofeles" —

opera w IV aktach. 21 .05 Krakow­
skie aktualności sportowe. 21.20 Li­
sta byłych przebojów. 22 .15 Wieczór

płytowy. 0.15 W świecie kamera­
listyki.

Niedziela III
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 . Komu piosenkę. 8.45 Kąty
widzenia. 9 Muzyczny poranek fil­
mowy 9.30 Z mojej płytoteki. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spo­
tkania: Templariusze. 11 Pod da­
chami Paryża. 11 .30 Słuch, dokum.
Marka Sołtysika —. „Samotny
Plerrot”. 12 Recital J. Nowickiej.'
12.50 Bliskie spotkania: Templariu­
sze 13.05 Niech gra muzyka. 14

Prywatnie u Z. Tobiasza. 14 .15 U-

rodzony w -USA — nowa płyta
Bruce’a Springsteena. 15 Zycie na

gorąco — przegląd wydarzeń ty­
godnia. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie '

spotkania. 16 Dzieła,
interpretacje, nagrania. 17 Powię­
kszenia. 17.30 Stare ,i. nowe nagra­
nia Trójkowe. 18 „Dziewictwo” —

słuch. 18.22 Wariacje na temat.

19.05. Baw się razem. z nami. 21
Aud. poetycka — „Klucze piekła
i śmierci”., 21.25 Muzyka jest jak
niedziela. 22 .10 Akademia pana Se­
bastiana. 22.50 Rozmyślania 1 .'d

północą. 23 Zapraszamy do T: ., ..i.
23.55 M. Walser — „Jednorożec”.

Niedziela IV
7.06 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8 Klejnoty
muzyki i słowa — „Liryki lozań­
skie” A. Mickiewicza. 8.20 W krę­
gu Zapolskiej. 9 Transmisja mszy
św. z kościoła św. Krzyża w War­
szawie. 10 Recital organowy —

wyk. A. Schweitzer. 10.20 W Wą­
growcu. 10.50 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12 .10 Zagadki muzycz­
ne. 12 .30 Wyprawy „Czwórki”. 13.30

Gdybym trzy serduszka miała —

Kołobrzeg '84 — wid. muz. 14 .30
Uchem Ibisa. 15 „Kamienie na sza­
niec” — słuch, wg książki A. Ka­
lińskiego. 16.05 Muzyczny sierpień
w Dusznikach. 17 Dziwny świat
zwierząt. 18 Nabożeństwo Kościoła

Ewangelicko-Reformowanego. 18.40

Utwory J. F. Haendla. 19 Alfa i O-

mega —■mag. popularnonaukowy.
19.35 Sławne ork. ^kameralne i ich
soliści, 20.20 Wieczór muzyki i my­
śli.- 22 Refleksje i rezonanse muzy­
czne. 23 Gra J. Galway. 23.10 „We­
sele” Wyspiańskiego w Teatrze
Pólśkim. 23.55 Kalendarz radiowy.

że żniwa w tej gminie przeciągną
się nawet do pierwszych dni
września. Obecnie żniwa są o-

póżnione o około 2 tygodnie, nie
na wszystkie pola mogą wyje­
chać kombajny (jest ich 7 w

SKR i 2 prywatne) gdyż nie
wszystkie zboża , są już odpowie­
dnio dojrzałe — twarde.

Spóźnione żniwa powodują, że
z planowanych tysiąca hektarów
poplonów zasiano do wczoraj
tylko około 5 proc. Na. polach
stoi jeszcze zboże i to właśnie
przeszkadza w podorywkach i
sianiu poplonów.

Właściciele sprzętu żniwnego
najwięcej kłopotów mają z czę­
ściami do kosiarek konnych, bra­
kuje przede wszystkim kos. żyle­
tek i bagnetów, nie ma też od­
powiedniej ilości listew. Nato­
miast jeśli, chodzi o snopowiązał-
ki brakuje tzw. palca do wiąza­
nia, oferuje «ie w sklepach cały
aparat do wiązania, droższy o

kilka tysięcy złotych. Rolnicy
przewidują, że sprzęt choć do­
brze do żniw przygotowany bę­
dzie się psuł, gdyż nastąpi duże
spiętrzenie prac, a sporo zboża
na polach leży,, co utrudnia ko­
szenie.

Choć żniwa trwają,, rolnicy wy­
konują także inne prace, na 1/3
powierzchni opryskano ziemnia­
ki środkami chemicznymi prze­
ciwko stonce, której na szczęście
w .tym roku nie ma dużo. Trwa
także walka z zarazą ziemniacza­
ną. Rolnicy przygotowują się tak­
że do sianokosów, co prawda w

większości gospodarstw zebrano
już drugi pokos bardzo udany,
ale pogoda ciągle płata figle i
sporo siana stoi jeszcze w ko­
pkach na łąkach.

ta)
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PIĄTEK I

17.15 Program dnia

17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Rosyjski konsul!’ — bułg.
film biogr.

18.40 Wieczorem u Kramerów

19.00 Dobranoc: „Opowieści sta­
rej wrony”

19.10 „Smak miodu” — relacja z

prób — reportaż
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 W starym kinie: „Asfalto­

wa dżungla” — dramat prod.
amer.

22.20 DT — Komentarze
22.35 Żniwa ’84
22.50 Z filmoteki 40-lecia: „Ka­

waler Orderu Uśmiechu”
23.15 DT — 24 godziny

PIĄTEK II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski
17.55 Język rosyjski
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Magazyn wędkarski
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Krajobrazy kultury
20.45 Muzyka małego ekranu
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „Dwójki”
21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Na ziemi słupskiej z Lodzi

rodem — progr. publ.
22.15 Opowieści o miłości: • „Ko­

chankowie z Marony” — film prod.
pols.

SOBOTA I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino teleferii: „Przygody

pana Michała” — - „Porwanie”,
o,Smak zemsty”

10.00 Historia dramatu polskiego:
Leon Kruczkowski — „Niemcy”

11.40 O żywieniu
12.00 Podróże bez biletu — „Pra­

ga” — impresja poetycko-dok.
prod. CSRS; „Śladami synów słoń­
ca” — franc. film dok.; „Zair” —

franc. film dok.
12.45 Złota płyta dla Hany —

program rozr. TV CSRS
13.15 Poradnik rolniczy
13.45 Telewizyjny koncert życzeń

dedykowany honorowym dawcom
krwi

14.15 „Na barykadach powstania”
i— wojsk, program dok.

14.45 Hobby
15.15 DT — Wiadomości

15.25 Program dnia
15.30 W świecie ciszy — program

dla niesłyszących
16.00 „Droga” — „Rysopis uwo­

dziciela” — film fab. TP

17.00 III Dni Przyjaźni Młodzie­
ży Polskiej i Radzieckiej

18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt

— Antylopy (1)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dzień czwarty” — film

fab. TP
21.20 Studio sport
22.05 Żniwa ’84
22.10 Na żywo.
22.45 Sabat w podróży — wido­

wisko rozr.

23.05 Kino nocne: „Warto było
zobaczyć” — ang. film sensac.

SOBOTA II

10.00 Premiera w „Dwójce”:
„Dzień czwarty”

16.30—23.25 Sobota w „Dwójce”
16.30 DT —- Wiadomości
16.40 Wideoteka
17.10 Gorąca linia — ekspres re­

porterów telewizyjnych
17.40 Na deptaku w Ciechocinku

— wizyta w uzdrowisku
18.30'Kronika (Kr.)
19.00 Wytwórnia Filmów Oświa­

towych w Łodzi przedstawia:
„Świat malarskiego płótna”

19.30 Dziennik telewizyjny . (dla
niesłyszących)

20.00 1500 sekund wielkiego spor­
tu

20.30 Lato z melodią i piosenką
— gra Orkiestra PRiTV w Kato­
wicach

21.05 Muzeum Czartoryskich:
Przeszłość — przyszłość

21.30 „Anatomia miłości" — pol­
ski film obycz.

22.55 Jazz w „Akwarium”

NIEDZIELA I

T.03, 7.25 TTR — Zajęcia waka­
cyjne

7.45 Po gospodarska — mag.
wiejski

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Kino teleranka: „Wakacje

Krosza” (1) — radź, film przyg.
10.15 Estrada folkloru — Kazi­

mierz ’84
10.30 Zabawa w teatr — program

o teatrach szkolnych i młodzieżo­
wych

(Od 3 do 9 sierpnia 1984 r.)

11.00 „Wielkie wyprawy w Hi­
malaje” — „Kobiety w’ Himala­
jach” — franc. film dok.

11.50 Siedem anten

12.50 Kraj za miastem
13.15 Telewizyjny koncert życzeń
14.00 Z filmoteki 40-lecia: „Bis­

kupin”
14.45 Galeria 36 milionów: Gale­

ria Polskiej Rzeźby Współczesnej
15.15 DT — Wiadomości

15.25 Program dnia

15.30 „Cichy pokoik” — film

prod. CSRS

17.05 Krajobraz Polski — Z czego
Janów Podlaski słynie

17.45 Telewizyjna lista przebo­
jów

17.55 Kulisy wielkiej polityki —

Jacąueline Kennedy
18.25 Antena

19.00 Dobranoc: „Pszczółka Ma­
ja”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Film fabularny
21.20 Sportowa niedziela

21.50 Przegląd międzynarodowy
22.25 Uwaga, debiut!

NIEDZIELA II
%
9.10 Film dla niesłyszących

10.30 „Szlakiem 2 Armii” — wojs.
program dok.

16.00—23.10 niedziela w „Dwójce”
I 16.00 DT — Wiadomości

16.10 Finał przebojów „Dwójki”
16.50 Jutro poniedziałek
17.20 Kalejdoskop filmowy Kino-

-Oko
18.10 Kino familijne: „Ojciec

Murphy” — „Zbieg mimo woli” —

film prod. USA
19.00 Malarz i polityk — program

o Włodzimierzu Tetmajerze
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
20.45 Melodie sceny, świata i e-

kranu — program muz.

21.30 Z pamiętnika szalonej gos­
podyni: „Bezinteresowna zawiść”

21.45 Sensacje XX wieku
22.15 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Szpital na peryferiach” —

„Lęk” — film fab. prod. CSRS

PONIEDZIAŁEK I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości

17.30 Na krawędzi słowa — mag.
humanistyczny

18.00 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

18.20 Saldo — mag. gospodarczy
19.00 Dobranoc: „Przygoda małego

ogórka”
19.10 Ptasie wyspy — radź, film

dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Andrzej

Zakrzewski — „Co tam u pana w

Warszawie
21.05 Zjadacze gwiazd — proign

publ.
21.35 DT — Komentarze
21.50 Żniwa ’84
22.00 Pokój 408
22.30' Album chopinowski — U-

sposobienie
22.50 DT — 24 godziny

PONIEDZIAŁEK II

18.25 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Pokręć głową — Stępa, kłu­

sem i g alopem
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny: I

wojna światowa — sytuacja Pol­
ski

20.15 Gwiazdy areny — widowi­
sko rozr.

21.15 DT — Wydarzenia — tele­
fon „Dwójki”

21.30 Gość letniego Studia „Dwój­
ki”

21.45 Jam jest śmierć, która nisz­
czy światy — progr. publ.

22.20 Literatura i ekran: „Dzwo­
ny Tower” — film prod. NRD

WTOREK I

9.00 Teleferie najmłodszych:
„Wakacje ze słoniem”, Kino tele-
ferii: „Przygody Sindbada” —

„Przygoda z kamiennym koniem”,
„Przygoda z bojaźliwym sułta­
nem”

10.30 Film dla 2 zmiany: „Abi-
gail”

17.15 Program dnia

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jak cudne są wspomnie­

nia” — „W starym parku”
18.30 Mieszkać — poradnik budo-

wlano-mieszkaniowy
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”

19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Abigail” — serial prod.

węg.
21.25 „Jak wybierałem wolność”

— program publ.
21.55 DT — Komentarze
22.10 Żniwa ’84
22.25 To jest muzyka
22.55 DT — 24 godziny

WTOREK II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski
17.55 Język rosyjski
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Ludzie i ich pasje: gdy mowa

polska znaczyła przetrwanie
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Letni savoir vivre: Zostaw

klucze u sąsiada
20.15 W kręgu opery Giuseppe

Verdiego
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „Dwójki”
21.30 Gość letniego Studia „Dwój­

ki”
21.45 „Światło sprawiedliwych”

(1) austriacki serial hist.

ŚRODA I

9.00 Teleferie: „Krąg” — mag.
harcerzy, Kino teleferii: „Wakacje
z duchami” — „Dzień bez cudów”

10.30 Film dla 2 zmiany: „Toto-
Lotek 82” — radź, komedia saty­
ryczna

12.30 Czas reformy — Nie wszys­
cy narzekają

17.05 Program dnia
17.10 Losowanie Espress Lotka

i Małego Lotka
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Na skraju wsi” — węg.

film fab.
19.00 Dobranoc: „Pomysłowy Do­

bromir”
19.10 „Na skrzyżowaniu ptasich

dróg” — czech. film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Toto-Lotek 82” — radź,

komedia satyr.
21.45 DT — Komentarze
22.00 Żniwa ’84
22.10 „Koniec czasu oswojonego”

— film dok.
22.50 DT — 34 godziny

ŚRODA II

17.25 Język angielski
17.55 Język rosyjski
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spiewnjk domowy — „By­

waj dziewczę zdrowe”
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie”

— „Hvar — wyspa słońca”
21.00 „Na ratunek ratownikom”

— film dok,
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „Dwójki”
21.30 Gość letniego Studia „Dwój­

ki”
21.45 Szansa — program publ.
22.15 „07 zgłoś się” — „Złoty kie­

lich z rubinami” — film prod. TP

CZWARTEK I

9.00 Kino teleferii: „Fale Morza

Czarnego”
10.30 Film dla 2 zmiany: „Śmierć

na zamówienie” — film krym.
prod. CSRS

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowieka —

mag. PCK
18.05 „Studzianki pancerne”

wojs. program historyczny
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Monografia awansu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 „Śmierć na zamówienie” —

czech. film krym.
21.40 DT — Komentarze
21.55 Żniwa ’84
22.05 Lewica na Zachodzie: po

rewolucji goździków
22.25 Kareł Gott zawsze punktu­

alny — czech. program rozr.

23,00 DT — 24 godziny

CZWARTEK II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski
17.55 Język rosyjski
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 To niemożliwe — progr.

publ.
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Filharmonia „Dwójki”: Re­

cital Chia Chou — fortepian
21.15 DT — Wydarzenia — tele­

fon „Dwójki”
21.45 Było, nie minęło — mag,

filmów dokumentalnych
22.30 Świadkowie: „Powrót Da­

wida”

Związek Spółek Wodnych w Krakowie

ZATRUDNI

ZESTAW wypoczynkowy, pralkę wir­
nikową i maszynę do szycia walizko­
wą — sprzedam. Tel. 11-52-26. g-18519

SKODĘ 1000 MB — sprzedam. Tel.
55-39-25. g-18769

LOKALE

I głównego księgowego :!
<! Wymagane wykształcenie średnie lub wyższe, kilkuletni staż | >

< > pracy. O

< > Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pracowników ( >
S [ budownictwa. ]j
51 Informacje o warunkach pracy i płacy otrzymać można | ?
a w biurze KZSW Kraków, ul. Kanonicza 13, tel. 22-85-90, 22-41-58 (>

PUSTAKI skawińskie, cegłę, piec ła­
zienkowy — sprzedam. Żeberka alu­
miniowe — zamienię na żeliwne.
Oferty 18578 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

RUBIN 714, dywan wełniany — sprze­
dam. Modrzewskiego 39/7,
PRALKĘ automatyczną B10 — sprze­
dam. Tel. 11-18-63. wewn. 365, wie­
czorem. g-18393

MAŁŻEŃSTWO — pilnie poszukuje
mieszkania lub pokoju. Oferty 18594
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

STUDENTKA poszukuje garsoniery
lub pokoju. Tel. 11-53-46. g-17879

PRACA KUPNO

ŻUKA skrzyniowego, rocznik gru­
dzień 1979 — sprzedam. Kraków, Ja­
remy 14B/98. g-18628
SKLEP meblowy M. Węglowski — po­
leca duży wybór mebli. Wieliczka,
os. Sienkiewicza 9 (pawilon), g-18399

PRZYJMĘ samotną kobietę do opie­
ki nad chorą staruszką. Wynagrodze­
nie i mieszkanie. Tel. 11-94-87.

KATALOG samochodowy zachodni —

rok 1982. 1983. 1984 — kupię. Tel. —

22-78-85.. g-18272

FIATA 126p. rok 1979 lipiec, do ma­
łego remontu — sprzedam. Tel. —

76-15-89, wieczorem. g-13136

ffODEJMĘ prace .lako kierowca — w
Bc*ktorze prywatnym. Prawo jazdy za­
rodowe kat. B . Ul. Kaz. Wielkiego
11/12. g-185 04

MLECZKO „Milwnil” dla niemowląt
— kupię. Kraków, teł. 22-76-58, wie­
czorem. g-18388

„ZODIAKA” — tanio sprzedam.
Teł. 48-33-51.

______________ g-I8131
NYSĘ 522. 1979 — sprzedam. Balicka
85. g-18220

MATRYMONIALNE

AUDI 100, VW Golf lub inny wóz za­
chodni — kunię. Oferty 18390 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

GABINET dentystyczny — sprzedam.
Oferty 18219 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

DWA mieszkania: pokój z kuchnią
superkomfortowe, kwaterunkowe, 30
m2 w Krakowie oraz 2-pokojowe spół­
dzielcze w Bochni — zamienię na

jedno S-pokojowe wzgl. na 2 duże
pokoje w Bochni lub pokój z kuch­
nią w Krakowie — zamienię na rów­
norzędne w Bochni. Oferty Bochnia,
tel. 232-36. g-18426
DWA mieszkania superkomfortowe.
38 i 37 niż w śródmieściu — zamie­
nię ną dwupokojowe, superkomforto­
we. Oferty 18564 „Prasa” Kraków’.
Wiślna 2.

CUDZOZIEMIEC, doktorant Politech­
niki Krakowskiej — poszukuje miesz­
kania lub willi z telefonem. Oferty
19109 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MŁODA nauczycielka — poszukuje
małego mieszkania lub pokoju. Tel.
44-99-31 lub oferty 13358 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

3 STUDENTÓW poszukuje kawalerki
(centrum). Oferty 18708 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego Nr 1 —

Wydział Pielęgniarstwa im. Anny Rydlówny
w Krakowie, ul. Michałowskiego 12

przyjmuje podania na rok szkolny 1984/85

Kandydatek(ów) z ukończoną średnią szkołą ogólnokształcącą.
Informacji udziela Sekretariat Studium, telefon 33-62-59.

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3CXXXXXXXXX3OCX?

Dom Wypoczynkowo-Sanatoryjny „Jutrzenka”
w Mielnie woj. koszalińskie

ZATRUDNI
TECHNIKÓW FIZJOTERAPII

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w DWS „Jutrzenka”
Mielno, ul. Nadbrzeżna 1, tel. 374.

Możliwość zakwaterowania w pokoju I-osobowym.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»ótxxxxxxj

TRZYDZIESTOOŚMIOLETNI lekarz
polskiego pochodzenia, mieszkający
w Szwecji, 172 cm, szczupły, bez zo­
bowiązań, nałogów, ceniący spędzanie
wolnego czasu na wolnym powietrzu
— poszukuje kobiety swego życia, mi­
łej, kobiecej, z kulturą wewnętrzną,
ładnej zgrabnej, samodzielnej, o po­
godnym usposobieniu, lekarki lub
studentki medycyny. Całkowita dys­
krecja i odnowiedź na każdy poważ­
ny list 7. fotoofertami. zapewnione.
Cel matrymonialny. Oferty 18404
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MAGIEL w dobrym punkcie ■— kupię.
Oferty 18748 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

KORALE naturalne — kupię. Oferty
18407 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SILESIĘ z gwarancja — kupię. Ofer­
ty 18021 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

MAGIEL elektryczny — sprzedam.
Tel. 11 -69-52. g-18599

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMUSŁU BETONÓW „PREFABET”
Kraków ul. Centralna 53

ZATRUDNI natychmiast:
0 SPECJALISTĘ D.S. KALKULACJI CEN

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Działu Socjalno-Gospodarczego
♦ SPECJALISTĘ D.S. ZAOPATRZENIA
♦ SPECJALISTĘ DS. BHP '

4 KSIĘGOWE
'

♦ MASZYNISTKĘ
oraz

> BETONIARZY I ZBROJARZY i pracowników do przyucze­
nia w tych zawodach

Przedsiębiorstwo zatrudni również absolwentów szkół wymie­
nionych zawodów oraz innych o zbliżonych specjalnościach.
ZAPEWNIA SIĘ:
— wynagrodzenie wg zasad określonych zakładowym regulami­

nem
— świadczenia socjalne 1 bytowe tj. kolonie, wczasy, posiłki

regeneracyjne i wyżywienie całodzienne w stołówce
— specjalne uprawnienia wynikające z Karty Pracownika Bu­

downictwa, w tym możliwość zakupu materiałów budo­
wlanych

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 1 Informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia, teł. 44-37-22, wewn. 333. Dojazd tramwajami
linii 1 i 22 lub autobusami linii 148 i 125.

CZTEROMIESIĘCZNĄ. czarną nil-
dliczke, po championie — sprzedam.
29 Listopada 75/3 (sobota 4.08). g-18362

TELEWIZOR „Jowisz” ze zdalną re­
gulacją bezprzewodową — sprzedam.
Oferty 18363 „Prasa” Karków. Wiśl-
na 2,_____________________________
PRZYCZEPĘ N-iaib — sprzedam.
Tel. 55 -55-12, g-18367
KOTKI małe oddam. Tel. 33-11-20.

g-18658
TRABANTA. 1979 - sprzedam. Tel.
66-29-14,______________________ g-18104
MAŁĄ pralkę automatyczną i zamra­
żarkę — sprzedam. Oferty 18671 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

COCKER spaniele, rodowodowe —

sprzedam. ul. Mazowiecka 36/34, po
godz. 17 . g-18018
ORGANY, piano-string, akordeon 80,
regent 30 blok Syreny — sprzedam.
Tel. 44-91-07, 14-20. . g-18359

MAGNOLIE, powojniki (Clematis). 5
różnych kolorów — sprzedam. Osłoń-
ski, Libertów 173 k. Krakowa.

WYNAJMĘ nieduże mieszkanie. Ko­
rzystne warunki dla właściciela. Tel.
37-49-33 wewn. 407. g-18298

MIESZKANIE M-3 — zamienię na

większe, superkomfortowe. Teł. 37-49-
-14. g-l«541

WDOWA przyjmie na mieszkanie
pracującą panienkę, najchętniej z o-

kolic Krakowa. Wyczerpujące ofer­
ty 18491 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE M-3 superkomfortowe.
spółdzielcze — zamienię na większe
superkomfortowe. Warunki korzystne
Nowa Huta. Prokocim — wykluczone.
Oferty 18297 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

ZAMIENIĘ M-3, Si m: w Nowej Hu.
cie i M-2, 38 m2 os. Ugorek, spół­
dzielcze — na jedno czteropokojowe.
Piaski Wielkie lub okolicę. Oferty
18758 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LEKARZ poszukuje samodzielnego
mieszkania na 2 lata, chętnie z te­
lefonem. Wysoki czynsz. Oferty 18697
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PRACUJĄCY poszukuje pokoju. Ofe­
ruje pomoc w pracach domowych.
Tel. 11-79-44, po godz. 14. g-18276
POKÓJ do wynajęcia, ul. Łuszczkie-
wicza 9/3. Prądnik Czerwony, g-18229

NOWOŚĆ! NOWOŚCI NOWOSĆI NOWOŚCI

„ANI —CIT"
nowy, niezastąpiony preparat kosmetyczny do usuwania ze

skóry rąk piani x nikotny i plam powstających w czasie obie­
rania i siekania jarzyn.
„ANI — CIT” — to jedyny ratunek ffia rąk osób palących

tytoń
„ANI — CIT” — to tajemnica zadbanych 1 delikatnych rąk

eleganckich pań
„ANI — CIT” — to eliksir zmieniający Kopciuszka w Królową

Balu
Zakład Produkcyjny „SCAN-ANIDA”
Kraków
ul. Królowej Jadwigi 129

M-5, 62 m2, os. Biały Prądnik —

sprzedam. Oferty 1866S „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

3 POKOJE z kuchnią, komfortowe,
w Śródmieściu — zamienię na dwa
mieszkania po pokoju z kuchnią, w

Śródmieściu. Oferty 18019 „Prasa"
Kraków. Wiślna 2.

POKOJU na rok — poszukuje męż­
czyzna. wiek średni. Oferty 18188
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

CZĘSC kamienicy z wolnym mieszka­
niem. centrum Krakowa — sprzedam.
Tel. 22-29-45. g-17931
MYŚLENICE — Kaz. Wielkiego!
Sprzedam działkę. 1800 m2. Oferty —

18125 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

MATUSZEK Antoni, zam. Ochaby 20,
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Naczelnika Miasta i Gminy w Sko­
czowie. g-177.16
MATUSZEK Antoni, zam. w Ocha­
bach 20, zgubił legitymację studenc­
ką, wydaną przez AR w Krakowie.

g-17715
ZBRONSKI Stanisław, zam Nowa
Huta, os. Stalowe 14/79. zgubił pra­
wo jazdy, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Urzędu, Miejskiego w Ję­
drzejowie. g-17727

WYKURZ Krzysztof, zam Sieciecho-
wice TOa. zgubił legitymację szkolną
nr 161/83. wydaną przez ZSB „Budo-
stal-8” w Krakowie g-17587

MONTAŻ karniszy. uszczelnianie
okien, osadzanie kołków — wykonu­
je Fiutowski. tel. 33 -51-90. g-19049

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Piotr Klara, tel. 33-30-92.

g-14044
łMHIUlIMMMHMUIlHMHliaHHHin

DEZYNSEKCJA

tępienie insektów

SWIECH — KRAKÓW
tel. 44-78-84

s

digiiniininiiiiiiiiniiiiniKininii
TRANSPORT mebli (przeprowadzki)
— terminowo i solidnie A. Małek, tel.
44-88-03 lub 44-90-04., g-18507
ZAKŁAD instalacji sanitarnych. A-
dam Malarz — wykonuje instalacje
wodno-kanalizacyjne, gazowe, c.ó .,

między to. krycie rur. przesuwanie
urządzeń sanitarnych itp. Modrzew­
skiego 3/13 (16—17), tel. 48-41 -23 (8—10).

g-18092

RÓŻNE

PIĘKNE suknie.ślubne, białe, koloro­
we (zagraniczne) — wypożyczam.
Kołdanowa. Kraków. Topolowa 52.

g-18475

W pierwsaą bolesną rocznicę śmierci mego drogiego i nieodżałowa­
nego Męża — oraz ukochanego Ojca

śp. Jana GÓRKI
za spokój Jego duszy odprawiona zostanie msza św. w piątek
9 sierpnia 1984 r. o godz. 18, w kościele parafialnym w Nowej Hucie-
Mistrzejowicach — o czym zawiadamiam życzlityych Jego pamięci

HELENA GÓRKOWA z RODZINĄ
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W Zakładzie Torów MPK

Msńacja i pieniacze
łlfidzimy ich często. W poma-
W rańczowych kamizelkach, w

dzień powszedni i w święto, w

upale i w deszczu remontują to­
ry tramwajowe w naszym mie­
ście. Po pracy czerwone autobu­
sy odwożą ich do rodzinnych
miejscowości: Glichowa, Lipnika,
Falkowie, Poręby. Wśród pra­
cowników Zakładu Torów MPK
niewielu jest krakowian. Zresztą
chętnych do wykonywania tej
ciężkiej pracy jest coraz mniej
Zdarza się już, że trzeba dwie
brygady łączyć w jedną, bo gdy
z 15 osób, zostają 3—4, to trud­
no wymagać dobrej pracy.

A przecież bez sprawnie fun­
kcjonującego Zakładu Torów nie

NOTATNIK KRAKOWSKI

DZIŚ O GODZINIE:
19 — CKS AR „Arka”, ul.

29 Listopada 50 — Interclub — dy­
skoteka.

* 20 — Dziedziniec KDK, Ry­
nek Gł. 27 — Grażyna Auguścik
and Friends. Powtórny występ w

sobotę o 20.00.

W SOBOTĘ:
*18—KDK,RynekGł.27 —

w sali Marmurowej — wieczorek

taneczny dla młodzieży (również w

niedzielę o 18.00). W Piwnicy „Pa­
łacu pod Baranami” codziennie dys­
koteka od 18 do 22.30 .

* 19 — Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2 — Otwarcie wysta­
wy Kolekcja Grupy Krakowskiej —

IV pokaz.
IV NIEDZIELĘ:

* 11 — SOK, ul. Mikołajska 2—
W ramach Akcji Lato w Klubie

jPędzelek” — zajęcia dla dzieci z

terenu Krakowa oraz kolonii i pół­
kolonii. W poniedziałek od godz.
10.00 .

* 18 — Dziedziniec KDK, Ry­
nek Gł. 27 — Występy teatralne

grup obrzędowych.
* 20 — Dziedziniec „Domu Polo­

nii”, Rynek Gł. 14 — Z cyklu „Wie­
czorne serenady” — koncert w wy­
konaniu Ewy Kowalczyk-Pawlik —

sopran, Andrzeja Pikula — forte­
pian. Jerzy Grałek — recytacje.

będzie w mieście dobrej komuni­
kacji. Zwłaszcza, gdy marzy nam

się rozwój trakcji tramwajowej.
Nic dziwnego, że dyrekcja MPK,
kierownictwo samodzielnego Za­
kładu starają się przyciągnąć lu­
dzi do pracy. Kierownik Andrzej
Feil tłumaczy wszystkim, którzy
pytają go o możliwość zatrudnie­
nia, na czym polegają wprowa­
dzone tu niedawno zasady płaco­
we. Nie ma tajemnic również
przed dziennikarzem:

— Weźmy na przykład remont
ul. Stradom i skrzyżowania Stra-
dom — Dietla. Skrzyżowanie mia­
ło być oddane do użytku zgod­
nie z harmonogramem 15 czerw­
ca, ulica miesiąc wcześniej. Na
podstawie wieloletnich doświad­
czeń opracowano współczynnik
czasu trwania prac, wyliczono,
że za każdą przepracowaną tu

godzinę płacić się będzie 36 zło­
tych. Ponieważ roboty trwały
krócej niż planowano, zostało
sporo pieniędzy i rozdzielono je
między ludzi, którzy tam praco­
wali W efekcie za remont skrzy­
żowania, najbardziej przy nim
zapracowani wzięli po 12 tys. na

grody. Jeśli doliczyć do tego kil­
ka tysięcy za szybsze ukończenie
remontu Stradomia i normalną
wypłatę, to jest to już suma god
na zauważenia. A jeśli jeszcze
powiemy, że dyrektor zwiększył
premię za przedterminowe wy­
konanie tego zadania, to okaże
się, że w „Torach", jak popular­
nie nazywają ten zakład pracow­
nicy MPK, można rzeczywiście
zarobić.

Ale pieniądze otrzymuje się
przede wszystkim za szybką i
wydajną pracę. By ją nieco u

łatwić, ciągle myśli się o spro
wadzeniu nowych maszyn. Nie
jest to proste, bo specjalistycz­
nych urządzeń do konserwacji to­
rowisk tramwajowych nie pro­
dukuje się w świecie zbyt dużo.
A te. które są wytwarzane, ko­
sztują ciężkie pieniądze. Ale od
czasu do czasu udaje się coś ku­
pić. Ostatnio sprowadzono do
Krakowa nowoczesną maszynę
do gięcia szyn. Dotychczas była
to jedna z najcięższych prac, te-

Okazuje się, że
działkę można
mieć nawet mię­
dzy torami kole­
jowymi.

Fot. S. Makarewicz

ECHO KRAKOWA 1

Muzeum

raz będzie ją wykonywać urzą­
dzenie skonstruowane przez fir­
mę „Bosch”. A zastępca dyrek­
tora MPK ds. trakcji torowej
Zdzisław Skubieda, zastanawia
się, co. jeszcze można kupić.
Wszak mechanizacja pracy, jej
ułatwianie, to podstawowa spra­
wa, jeśli chce się przyciągnąć lu­
dzi do pracy. W najbliższym cza­
sie własnością MPK staną się
dwie ładowarki, które poważnie
zmniejszą wysiłek fizyczny, przy
jakże ciężkim dotychczas demon­
tażu torowisk, (kg)

Silili
801

•NMMMNCMNNM9W9@m$S%9m®@em9ee9

W czasie wakacji
studenci

W czasie wakacji studenci pra­
cują. Oczywiście nie wszyscy ale
na pewno spora ich część. Tylko

Nowe stacje
CPN-u

Jeszcze w tym miesiącu zosta­
nie otwarta nowa stacja benzy­
nowa przy ul. Wielickiej. Wybu­
dowano ją w dobrym punkcie, na

granicy osiedli Nowy Prokocim i
Nowy Bieżanów. Wielkością zbli­
żona jest do działającej od ponad
roku stacji w Opatkowicach i ma

być wyposażona w urządzenia do
samoobsługi.

Drugą, również dużą stację
CPN buduje przy ul. Podgórskiej
(niedaleko rzeźni). Najprawdopo­
dobniej zostanie ona

przełomie września i
ka.

Po uruchomieniu
nrzewiduje się zamknięcie dwóch
małych stacji przy ul. Dietla i
Wawrzyńca. Mają one niewiel­
kie zbiorniki a ponadto ustawia­
jące się kolejki samochodów u-

trudniają ruch w śródmieściu.
(ag)

oddana na

październi-

Cefarm“ wyjaśniaH

Pisaliśmy o

ograniczeniu
aptek w sezonie letnim. Otrzyma­
liśmy w związku z tym pismo
wyjaśniające z dyrekcji „Cełar-
mu”, z którego dowiadujemy się,
że na 495 pracowników aptek —

w dniu ukazania się naszej notait-
kii — korzystało z urlopów: wy­
poczynkowych — 136 osób (w
tym 51 z uwagi na dzieci), wy­
chowawczych — 69 osób, mac'sa­
rzyńskich — 31, z powodu absen­
cji chorobowej — 29. Jak łatwo
obliczyć — 265 osób niie było o-

becnych w pracy... Przedsiębior­
stwo zapewnia, że podejmie sta­
rania zmierzające do poprawy
tego stanu, lecz możliwości ma

Ograniczone.
Cieszy nas, że „Cefarm” po­

ważnie potraktował słowa naszej
krytyki i rzetelnie informuje o

kłopotliwych szczegółach. Prze­
rażenie ogarnia jednak, gdy u-

przytomnimy sobie, że są insty­
tucje, gdzie brak w łecie ponad
połowy załogi! Współczujemy dy­
rekcji, ale przede wszystkim cho­
rym. (Vika)

zamknięciu bądź
czynności wielu

•WKRftKOWJE
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Przed 80 laty
3 VIII 1904 r.

• Biura i ambulatorium
Miejskiej Kasy Chorych prze­
niesiono wczoraj z ulicy Mi­
kołajskiej do domu własnego
przy ul. Podwale 12.

„Czas”

pracują
w

4 tysięcy
krakowski „Żaczek” zatrudnia

tym okresie około
osób...

Studenci pracują
Krakowie i nie tylko,
wo, jedna z ogólnej
brygad znajduje się
Targu, w fabryce obuwia. Inna

brygada zatrudniona jest w Wi­
ślicy przy wykopaliskach archeo­
logicznych. Setki studentów my­
ją wagony na stacjach kolejo­
wych. Jak zauważyliśmy, ten
właśnie rodzaj pracy jest ostat­
nio szczególnie poszukiwany.
Wpływ na ten fakt ma zapew­
ne atrakcyjna płaca...

Do wyjazdu przygotowuje się
brygada... drwali. Młodzi ludzie,
po zdaniu egzaminów otrzymali
uprawnienia i pracować będą
przy wycince lasów. Jak nas po­
informowano w zarządzie „Żacz­
ka” ostatnio studencka spółdziel­
nia stawia na specjalizację. I
choć studenci nadal myją okna,
nadal malują, tapetują, układają
chodniki i krawężniki, to coraz

częściej wykonują roboty, które
wymagaja dużej fachowości i
wiedzy. Żeby nie być gołosło­
wnym — Zakład Usług Agro­
technicznych zakłada i konser­
wuje zieleń i płytę boiska
AWF-u. a pracownia projektowa
„wykonuje usługi na rzecz lud­
ności i przedsiębiorstw państwo­
wych”.

Ostatnio,
przerwy,
współpraca
Okręgową
wiele osób

pracy m. in. w Czechosłowacji i
NRD.

W czasie wakacji, gdy wiele
zakładów cierpi na brak rąk do

pracy studenci kierowani są na

linie produkcyjne do „Polmosu”,
„Stomilu” oraz spółdzielni „AI-
met”. (suł)

Dziękujemy
...za pozdrowienia z pobytu na

Konfrontacjach Artystycznych
Wsi Polskiej w Krynicy zespoło­
wi góralskiemu „Hamernik”.

*

...za pozdrowienia z pobytu na

obozie pionierskim „Kamzik” k.
Bratysławy Kalinkom i Sasankom
z Harcerskiego Zespołu Pieśni i
Tańca „Małe Słowianki”.

w samym
Przykłado-
liczby stu

w Nowym

W sali Hołdu Pruskiego
Narodowego w Sukiennicach otwar­
to dzisiaj wystawę poświęconą
twórczości artystycznej JANINY
KLOPOCKIEJ, autorki Rodła —*

symbolu Związku Polaków w

Niemczech.
Wiele ze swej pracy twórczej,

społecznej poświęciła Jamina Kło-

pocika właśnie tej organizacji, pow­
stałej w 1922 r., a mającej na ce-

hi obronę praw Polaków’ i polskich
organizacji na terenach wchodzą­
cych wówczas w skład państwa
niemieckiego. Janina Kłopocka jako
grafik, wykonywała patriotyczne
plakaty, ilustrację dla polskich
pism, okładki dla „Młodego Pola­
ka w Niemczech”. Wiele z jej pra.
a także liczne dokumenty i pa.
miątkj związane z działalnością
Związku Polaków w Niemczeć 1,
możemy obejrzeć na wystawie. Nie­
przypadkowo otwarta ona została
właśnie w sierpniu. 5 sierpnia
przypada bowiem 50-lecie zaślubin
Rodła z Wisłą. Nieprzypadkowo
także właśnie z Krakowa wystawa
rozpoczyna długą wędrówkę po
salach ekspozycyjnych kraju. Na­
sze miasto Janina Kłopocka trwale

wpisała w zaprojektowany przez
siebie znak — symbol Rodła.

Sylwetkę zmarłej artystki, pa-
triotki i działaczki społecznej przy­
bliżył zebranym w sali Muzeum,
poseł Edmund Osmańczyk. Ten zna­
ny dziennikarz, publicysta także od­
dany był sprawie Związku Pola­
ków w Niemczech, Ten wieloletni
redaktor ,.Polaka w Niemczech”
obecnie opiekuje się wraz z Heleną
Lehr archiwum Rodła, skąd za­
czerpnięto niektóre eksponowane
pamiątki i dokumenty. Wystawa
potrwa do 5 sierpnia. (kk)

Fot. JADWIGA RUBIS

• W raucie literackim, z I

którego dochód w całości prze- i
znaczony jest na pogorzelców |
Brzeska współudział (m. im) i
już przyobiecali pp. Tetma­
jer, Żeromski, Krzywoszewski,
Konczyński. „Czas”

• Trwa burzenie ujeżdżal­
ni przy Kapucynach, będącej
poniekąd historycznym już
gmachem. Przed 50 laty ujeż­
dżalnię wybudował rząd au­
striacki na szkołę jazdy kon­
nej artylerii. W roku 1863 by­
ła miejscem internowania po­
wstańców i emisariu* ■ pol­
skich. Przed kilkunastu laty
przeszła w posiadanie gminy
miejskiej i wynajmowana by­
ła prywatnemu przedsiębiorcy
na szkołę jazdy konnej. Przez
pewien czas mieścił się też w

ujeżdżalni Teatr Ludowy p.
Zawadzkiego. W gmachu tym
odbyło się także wiele zgro­
madzeń ludowych partii socja­
listycznych w Krakowie.

„Czas”
O Około godz. 2 po połud­

niu wśród parnego i gorącego
powietrza zachmurzyło się sil­
nie i dały się słyszeć grzmoty.
W bliskiej okolicy i w samym
mieście uderzyło kilka pioru­
nów i lunął rzęsisty, od tak
dawna z upragnieniem oczeki­
wany deszcz- Odświeżył Plan­
tacje i ulice pełne kurzu Tem­
peratura spadła do 22 stopni
Celsjusza. „Czas”

© Dr Adam Rydel, stypen­
dysta Wydziału Krajowego o-

raz Instytutu Czci i Chleba w

Paryżu, po odbyciu czterolet­
nich studiów w zakresie neu­
rologii i psychiatrii w klini­
kach we Frankfurcie nad Me­
nem. Berlinie i w Pairyżu —

osiadł na stałe w Krakowie
i ordynuje codziennie przy ul.
Podwale L. 10. od godz. 3—5
po południu.

latach
została

Radą
czemu

mogło wyjechać do

po . kilku
odnowiona

„Żaczka” z

ZSP, dzięki

Mija 20 lat od powstania
Spółdzielni Wytwórców Ręko­
dzieła Ludowego i Artystycz­
nego „Milenium" zrzeszającej
twórców ludowych i rękodziel­
ników z południowej Polski.

Tej popularnej firnre szefuje
prezes KRYSTYNA BOŻEM-
SKA.

— 13 sierpnia zaprasza nas

Pani na wystawę?
— Tak, punktualnie o go­

dzinie 12 do Galerii Sztuki.
Ludowej przy ul. Stolarskiej,
gdzie otwieramy wystawę
rzeźby ludowej Jest to plon
konkursu zorganizowanego z

okazji jubileuszu „Milenium”.
Nadeszło 275 prac 68 autorów.
Po obradach jury, któremu
przewodniczył prof Roman
Reinfuss, przeżyliśmy satys­
fakcję, bo przy zachowaniu
anonimowości autorów więk­
szość laureatów to nasi
współpracownicy. To po pro­
stu dowód, że nasz nadzór et­
nograficzny zna teren i war­
tościowych twórców.

— A kto wygrał?
— Równorzędne dwie I na­

grody otrzymali: Henryk Ci­
chocki z Ostrowca Święto­
krzyskiego i Zdzisław Słonina
ze Świątnik Górnych. Wśród
nagrodzonych znalazł się
również 15-latek Benedykt
Wontorczyk z Lipnicy Wiel­
kiej na Orawie. Jego prace jak
i kilku wyróżnionych uczestni­
ków wskazują na to, że bę­
dziemy utrzymywać z nimi
kontakt.

Nie ingerujemy
ani w temat, ani w ceny

— To wasz statutowy obo­
wiązek.

— Spółdzielnia otacza opie­
ką twórców zajmujących się
kontynuacją ludowych trady­
cji. Takim „dzieckiem" „Mile­
nium” jest Zalipie. Wylanso-
waniem Zalipia, uświadomie­
niem działającym tam malar­
kom, że motywy, którymi zdo­
bią chaty można przenieść na

przedmioty użytkowe zajęła
się u nas Teresa Komornicka-
Rościszewska. Obecnie „Mile­
nium” ma mecenat nad tym
ośrodkiem twórczym i obej­
muje patronat nad rodzącym
się zespołem wokalno-muzycz­
nym.

— Podstawowym zadaniem
jest jednak handel?

— Naturalnie, naszym zada­
niem jest dostarczanie na ry­
nek i eksport artykułów i wy­
robów, których wytwarzanie

w zakładach zwartych i w sy­
stemie pracy nakładczej jest
niemożliwe lub nieopłacalne.
Nasi członkowie mają własne
surowce, narzędzia i pracują
we własnych lokalach.

— Ilu członków liczy Spół­
dzielnia?

— Przed 20 laty „Milenium"
zaczynało działalność od 16
osób, obecnie jest ich 1444. Re­
krutują się z grupy twórców
ludowych zweryfikowanych w

rejestrach MKiS, rękodzielni­
ków odtwarzających lub kon­
tynuujących stare tradycje, a

także artystów profesjonal­
nych. Twórców renomowa­
nych mamy ponad 150 i ponad
800 rękodzielników. W wypad­
ku twórców ludowych nie in­
gerujemy ani w temat, ani w

cenę. Zostaje uszanowane i
dzieło, i cena, ustalona przez

autora, co czasem budzi zdzi­
wienie nabywców.

— Dorobiliście się własnych
galerii?

— Tak, a krakowska, przy
ul. Stolarskiej, obchodzi swo­
je 5-lecie. Myślą przewodnią
jej utworzenia była zasada in­
nego niż dotychczas ekspono­
wania sztuki ludowej i ręko­
dzieła ludowego. Galeria ma

uczyć, a także być miejscem,
gdzie koneser sztuki ludowej
znajdzie to, czego poszukuje.
Powstało też miejsce spotkań
twórców z nabywcami, czyli
taki wyższy stopień organiza­
cji handlu. W kwietniu tego
roku otwarliśmy też drugą ga­
lerię, w Rabce, w XIX-wiecz-
nej willi „Anioł" przy ul. Par­
kowej. Tu chodziło m. in. o

skonsolidowanie środowiska
twórców ludowych, a także
stworzenie miejsca spotkań
dla... leczących się dzieci. Kie­
rownictwa sanatoriów rab­
czańskich uznają naszą dzia­
łalność za ogniwo w procesie
rehabilitacji. Prowadząca ga­
lerię pani psycholog Danuta
Daszyńska organizuje liczne
konkursy malarstwa i rzeźby
dla leczących się w sanatoriach
dzieci. Ma to znaczenie tera­
peutyczne, a czasem wyłania
się talenty.

— Życzymy sukcesu zarówno
wystawie sierpniowej jak i
eksnozvcji prse-dadowei we

wrześniu w piwnicach hotelu
„Pod Różą”.

\

Notowała:
JADWIGA RUBIS

Bardzo lubię
tę moją „Rycerską”

Był pierwszym w Krakowie
ajentem-restauratorem. Wcześniej
pracował w państwowych zakła­
dach gastronomicznych. Potem
rzucił ajencję, bo zamarzył o wła­
snej restauracji. Pomysł realizo­
wał sam, przez trzy lata budu­
jąc pawilon na końcu krakow­
skich Błoń.

— Znam każdą cegłę, każdą
niedoróbkę i może dlatego tak
bardzo lubię tę moją „Rycerską”
Nie miałem żadnego wolnego
dnia. Świątek, piątek, rano i w

nocy można mnie było tu zna

leźć. Znajomi nawet pokpiwali
ze mnie, ale teraz przyznają mi
rację, że to, co zrobi się same­
mu, jest zawsze najlepsze i naj­
milsze.

Ale choć miał już własny lo­
kal, Bronisław Krawczyk zno-

,wu nie wytrzymał i z prywacia­
rza przedzierzgnął się ponownie
w ajenta. Teraz pracuje w O
gólnokrajowej Spółdzielni Tury­
stycznej „Gromada”.

— Mam większe możliwości i
bardziej rozmaitą klientelę. Ka­
żda wycieczka przyjeżdżająca do
Krakowa, organizowana przez
„Gromadę” trafia do mnie. Obec
nie „żywię" kolonistów. To duża
frajda dobrze i smacznie na­
karmić te spędzające wakacje
W Krakowie maluchy, zresztą
bardzo wdzięcznych gości. Dla
nich też właśnie wprowadziłem

najniższą z możliwych marż. W
mojej kategorii — II, zamiast
120, 100 proc. Uważam, że to du­
ża ulga dla kolonii, a dla mnie
powód do zadowolenia.

— A nie ma Pan stałych klien­
tów?

— Oczywiście, że mam. Cóż
bowiem warta byłaby restauracja
bez własnych gości, którym po­
dojesięto,colubiąinacodo
restauracji przychodzą. Muszę
przyznać, że nawet gniewają się
na mnie o te kolonie i wyciecz­
ki, bo mniej mam dla nich cza­
su. Ale kolonie i wycieczki skoń­
czą się jesienią, a wtedy wierzę,
że wrócą do mnie.

Pan Bronisław poza kulinar­
nymi pasjami ma jeszcze jedną.
Od wielu lat jest wiernym dzia­
łaczem Cracovii.

— Tak, temu klubowi wierny
będę zawsze, bez względu na to,
czy wygrywa czy przegrywa.
Zresztą jego zawodnicy wiedzą,
że zawsze mogą u mnie liczyć na

gościnę A wracając jeszcze do
spraw kulinarnych, to myślę, że
najważniejsze w tym zawodzie
po prostu lubić to, co się robi,
karmić tym, czym'chciałoby się
samemu być karmionym, najle­
piej z własnej receptury.

B. PAŁCZYŃSKA
Fot. JADWIGA RUBIS



W Los Angeles

Pływacy nadal bijq
rekordy świata

SZÓSTY dzień Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles przyniósł ko­
lejne rekordy świata w pływaniu. Ustanowili je: Kanadyjczyk Victor
Davis, który 200 m stylem klasycznym przepłynął w czasie — 2.13,34
min. I męska sztafeta USA na dystansie 4 X 19® m st. dow. — 3.19,03
minuty.

Davis ukończył wyścig z dużą
przewagą ńad Australijczykiem
Glennem' Beringenem — 2.15,79
min. i Szwajcarem Etienne Da-
gonem — 2.17,41. „Chciałem o-

siągnąć wynik, który byłby re­
kordem świata co najmniej przez
6 lat, tak jak osiągnięcie Dauida
Wilkie” — powiedział kanadyjski
pływak.

Sztafeta amerykańska (Chri-
stopher Cavanaugh, Michael
Heath, Matthew Biondi i Ambro-
se Gaines) wyprzedziła Australij­
czyków— 3.19,68 min. i Szwe­
dów — 3.2'2,69 min. W innych
pływackich konkurencjach meda­
le . wywalczyli: na 400 m stylem
zmiennym mężczyzn George Di
Carło (USA) —.3.51,23 min. (re­
kord olimpijski), jego rodak John
Nykkanen — 3.51,49 min. i Ju-
stin Lemberg (Australia) —

3.51,79 min., w rywalizacji pań na

100 m st, motylkowym Mary T.

Męagher — 59,26 sek., Jenna
Johnson — 1.00,19 min. (obie
USA), Karin Seick (RFN) —

1.01,30 min., a na 100 m st. klas.
Holenderka Petra Van Stayeren
— 1.09,88 min. (rekord olimpij­
ski), Kanadyjka Annę Ottenbri-
te — 1.10.69 min., Francuzka Ca-
therine Poirot — 1.10,70 min.
_

W strzelectwie trwa nadal do-
Bra passa reprezentantów- Chiń­
skiej Republiki Ludowej., 1. miej­
sce w karabinku

_

małokalibro­
wym kobiet (3 postawy) zaieła
Xiao Xuan Wu — 581 pkt i'wy­
przedziła Ulrike Holmer (RFN)
oraz Wandę Jewell (USA) — o -

hie po 578 pkt. (Niemka miała
Jednak wiećej „10”), Nie obronił
natomiast tytułu mistrza olimpij­
skiego z Moskwy Rumun Corne-
liu łon w nistocie szybkostrzel­
nym. Musiał zadowolić się „sre-

BUZAU. W międzypaństwo­
wym meczu piłkarskim Rumu­
nia pokonała ChRL 1:0 (0:0),

ZIELONA GÓRA, Podczas

międzynarodowych mistrzostw
Polski w pięcioboju nowoczes­
nym kobiet Renata Kupińska
zwyciężyła w zawodach strze­
leckich, a Dorota Nowak w

pływaniu na dystansie 200 m.

Telegraficznie

Królowa sportu w grodzie Kraka (10)

Pionierskie medale dr. Bunscha

„100 imprez
dla wszystkich"

W WOLNĄ sobotę, 4 bm.
Krakowskie Towarzystwo
Krzewienia. Kultury Fizycznej
proponuje:

9 „Sport i wypoczynek z

TKKF”, ul. Eisenberga — ba­
sen „Krakowianki”, godz. 10

• Otwarty turniej teniso­
wy, Myślenice, ul. Mostowa

(korty obok Raby), godz. 10
• Nowe gry rekreacyjne

(krykiet, mini hokej, .ringo),
park Jordana (obok sadzawki),
godz. 11

9 Otwarty turniej badmin­
tona o „Puchar lata”, Myśleni­
ce, ul. Buczka 3a. godz. 15.30

9 Festyn sportowo-rekrea­
cyjny dla dzieci i młodzieży,
os. Widok, klub „Jordanów-
ka”, godz. 17

9 Otwarte zawody pWwac-
kie dla nie zrzeszonych, ul.
Eisenberga. basen „Krako­
wianki”. godz. 18.

Ponadto w niedzielę. 5 bm:
9 Szachowy „Puchar lata”,

ul. Ugorek 1, godz. 9.30
® „Sport i wypoczynek z

TKKF”, ul. Eisenberga. basen
„Krakowianki”, godz. 10

brem” — 593 pkt. Triumfował
Japończyk Takeo Kamach) —595
pkt,. trzeci był Fin Rauno Bies —

591 pkt.
Gimnastycy zakończyli rywali­

zację w wieloboju. Najlepszy o-

kazał się KojiGushiken (Japonia)
— 118,700 pkt., wyprzedzając fa­
woryta gospodarzy Igrzysk Pete­
ra Vidmara — 118,675 pkt. i
Chińczyka LiNinga — 118,575 pkt.

W podnoszeniu ciężarów, w

wadze średniej, najlepszy rezul­
tat w dwuboju osiągnął Karl-
-Heinz Dadschinski (RFN) —340
kg, tuż za nim uplasował się
niespodziewanie
Jacąues Demers — 335 pkt., a

dopiero trzeci był Rumun Drago-
mir Cioroslan — 332,5 kg.

Dobiega powoli do końca tur­
niej zapaśniczy w stylu klasycz­
nym. W wadze do 52 kg zwy­
ciężył Japończyk Atsuji Miaya-
hara przed Danielem Acevesem
(Meksyk) i Dae-Du Bangiem (Ko­
rea Płd.), złoty medal w w. 74 kg
zdobył Jouko Salomaki (Finlan­
dia), wyprzedzając bardziej zna­
nych, utytułowanych rywali Ro­
gera Tallrotha (Szwecja) i Stefa­
na Rusu (Rumunia), natomiast w

kat. ponad 100 kg mistrzem olim­
pijskim został .Teff Blatnick
(USA), przed Thomasem Johan-
ssonem (Szwecja) i Refikiem
Mamisevio (Jugosławia).

Po północy w Los Angeles, a

dziś rano czasu europejskiego,
zakończył się finał indywidualne­
go turnieju florecistów. Domino­
wali Włosi, którzy sięgnęli po
„złoto” — Mauro Numa i „brąz”
— Stefano Cerioni. Rozdzielił ich
tylko reprezentant RFN Mathias
~Behr.

Na zakończenie naszej relacji z

kolejnego dnia Igrzysk słów pa­
rę o siatkarzach. Duże emocje
towarzyszyły poiedynkowi zespo­
łów Japonii i Włoch. Zwycięzców
wyłoniono dopiero po rozegraniu
5 setów. W ostatniej decydującej
partii meczu Włosi prowadzili już
14:11, a mimo tego zeszli z par­
kietu pokonani. Japończycy wyka­
zali bowiem wyjątkowa i
ność psychiczną. zdobyli
rząd 5 punktów, wygrali
16:14 .a całe spotkanie 3:2.

MOSKWA. Rekord świata w

indywidualnym wyścigu na

4000 m ustanowił czasem

44.35,380. 24-letni kolarz ra­
dziecki Aleksander Kresnow.

WARSZAWA. Maja Czibur-
danidze — szachowa mistrz-ni
świata wzięła udział w sean­
sie gry jednoczesnej na 22
szachownicach. Radziecka ar­
cymistrzyni wygrała 16 partii,
zremisowała sześć.

ROK 1922 przyniósł dalszy wzrost ilości sekcji lekkoatletycznych
w międzywojennym Krakowie. Już wiosną tego roku zorganizowali
się lekkoatleci Wisły i żydowskiej Jutrzenki, a jesienią prawdopo­
dobnie Wawelu. Niebawem zaś dały znać o sobie sekcje lekkoatle­
tyczne Podgórza oraz Korony i Olszy. Ponadto lekkoatletykę upra­
wiali również krakowscy sokoli, wśród których w pierwszej poło­
wie lat dwudziestych brylowali: mistrz i rekordzista KOŹLA w

skoku o tyczce — Stanisław Kowenicki oraz skoczek... Karol Bunsch!

Kanadyjczyk

odpor-
pod
seta

Z kim ożeni się
Ivan Lendl?

WIADOMOŚĆ o planowanym
ślubie Ivana Lendla podana pirżez
prawie wszystkie-światowe agen­
cje wywołała spory sceptycyzm w

jego najbliższym otoczeniu. Nieu-
dało się co prawda dotrzeć do sa­
mego zainteresowanego, który
przebywa na wakacjach, ale jest
niemal pewne, że informacja była
tworem dziennikarskiej imaigina-
c ii. Zdaniem Jerry Salomona, me­
nadżera Lendla w USA. tenisista
nawet nie zna Valerii Lach, któ­
rą miał rzekomo poślubić 18
sierpnia w Bergęrac. W tym sa­
mym czasie Lendl grał będzie w

turnieju pokazowym w Toronto.
Przedstawiciel Adidasa, opieku­
jący się Lendlem z ramienia tej
firmy powiedział: „Lendl ma już
od dawna narzeczoną. Jest ona

Amerykanką. W najbliższym cza­
sie lvan i Samantha chyba się
pobiorą. Małżeństwo z Francuzką?
To niemożliwe, przecież Lendl
nie mówi po francusku. Chyba,
że była to miłość od pierwszego
wejrzenia”.

Nie tak dawno temu miałem
przyjemność rozmawiać z Panem
dr Karolem Bunschem na temat

jego przebogatych kontaktów ze

sportem, I choć podczas tej roz­
mowy większą część swoich wspo­
mnień poświęcił on strzelectwu,
w którym odniósł najwięcej li­
czących się sukcesów, to jednak
dziś nieco o związkach naszego
znakomitego pisarza
sportu...

W lipcu 1921 roku
w Warszawie VI Zlot
Polskiego, na którym
Bunsch zwyciężył w skoku wzwyż

z królową

odbył się
Sokolstwa

Karol

POCZĄTEK lat dwudziestych —

dr Karol Bunsch podczas soko­
lich ćwiczeń sportowych.

Kurs pływania nEcha“ (2)

Leżymy na plecach
TO ĆWICZENIE niech cię nie

przeraża. Najważniejsze, abyś
zrozumiał, że woda — jeżeli masz

powietrze wciągnięte do płuc —

samą wyniesie Cię na powierz­
chnię. Najpierw możesz potreno­
wać w wannie. Później. idź

basen. Jeżeli nadal obawiasz się,
że Ci zmoczy . nos możesz spiąć
go klamerką od bielizny, a po­
wietrze nabierać ustami. Wyciąg­
nij ręce tak jak na zdjęciu. To
ważne! W ten sposób ustawisz
swój środek ciężkości. Podstawo­
wa zasada tego ćwiczenia: dużo
powietrza w płucach, ręce do ty­
łu, biodra do góry, majtki z wo­
dy. Później zorientujesz się w ja­
kiej pozycji, z przedstawionych
na zdjęciu, leży Ci się najwygo­
dniej... Nie ruszaj nogami! Nie
ułatwiaj wodzie roboty, która do
niej należy. Nie przetrzymuj po­
wietrza w płucach zbyt długo,
bo zzieleniejesz, a po co? Jeżeli
chcesz zrobić oddech — zrób to

szybko. Tak abyś nie poszedł na

dno. Postaraj się o zimną krew
i opanowanie. Nie denerwuj się.
Nie ma czym! Ćwicz tak długo,
aż zrozumiesz, że człowiek zanu­
rzony w wodzie — twarzą do
góry — może w niej przebywać
tak długo, jak tylko chce i do­
póty, dopóki inny użytkownik ba­
senu nie skoczy mu na brzuch...

(NB)
Fot. JADWIGA RUBIS

wynikiem 155 cm i w skoku w

dal wynikiem 577 cm. Jak na

ówczesne czasy były to nader
obiecujące rezultaty, dowodem
czego taka oto relacja prasy spor­
towej z tych zawodów: „Na szcze­
gólną uwagę spomiędzy współ­
zawodników zasłużył Bunsch z

Krakowa, który stanowi dosko­
nały materiał na pierwszorzędne­
go lekkiego atletę. Nie było nie­
stety komu zwrócić uwagi tak
na niego, jak i na innych, by
zdolności te wykorzystać dla pol­
skiego sportu, ponieważ zarówno
przedstawiciele

' PKOl. jak i
PZLA byli nieobecni”. Startował
źakże Karol Bunsch na mistrzo­
stwach KOŹLA, . na których w

maju 1924 roku zdobył srebrny
medal w skoku wzwyż, uzysku­
jąc zresztą ten sam wynik co

zwycięzca, to jest 156 cm.

Złotym medalom dr Karola
Bunscha, wywalczonym na war­
szawskim zlocie sokolim, niewąt­
pliwego blasku dodawał fakt, że

stanowiły one właściwie pierw­
szą, poważniejszą zdobycz kra­
kowskich lekkoatletów na arenie
ogólnopolskiej. Dopiero bowiem
jesienią 1922 roku Marian Kur-
letto z Cracoyii zdobył na mi­
strzostwach Polski brązowe me­
dale w biegach na 1500 m i 5000
m. Zaś pierwsze tytuły lekkoatle­
tycznych mistrzów Polski wy­
walczyli dla Krakowa, we wrze­
śniu 1924 roku, Wojciech Flor-
kiewicz z Cracovii w skoku w

dal wynikiem 588^ cm i Stanisław
Ziffer z Wisły w biegu na 10 000
m czasem 39.01,0 min. Ten osta­
tni był także jedynym lekkoatle­
tą krakowskim, który startował
na Olimpiadzie w Paryżu w 1924
roku, nie odnosząc tam jednak
żadnych sukcesów, podobnie zre­
sztą jak i pozostali nasi repre­
zentanci.

Na mistrzostwach kraju w 1924
roku krakowscy lekkoatleci wy­
walczyli także trzy medale sre­
brne i tyleż brązowych. Dzięki
tym zdobyczom, w klasyfikacji
okręgowej mistrzostw Kraków
zajął drugie miejsce, ustępując
tylko stolicy. Sukces ten był w

dużej mierze zasługą aktywnej
działalności KOŹLA, dlatego nie­
co na jej temat. Z końcem kwie­
tnia 1924 roku prasa informowa­
ła: „Celem propagowania sportu
lekkoatletycznego postanowiono
utworzyć w KOŹLA referat pro­
pagandy. Na referenta wybrano
dra Rudolfa Krajewskiego”, któ­
rego w jakiś miesiąc potem
mianowano również lekarzem

związkowym, wraz z dr. Dawj.
dem Gottliebem. Tym samym po.
wołano po raz pierwszy w dzie-
jach KOŹLA „instytucję lekarzy
związkowych”!

Działały także w KOŹLA ko.
misje: dyscyplinarna i sportowa.
Ta ostatnia miała szczególnie du­
żo pracy na przełomie kwietnia
i maja 1925 roku, kiedy to przez
cztery tygodnie przebywał w Kra­
kowie francuski trener Maurice
Baęuet, sprowadzony do Polski
przez PZLA. Baąuet przeprowa­
dził w naszym mieście cykl tre­
ningów dla zawodników począt­
kujących i zaawansowanych, a

ponadto kurs teoretyczny dla
wszystkich chętnych. Również
krakowska prasa sportowa za­
mieściła jego bardzo obszerny
„Trening lekkoatletyczny”, ilu­
strowany całym szeregiem odpo­
wiednich zdjęć.

Niejako podsumowaniem poby-
tu Baąueta w Krakowie, a za­
razem przeglądem faktycznego
stanu miejscowej lekkoatletyki
męskiej, były zawody KOŹLA
zorganizowane 17 maja 1925 roku
na boisku Wisły. Uczestniczyło w

nich 82 lekkoatletów z 10 klubów,
przy czym 8 klubów krakowskich
zgłosiło 76 zawodników, w tym:
KS Cracovia — 24, ŻKS Makka-
bi—14.TSWisła—U,AZS
— 9. RKS Legła — 7, ŹTS Ju­
trzenka—6,TGSokół—4i
SKS Korona — 1. Zawody te za­
kończyły się generalnym sukce­
sem krakowian, którzy wygrali
wszystkie konkurencje, osiąga­
jąc następujące wyniki: 100 m —

11,8 sek„ 400 m — 57,0 sek.,
1500 m — 4.37,3 min. 3000 m —

10,11.0 min., skok wzwyż — 1,62
m,skokwdal—5,95m,rzut
dyskiem — 33,0 m, rzut oszcze­
pem — 39,85 m i pchnięcie ku­
lą — 10.22 m.

RYSZARD WASZTYL

Z życia TKO
560 OSÓB uczestniczyło w fe­

stynie sportowo-rekreacyjnym,
zorganizowanym przez ognisko
ZSMP HiL. W poszczególnych
konkurencjach zwyciężyli: rzutki
do tarczy — dzieci Jolanta Ko­
walczyk, kobiety Zofia Kaszuba,
mężczyźni Bolesław

(wszyscy TKKF HiL),.
nie ciężarka Kazimierz

(ognisko HiL — TE),
— kobiety Zofia Kaszuba, męż­
czyźni Czesław Niedźwiedź (OHP
Koszalin), rzut do krzyżaka —

dzieci Jolanta Kowalczyk, kobie­
ty Beata Kawalec (OHP Słupsk),
mężczyźni Paweł Wydryszek
(OHP Koszalin), siatkówka kobiet
— OHP Słupsk, siatkówka męż­
czyzn — ognisko HiL.

Juszczak
podnosze-
Romanek

strzelanie
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W Pucharze Polski

▲ Prokocim - Broń

FERNAND: Gdy przybyliśmy do Lariboisiere,
panowała tam panika. Facet sforsował drzwi do
centrali telefonicznej i groził telefonistce, jeśli
go nie połączy. Po skończeniu, rozmowy pogrą­
żył się we łzach. Pielęgniarze-siłacze przyszli
po niego. Był półprzytomny, ale płakał. Gdy
nam powiedziano, że to ten, którego szukamy,
poszliśmy z

ju.
FREDDY:

wchodzę do
sańej przeze mnie kobiety, żaden inny sklepi­
karz także nie. Mam jedną nadzieję. Poszła
najpierw do lasu, tak jak zamierzała. Oby tyl­
ko bandyci nie czekali na nią przed bramą...

Od godziny włóczę się pb wsi, wykrzykując
jej imię. Ale tylko ptaki mi odpowiadają.

Postanowiłem wracać do domu. Idę drogą
prowadzącą w górę tam, gdzie znajduje się nasz

azyl. I nagle pojawia się 504, zatrzymuje się
przed bramą. Jak w kiepskim filmie gangster­
skim, z wnętrza wyrzucone ciało odbija się o

żelazny portal. Samochód natychmiast odjeżdża.
Biegnę w kierunku rozciągniętego kształtu, do

leżącego na brzuchu ciała. Podchodzę zdyszany,
widzę ją, domyślam się, że jeszcze żyje, od­
dycha, nie zabili mi jej.

Pochylam się, odwracam ku sobie, ściska mi
się serce. To już nie Żreniczka... Twarz poszar­
pana, krwawy wylew, a ciało jedna krwawią­
ca rana. Puszczam ją, rzucam

gam.

FERNAND: Pielęgniarze go
jest zupełnie wyczerpany, ale
molowa! całą aparaturę do transfuzji, niemal
znokautował lekarza. Więc, gdy doktor przy­
szedł nam powiedzieć, żeby oszczędzać Josepha
Suissa, bo dopiero wychodzi ze stanu koma i,
że lepiej poczekać z przesłuchaniem do jutra,
Cade wykrzyknął:

«■.Nie. Nie będziecie mi tu zalewać z waszą

Cadem za pielęgniarzami do poko-

Biegam jak oszalały po miasteczku,
pasmanterii. Nikt nie widział opi-

nie mógł odpowia-

ramionach, jak no-

komediach. Słyszę,

się na mur, rzy-

układają, biedak
co za siia! Zde-

śpiączką, zacznie mówić, bo tak trzeba i to

przed jutrem:
Przesłuchiwaliśmy go, ale

gać, ciągle płakał,
FREDDY: Wnoszę ją w

wożeńcy w amerykańskich
jak się żali niby chore dziecko. Układam na

kanapie, eiało pocięte nożem przez jakiegoś
zręcznego sadystę, który uczynił ze Żreniczki
strzęp kobiety. Idę na górę do łazienki. W ap­
teczce pełno przeróżnych płynów, alkohol,
eter... Biorę eter, watę i biegnę z powrotem do
Żreniczki. Jęki stają się bardzo chrapliwe, od­
dech przyśpieszony. Oczyszczam zniekształconą
twarz nasyconą eterem watą. Zamykam to, co

jest już otwartą raną. Błękitne oczy stały się
czerwone, czerwone, od krwi i ślepe. Z kim

porównać bestię, która dokonała tego dzieła
zniszczenia?

Znów ńie mogę powstrzymać wymiotów.
Biorę flaszkę whisky, odkorkowuję i piję

prosto z butelki. Alkohol mnie pobudza i do-

claje sił, żeby zabrać się znowu do mego cho­
robliwego zajęcia: krajobraz księżycowy, Hiro­
szima na jej ciele. Każda nowo odkryta rana to

jak ostrze wbijane w serce. Rośnie we mnie

pragnienie zemsty, zabijania. Ja, łagodny Fred-
dy, czy ja z kolei stanę się mordercą?

Z jej ust wydobywa się jęk, odgłos, dźwięk,
jakbym słyszał „Freddy”. Przestaje oddychać,
a dla mnie to tak, jakby ziemia przestała się
kręcić. Tracę przytomność.

■TOJO: Wszyscy są tutaj wokół mnie, i gliny,
i inni. Zróbcie mi zastrzyk, mówię im, jak się
robi psom. Zdradziłem przyjaciela, brata, nie
mam nic do powiedzenia, nic więcej!

FREDDY: Wstaję drżący i roztrzęsiony, rzu­
cam się na whisky i opróżniam niemal całą.
Biorę narzutę, żeby przykryć ciało zamordowa­
ne wskutek niepotrzebnej, brutalnej wojny.
Miałaś jeszcze czas umierać, Żreniczko, dla in­
nych Florence. Dzwonek telefonu wprowadza
mnie w zdumienie. Z wahaniem podnoszę słu­
chawkę.

— Hallo, no i eo, odzyskałeś dziewczynę, na-

daje się do świńskiego koryta, co? Nie ehciała
mówić, dziwka, widziałeś, ile ją to kosztowało?

Twoja kolej, ojczulku, masz dwanaście godzin
do namysłu!

Odkładam słuchawkę, siadam przy Zreńiczce,
mdłości już mnie, nie opuszczają.

W kącie korytarza stoją dwa karabiny Jojo.
Postawiłem je poza zasięgiem wzroku, teraz

jakby mnie wzywały. Opanowuję się, nie dam
się tym hienom,
wyważą drzwi?
sprawa
ka.

Biorę
worów,

W TYM ty­
godniu odbę­
dzie się II run­
da spotkań pił­
karskiego Pu­
charu Polski.
Tym razem do

rywalizacji
drugoligowcy. Wwłączą się już

Krakowie zobaczymy dwa mecze.

Prokocim, który w niedzielę
wyeliminował rezerwę Radomia-
ka, dzięki lepszemu egzekwowa­
niu karnych, podejmować będzie
inną radomską drużynę — Broń,
zdegradowaną w minionym sezo­
nie do III ligi. Kolejarze wystą­
pią znów bez swojego czołowego
napastnika Bielawskiego, pauzu­
jącego za żółte kartki. Z podsta-

Dokąd pójdziemy?
Sobota

wowej „jedenastki” ubyli ostat­
nio: młody, utalentowany bram­
karz Rybak (chce grać w Wi­
śle) oraz Setkowicz.

Rezerwa Cracovii, po sukcesie
w Blachowni Śląskiej, gdzie po­
konała tamtejszą Pogoń aż 8:0
(1:0), zmierzy się pojutrze z Vic-
torią Jaworzno. Drugi zespół „pa­
siaków” jest prowadzony obecnie
przez nowego trenera Jerzego
Warchąlę.

Ii-ligowy
tomiast do
południem
BKS-em, który kilka dni temu
miał ciężką przeprawę w Wirku
z Wawelem. Po 120 minutach gry
był bezbrąmkowy remis, o awan­
sie bielszczan rozstrzygnęły do­
piero karne, (sas)

Hutnik wyjeżdża na-

Bielska. Jutro przed
stoczy pojedynek z

ostfbista,

nie ucieknę. Co mogą zrobić,
Zabarykaduję się. To teraz

nie nadstawię drugiego policz-

do blokowania wszystkich ot-

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17 boisko Cracovii

(ul. Kałuży 1):
Cracovia — Egyesulet

Sport Eger
(mecz towarzyski)

Niedziela
się więc
przy pomocy stołków, zaciągam okien­

nice, zamykam na klucz pokoje. Następnie idę
do Żreniczki, zanoszę ją-do piwnicy, urządzam
jej tam tymczasowy grobowiec. Powyżej głowy
ustawiam najgrubszą świecę, jaką tylko udało
mi się znaleźć, zapalam.

(Dalszy ciąg nastąpi) (46)

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17 boisko Prokocimia:

Prokocim — Broń

Godz. 17 . boisko Cracovii
(ul. Kałuży 1):

Cracovia II — Victoria
(II runda Pucharu Polski)

Chcą oglądać
Diego Maradonę

ARGENTYŃSKI piłkarz Diego
Maradona, występujący obecnie
w barwach włoskiego Napoił stał
się potężnym magnesem dla ki­
biców tego klubu. Gdy tylko u-

ruchomiono sprzedaż abonamen­
tów na mecze neapolitańskiej
drużyny, od razu znalazło się aż 50
tysięcy chętnych do nabycia kart
wstępu Tym . posobem prawie 2/3
miejsc na stadionie San Paolo
jest już zarezerwowane na cały
sezon, a do klubowej kasy wpły­
nęło ponad 12 miliardów lirów.
Tyle mn;ej więcej, ile zapłacono
za Argentyńczyka, (sas)
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ajpierw byłam mile zaskoczona, po­
tem słuchałam z rezygnacją. W uroczy­
stym już, świątecznym nastroju przy­
gotowana, a nadana 20 lipca br. „Mu­
zyka i aktualności” w całości poświę­
cona była Krakowowi — przyjemne
wyróżnienie. Tego samego dnia, ukazało się „Echo”
z artykułem Filipa Rutkowskiego „Krakauerzy w

Pokrakowie”, który kończył tym zdaniem: „Gdy
mit się ostatecznie ukształtuje, zaczyna funkcjo­
nować samoistnie i losy jego pierwowzoru nie
obchodzą już nikogo”. Jaki to ma związek z

„Muzyką i aktualnościami”? Otóż najściślejszy.
Audycja była bardzo miła, starannie przygotowa­
na; mówiła o Wawelu, o Jamie Michalika, o Za­
czarowanej Dorożce, o malarzach i piosenkarzu
country pod Bramą Floriańską. Oprawę muzyczną
stanowiły piosenki Leszka Długosza. Już nie mit,
ale stereotyp — Kraków stary, piękny, z malow­
niczymi uliczkami, kamieniami opowiadającymi
historię itd. itd. Słucha się z sentymentem, popa­
da w nastrój nieco marzycielski...

Słuchałam z rezygnacją dlatego, że walka z mi­
tami i stereotypami jest niemalże beznadziejna,
a może i niepotrzebna. Pomyślałam, że Kraków
wśród innych wielkich polskich miast, spełnia rolę
swoistej maskotki — o nim zawsze można mówić
w sposób nie wywołujący uczuć innych jak nieco
sentymentalne rozrzewnienie. Zresztą i mówić ina­
czej nie warto. Zaobserwowałam wielokrotnie, że
gdy w gronie ludzi z innych miast próbowałam
mówić o Krakowie jako mieście dzisiejszym,
współczesnym, które z wielu powodów, m.in. i
dlatego, że znajduje się tu tak duża ilość pamią­
tek i zabytków, boryka się z ogromnymi kłopota­
mi — przestawano mnie słuchać. Cóż — jest to
zrozumiałe. Bo dlaczego warszawianin, wrocła­
wianin, poznaniak czy łodzianin ma interesować
się tym, że w Krakowie mamy do rozwiązania
wielkie dylematy komunikacyjne, że miastu brak
wody, że fatalnie wygląda stan jego powietrza, że
większość krakowskich szpitali pęka w szwach,
że mamy ogromne kłopoty z budownictwem mie­
szkaniowym — to wszystko on ma w swoim mieś­
cie, często w wydaniu „ulepszonym”. Nie ma na­
tomiast Wawelu, Rynku, Sukiennic i Barbakanu,
a więc tego wszystkiego, co w potocznym rozu­
mieniu stanowi o specyficznej atmosferze miasta.
Dlatego nie chce słuchać o jego kłopotach, a woli
o tym co przyjemnie i bezproblemowo z Krako­
wem kojarzy.

Skoro tak już jest i małe są szanse, by szybko
owo sentymentalne spojrzenie Polski na Kraków
zmienić, starajmy się je wykorzystać na naszą ko­
rzyść tam, gdzie jest to konieczne. Może trzeba
wołać wielkim głosem, że Barbakan się zawali je­
żeli nie rozwiążemy w Krakowie spraw komuni­
kacji miejskiej, może jeszcze usilniej należy prze­
konywać o rozmiarach zagrożeń ekologicznych dla
Wawelu... Nie wierzę bowiem w skuteczność ar­
gumentów mniej emocjonalnych, a bardziej ra­
cjonalnych, przynajmniej jeżeli idzie o Kraków.

Stereotypy dotyczące Krakowa nie zawsze dzia­
łały i działają na jego korzyść. Powszechne prze-

- konanie, że miastu temu niewiele trzeba, bo wy­
szło z wojny nie zniszczone, do dziś daje się nam

solidnie we znaki. Teraz jesteśmy na etapie stereo­
typu odnowy krakowskich zabytków rozumianej
jako problem wyizolowany z całości egzystencji
miasta. Może więc warto zacząć usilną pracę nad
stworzeniem nowego stereotypu — Krako­
wa wymagającego szybkich rozwiązań w sferze
komunikacji, przekształceń przemysłu, kilku przy­
najmniej dużych inwestycji. Stworzenie takiego
stereotypu jest oczywiście niezwykle trudne, bo
jak przekonać warszawianina, że nam, równie
bardzo jak jemu, potrzebne jest metro. „Po co

wam metro, skoro macie Wawel” — taki jest w

największym skrócie tok myślenia rodaka^ z in­
nego miasta. I powiedzmy sobie szczerze, że i w

Krakowie, my sami temu stereotypowi ulegamy
zadowalając się obecnym stanem rzeczy, trwaniem,
doraźnym łataniem najbardziej widocznych dziur.

Może mi ktoś zarzucić, że sprawami ważnymi
dla Krakowa chcę obarczyć całą Polskę. Nie —

wiem, że o przyszłości Krakowa musimy myśleć
i decydować przede wszystkim tu, w Krakowie.
Z pewnością jednak pomoc i zrozumienie dla jego
potrzeb mogłoby wiele poczynań ułatwić i przy­
spieszyć. Dlatego walczmy ze stereotypami, które
poza sentymentami niczego miastu nie dają.
-----------------------— ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot.: JADWIGA RUBIS

IEDY PRZED TRZEMA MIE­
SIĄCAMI PISALIŚMY O

PROJEKCIE NOWEJ U-

CHWAŁY RADY MINI­
STRÓW W SPRAWIE O-
CHRONY I ODNOWY ZA­
BYTKÓW KRAKOWA -

OPRACOWANYM NA ZLECENIE PREZY­
DENTA KRAKOWA PRZEZ ZESPÓŁ POD

KIERUNKIEM PROF. WŁADYSŁAWA MU­
SZYŃSKIEGO - OTRZYMALIŚMY PYTANIA;
A CO ZE STARĄ UCHWAŁĄ? I RÓWNO­
CZEŚNIE OPINIE, ŻE TA Z ROKU 1974

WCALE SIĘ NIE ZESTARZAŁA I JEST

WCIĄŻ DOBRA, TYLKO, ŻE NIE ZOSTAŁA

WYKORZYSTANA PRZEZ KRAKÓW. TAK

BYWA, ŻE ALBO NAS DUMA ROZPIERA

ZE WSZYSTKIEGO CO KRAKOWSKIE, AL­
BO WSZYSTKO MAMY KRAKOWOWI ZA

ZŁE. POSTANOWILIŚMY WIĘC, WCALE NIE

KRAKOWSKIM TARGIEM, ZEBRAĆ KOMPE­
TENTNE OPINIE. WIELE NA TO WSKA­
ZUJE, ŻE TYM RAZEM PRAWDA WCALE

NIE LEŻY POŚRODKU. ALE PO KOLEI.

Joanna Sendor Wiersz o Krakowie

PLAN NA MIAPP

POTRZEB
LECZ BRAKŁO SIŁ

U
chwały Rady Ministrów nr 185 i 186/74,
rodziły się w 1. 1972—73 ogromnym
wysiłkiem dziesiątków, a może nawet
setek ludzi. Pierwsza w sprawie roz­
woju społeczno-gospodarczego KrakoJ
wa i województwa krakowskiego w

latach 1976—1980, i druga, w sprawie ochrony ze­
społów zabytkowych Krakowa, przyjęte zostały
łącznie. Wielu krakowskich współautorów tych do­
kumentów bardzo zabiegało o to, aby ochrona za­
bytków rozpatrywana była w kontekście rozwoju
społeczno-gospodarczego, a nie w oderwaniu od
problemów (niełatwych) całej aglomeracji.

Uchwała
jewództwa
przemysłu,
uzdrowisk,
które miały znacznie poprawić warunki życia i pra­
cy, odciążyć Stare Miasto i wspomóc działania
skupione na samej odnowie zabytkowych zespo­
łów. Zadania były sprecyzowane konkretnie, na­
zwane po imieniu. Środki na rewaloryzację roz­
dzielone zostały od środków na remonty.

Uchwała nr 186 zatwierdzała program ochrony
zespołów zabytkowych. Zakładała utrzymanie nie­
powtarzalnych wartości
ków reprezentowanych
tektoniczno - urbanistyczne
obiekty, przebudowę
du komunikacyjnego
centrum usługowego.

(niełatwych) całej aglomeracji.
185 uwzględniała znaczny rozwój wo-

(wówczas dużego) i miasta, rozbudowę
nauki, kultury, rolnictwa, turystyki.

Określała plany inwestycji, nakłady,

historycznych zabyt-
przez zespoły archi-

jak i pojedyncze
modernizację ukła-

budowę nowego
i

miasta,
______ ___„ Program obejmował m.in.
(na 1. 1976—80) remonty budynków mieszkalnych,
konserwację obiektów zabytkowych, rozbudowę i
modernizację sieci handlowo-usługowej n® terenie
Śródmieścia, przebudowę dworca kolejowego;- węzła
ulic Basztowa — Westerplatte, modernizację ronda
Mogilskiego, budowę tunelu drogowego, tramwajo­
wego i pieszego pod układem przyszłego dworca
PKP, budowę nowych dworców PKP i PKS, budo­
wę nowego centrum usługowego w śródmieściu.

Obie uchwały określały też szczegółowo zada­
nia dla prezydenta i poszczególnych resortów.

Uchwały zostały przyjęte 2 sierpnia 1974 r. W
niecały rok później nastąpiła zmiana podziału ad­
ministracyjnego kraju i' część zadań dotyczących
wielkiego województwa krakowskiego, automa­
tycznie stała się nieaktualna, ą odłączenie od Kra­
kowa znacznych obszarów nie było bez znaczenia
dla perspektyw Krakowa. W roku 1976 przyszło
ograniczenie środków na inwestycje. Oto w jakich
warunkach podejmowano uchwały, a w jakich
przyszło je realizować, i to zaledwie w 2 lata
później.

NA MIARĘ POTRZEB...

STANISŁAW TURLEJ — współautor dokumen­
tów, jako przewodniczący Komisji Planowania w

Krakowie powiada:
„Obie te uchwały są związane ze sobą. Gdy mo­

wa o modernizacji przemysłu to także o ochronie
środowiska, a to wiąże się istotnie z ochroną za­
bytków, i tak można po kolei rozważać każde za­
danie. Uchwała była dobra, przemyślana, wyni­
kała z potrzeb realnych, ale za krótki był czas

przewidziany na jej realizację. Już w momencie
podejmowania jej, wielu ludzi zdawało sobie z te­
go sprawę i mówiło się o tym, ale tu szło o pewną
ideę. Bo przecież tylko dwa zadania — przebu­
dowa i modernizacja układu komunikacyjnego pod
dworcem i budowa nowego centrum usługowego,
kosztować miała więcej niż wynosił budżet miasta.
Jednak wiele- inwestycji rozpoczęło się od razu
w 1976 roku i mimo trudności realizowaliśmy spo­
ro z tego, co było w planie. Po r. 1976 zgodę cen­
tralnych władz uzyskiwać musieliśmy jedynie na

nowe inwestycje. Dyrekcja Rozbudowy Krakowa,
jako inwestor, nie była jednak w stanie wszyst­
kiego przeprowadzić — brakowało środków i wy­
konawców. Do r. 1978 planowo przebiegało np. bu­
downictwo mieszkaniowe. Z planowanych na 5-lat-
kę 2 milionów metrów kwadratowych w roku 1976
wykonano 350 tys. a w następnych — 375 tys. i
392 tys. Reszta miała być zbudowana w ostatnich,
dwóch latach, ale tu już nastąpiło załamanie.
W odniesieniu do innych zadań, no cóż... nie
wszystkie resorty wywiązały się z nałożonych u-

chwałą obowiązków. A program odnowy zabyt­
ków nie miał zamkniętych ram, był otwarty i jest
wciąż aktualny. Zmian wymaga ze względu na no­
we warunki gospodarcze i ekonomiczne. Warto tu

jeszcze podkreślić, że powstanie Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Krakowa w sposób
bardzo istotny wpłynęło na lepszą realizację pro­
gramu odnowy zabytków. Jego utworzenie wyni­
kało z ducha uchwały. Patrząc teraz wstecz trze­
ba powiedzieć, że jednak bardzo dużo się zrobiło
dzięki tej uchwale, która zdecydowanie ułatwiła
i stworzyła podstawy Radzie Narodowej i prezy­
dentowi do rozmów i dyskusji z władzami cen­
tralnymi”.

Za takim szerokim programem zadań dyktowa­
nym potrzebami miasta bardzo też optował ówcze­
sny prezydent Jerzy Pękala. I cokolwiek by dziś
nie mówić o realności tamtych uchwał, trudno nie
przyznać racji prezydentowi i tym, którzy bronili

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mieczysław Jastrun

Głowy
Wawelskie

Ze stropu patrzą głowy wawelskie, gęby
diabelskie, twarze anielskie,

Łypią oczami, ruszają wąsami, pytają brwiami,
Męskie, kobiece, gładkie, wąsate.
Stropy drewniane, złotem dziergane,
Pofałdowane niby wpuszczonym w ścianę

brokatem.
Tam w kasetonach u stropu wiszą
Głowy człowiecze, czepki złociste, czapy

uszate.

Ziemia jest ciszą, bo niebo jest ciszą,
Miłość jest gwiazdą, żądza jest kwiatem.

I sen to mara, i Bóg to mara.

Ze stropu patrzy umarła Barbara.

Uczyń, snycerzu, by zmartwychwstała!
Co, nie masz mocy? Duch nie ma ciała.
Już niebo blednie. Zorza zagrała.
Dzwonią nad zamkiem złote kuranty,
A antyfona
Białym krużgankiem biegnie z barankiem
W drżących ramionach.

Głowy wawelskie, twarze anielskie, gęby
diabelskie,

Nie patrzcie swymi ślepymi gałkami.
Nie poruszajcie ustami, wąsami...
O, rex Augustę, iudica jusie!
Amen.

Straszno jest spojrzeć w testament

Boga żywego!

Oto wchodzi do Izby Pod Głowami sąd
Nad wiekami.

W górze otwiera się niebo.

Gwiaździsty ląd.

Niech krew nie splami
Twoich rąk.

Zycie ludzkie jak życie tych głów
Z twardej materii i snów.
Amen.
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W
czasie długiej rozmowy z dr Henry­
kiem Dobrowolskim rozpytuję o dzie­
siątki szczegółów. Padają odpowiedzi
spokojne, precyzyjne, konkretne — mam

wszak do czynienia z historykiem (au­
torem m. in. pracy „Samorząd miasta

Krakowa, jego organizacja i kancelaria w latach
1918—1939”, na której kilkakrotnie opierałem się,
pisząc poprzednie szkice). Raz tylko na twarzy me­
go rozmówcy pojawia się na krótko grymas znie­
cierpliwienia. Wtedy,mianowicie, gdy pytam:'—
Czy w Krakowie łatwo być prezydentem...?

— Bardzo trudno — słysizę. Wiele jest zawiści.
Bardzo tuTubią podstawić nogę.

Prezydentem zostałem w sposób dla siebie /zu­
pełnie niespodziewany — zawiadomiono mnie
o tym w ostatniej chwili. Wcześniej nie miałem
z samorządem nic do czynienia. I z początku —

wedle wszelkich kryteriów — byłem dobry. Na­
wet tytuł .^doktor” przed nazwiskiem nikogo nie
raził, bo pochodzę z rodziny czysto robotniczej;
ojciec był w Nowym Sączu przywódcą PPS i związ­
ku zawodowego kolejarzy, pod jego wpływem i ja
związałem się czynnie z ruchem robotniczym i so­
cjalistycznym już w VI klasie gimnazjum. Jestem
więc typowym przedstawicielem inteligencji w

pierwszym pokoleniu. Ale ziczasem zaczęto mi wy­
tykać moją inteligenckość, indywidualizm. Okaza­
ło się, też, że napisałem nieprawomyślną książkę,
zaś w Zarządzie Miasta próbuję stworzyć frakcję...
Bardzo tu lubią podstawić nogę. Kto. konkretnie?
Nie, nazwisk żadnych nie podam.

Chciałem ędejść dobrowolnie. Dwukrotnie skła­
dałem na ręce ministra prośbę o dymisję. Dwu­
krotnie ją odrzucano. Ustąpiłem więc ze stanowis­
ka dopiero w chwili, gdy ustawą z 20 marca 1950
o jednolitych organach administracji państwowej,
zniesiono urząd, prezydenta.

Henryk Dobrowolski urodził się 16 VI 1904 r.

w Nowym Sączu. W szesnastym roku życia wstą­
pił do konspiracyjnego kółka socjalistycznego kie­
rowanego przez robotnika Feliksa Żagańskiego
(z tego samego środowiska wywodził się m. in. Sta­
nisław Skrzeszewski, późniejszy minister rządu lu­
belskiego). Od 1922 roku studiuje historię oraz his­
torię sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim. Nale­
ży do Niezależnego Związku Młodzieży Socjalis­
tycznej „Życie”, działa w szeregach tzw. „wolne­
go harcerstwa”, pozostającego w opozycji wobec
■ZHP, Dwukrotnie aresztowany przez policję, spę­
dza w wiezieniu kilka tygodni.

Ukończywszy studia w 1927 r., pracuje jako na­
uczyciel w gimnazjum w Pszczynie, później tra­
fia jako inspektor szkolny do Cieszyna, wreszcie
do Lublina. Tu, w czasie okupacji, jest redaktorem
prasy podziemnej. Kieruje tajną organizacją na­
uczycielską i tajnym nauczaniem w powiecie lu­
bartowskim. Trafia do lubelskiego więzienia.

Po wyzwoleniu pracuje w komisji powołanej
przez Resort Oświaty .PKWN.

20 I 1945 r. przybywa do Krakowa, wraz ze zna­
ną nam już gruipą przedstawicieli rządu (S. Skrze­
szewski, T. Piotrowski, J. K. Wende). Należy do
sekcji oświatowej, której głównym zadaniem jest
organizacja szkolnictwa w okręgu krakowskim.

Henryk
Dobrowolski

Dr Henryk Dobrowolski — portret pędzla Alojzego
Siweekiego.

Fot. J. RUBIŚ

Szkoły są w przeważającej większości zdewasto­
wane. Oigołocone ze sprzętów. które Niemcy zni­
szczyli. By móc rozpocząć jesienią nauczanie w ja-
kich-takich warunkach, władze krakowskie decy­
dują się na rozpisanie jednorazowej „daniny szkol­

nej” (zakupiono sprzęt za ponad 27 milionów zło­
tych).

H. Dobrowolski obejmuje stanowisko naczelnika

Wydziału Szkół Średnich w Kuratorium. Wkrótce

zostaje posłem do KRN i Sejmu Ustawodawczego.
Jest członkiem Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej, przewodniczącym Wojewódzkiej Ko­
misji Oświatowej, członkiem egzekutywy KW PPR,
wreszcie — kierownikiem Wydziału Oświaty i Wy­
chowania.

6 X 1947 zostaje wybrany prezydentem miasta
Krakowa.

W czasie obejmowania uirzędu wygłasza credo
rozpoczynające się od wspomnień z czasów stu­
diów: „Praca moja seminaryjna traktowała mię­
dzy innymi o kościele św. Katarzyny. Mówię to

dlatego. aby podkreślić mój stosunek do Krakowa
i jego przeszłości (...) Od tych pracowników, którzy
nie są zaangażowani politycznie — a tego nie bę­
dę żądać — będę się domagać lojalnego wypeł­
niania nałożonych obowiązków".

Osobiste zainteresowania prezydenta — historią,
zabytkami, kulturą — ukierunkują w ciągu na-

stęnpych niespełna trzech lat pracę całego magi­
stratu. Zresztą, w tym okresie w administracji
miejskiej pracuje wielu literatów, aktorów, mu­
zyków, ba, w całym mieście żyje nie spotykana do­
tąd liczba twórców, przybyłych bądź to bezpośre­
dnio po Powstaniu Warszawskim, bądź już po wy­
zwoleniu. Na zorganizowanym w Krakowie „sej­
miku kulturalnym” prezydent nawołuje, apeluje,
by tak licznie tu zgromadzony świat artystyczny
nieco się „zdeglomerował”. Niektórzy przyjmują
to z sarkazmem (w „Dzienniku Polskim” pojawia
się karykatura przedstawiająca H. Dobrowolskie­
go, który jako Lajkonik, buławą rozpędza arty­
stów), część ludzi sztuki z czasem istotnie wyru­
sza ha Ziemie Odzyskane.

Z inicjatywy prezydenta wznowione zostają
„Dni Krakowa" — w czasie jednej z imprez na

Rynku odbywa się wielki koncert połączonych
orkiestr krakowskiicih. W Pałacu pod Baranami
ma miejsce duża wystawa z okazji 100-lecia Wio­
sny Ludów.

W tym czasie Zarząd Miasta dysponuje bardzo
niewielkimi funduszami, m. in. z powodu upań­
stwowienia należących doń zakładów (wodociągów
i kanalizacji, elektrowni itp). Trzeba zmniejszyć
liczbę zatrudnionych urzędników; redukcje nie są
decyzjami przysparzającymi popularności. Nie­

mniej, spore sumy przeznaczane są na remonty
zabytków — np. rozpoczynają się prace w Barba­
kanie. Budownictwo mieszkaniowe rozwija się nie­
znacznie — powstaje osiedle Grzegórzki, budynki
AGH — brak środków na większe inwestycje. 17
maja 1947 r. Prezydium Rządu powołuje Komisję
dla sprawy budowy Nowej Huty; w dwa lata póź-

-niej rozpoczynają się prace przygotowawcze do bu­
dowy pierwszego osiedla mieszkaniowego A-l.
W tym czasie pozycja prezydenta jest już, jako
się rzekło na wstępie, mocno zachwiana. Wkrótce
nastąpi reforma terenowych władz administracji,
powołana zostanie Miejska Rada Narodowa (6 VI
1950 — pierwsza uroczysta sesja MRN połączona
z wyborem nie prezydenta już. lecz przewodniczą­
cego prezydium). W ówczesnej oficjalnej frazeo­
logii zarzuty pod adresem dr Dobrowolskiego for­
mułowane są następująco: „Brak powiązania się
z masami pracującymi przejawiał się w Krakowie
nie tylko i nie tyle w składzie socjalnym rady i

aparatu urzędniczego Zarządu Miejskiego, ale
przede wszystkim w kierunku zainteresowania do­
tychczasowego prezydium. Zarząd Miejski odwra­
cał się z dużym zamiłowaniem ku przeszłości, ku
pamiątkom historycznym i zabytkom, mniej chęt­
nie natomiast zwracając się ku teraźniejszości, ku
sprawom bytowym klasy robotniczej i ich popra­
wie". Mowa też o „braku kolegialności", „niechęci
do samokrytyki”, itp. Ani słowa — oficjalnie —

o jeszcze jednym zarzucie, który wytoczyli prze­
ciw H. Dobrowolskiemu specjaliści od prawomyśl-
ności. Otóż, w 1939 roku, tuż przed wybuchem
wojny, wydana została w niewielkim nakładzie je­
go książka pt. „Granitowe słupy”, traktująca o

zabytkach tezech województw; lubelskiego, kie­
leckiego i wołyńskiego (m. in. o Krzemieńcu). Był
to rodzaj księgi pamiątkowej lubelskiej Izby No­
tarialnej. zarazem opracowanie historyczne. Że je­
dnak od tego czasu wiele się zmieniło, także gra­
nice. więc wykorzystano książkę do ataku perso­
nalnego...

Po ustąpieniu z funkcji prezydenta, dr Dobro­
wolski został mianowany dyrektorem Wojewódz­
kiego Archiwum Państwowego w Krakowie. Raz
uruchomiona machina pracuje jednak dalej. Obok
starych zarzutów („Granitowe słupy”), wytaczane
są nowe oskarżenia: „współpraca z organizacjami
rządowymi przed wojną”.

— „Byłem przez trzy lata prezesem Zarządu
Głównego Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskie­
go — instytucji czysto oświatowej. Także do
moich obowiązków, jako inspektora szkolnego, na­
leżało udzielanie pomocy organizacjom oświato-
zoym. Oto i cała moja „współpraca” z sanacją. O

rehabilitację nigdy nie występowałem”.
Mimo tego epizodu, dr Dobrowolski pozostawał

na stanowisku dyrektora Archiwum nieprzerwa­
nie do 1973 roku.

Obecnie będąc na emeryturze mieszka w Kra­
kowie, przy ulicy opatrzonej mianem jednego z

wieloletnich (1905 — 1929) i zasłużonych wicepre­
zydentów miasta — Józefa Sarego.
----------------------------------- MAREK LOVELL

Plan na miarę potrzeb
lecz brakło sił

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

programu na miarę potrzeb, a nie sił. Być może
wiele z tego, co już powstało nie znalazłoby się
dotąd nawet na papierze, gdyby plan był skrom­
niejszy...

ROZLICZENIE MATERIALNE
I MORALNE

„Kraków przy realizacji tej uchwały' wyrwał od
władz centralnych więcej niż było można. Na to

są dowody rzeczowe w postaci tego co się zro­
biło. Ale uchwałę rozliczyć trzeba w sferze nie
tylko materialnej ale i moralnej” — powiedział
JAN SKIBA, obecny dyrektor „Mostostalu”, były
wiceprezydent m. Krakowa. „Uchwała ta pokazała
po raz pierwszy, że Kraków jest sprawą całej
Polski. Rewaloryzację zabytków Krakowa podnie­
siono do rangi ogólnonarodowej i międzynarodo­
wej. Problem zespołów zabytkowych ujęto w kon­
tekście aglomeracji wielkiego Krakowa i ochro­
ny środowiska. Były też próby wykorzystania
wielkich budów dla realizacji tej uchwały, cho­
ciażby Huty „Katowice", której budowniczowie
wspomagali prace przy tunelu pod dworcem".

„Była początkiem systemowych działań o znacze­
niu światowym”... — powiedział o Uchwale 186
znakomity znawca zagadnień odnowy zabytków,
członek Międzynarodowego Stowarzyszenia Odno­
wy Zabytków, zasłużony wielce dla Krakowa, rad­
ny i przewodniczący (powołanej w. trakcie ostat­
niej kadencji Rady Narodowej m. Krakowa) Ko­
misji Rewaloryzacji — prof. WŁADYSŁAW BO-
R.UŚIEWICZ. A oto fragmenty opinii profesora:

„To dopiero ta ućhwała zmobilizowała czynniki
administracyjne do serdecznego zajęcia się zabyt­
kami, dała asumpt do przeorganizowania przed­
siębiorstw i służb zajmujących się rewaloryzacją
i do powołania Społecznego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa. Rozpoczęła odpowiednie działa­
nia planistyczne kompleksowo traktujące odnowę,
wyzwoliła poszukiwanie systemowych rozwiązań
odnowy pojedynczych budynków i całych bloków.
Są to osiągnięcia liczące się w skali światowej.
A opinie były różne, od abstrakcyjnych i utopij­
nych, wygłaszanych emocjonalnie, aż do — na

szczęście — realnych. W sumie nie było to szko­
dliwe. Zmuszało do rozważań i uchroniło przed
schematyzmem. Ważne było określenie nakładów

na odnowę, wcale pokaźnych t co najważniejsze,
wydzielonych z dotychczasowej, wspólnej puli z re­
montami. Zaczął się doskonalić profil zawodowy
organów administracyjnych związanych z rewalo­
ryzacją. Przed tą uchwałą ci ludzie o odnowie
mówili zupełnie innym językiem i bez rozumienia
problemu. Dziś prezydent dysponuje olbrzymim
aparatem służącym wyłącznie rewaloryzacji. To
wielkie osiągnięcie. Ma to ogromne znaczenie dla
całego narodu i dla idei odnowy zabytków.

Niestety, uchwała była grubo na wyrost. Wła­
dze chciały przy okazji upiec kilka pieczeni: po­
prawić komunikację i gospodarkę komunalną,
uzyskać więcej mieszkań. Rozproszyło to wysiłki.
Prezydent walczył o inwestycje w różnych resor­
tach, bo zadania podlegały różnym ministerstwom,
a te nakładały zbyt wiele na prezydenta. Wpraw­
dzie z inicjatywy wiceministra Wiktora Zina po­
wstała międzyresortowa komisja do spraw odno­
wy zabytków, ale i ten proces orgamizacyjny za­
łamał się w nowych warunkach gospodarczych.
Przyznać muszę, że było to jednak chytrze zro­
bione, choć nie wszystko się udało. Inna rzecz,
że z wykonawcami wtedy było łatwiej, wielkie
przedsiębiorstwa więcej świadczyły dla miasta,
to zachęcało do pewnego rozmachu. Ale jednak zo­
stał wypracowany dzięki tej uchwale pewien „u-
derzenio-wy system” wpływania na inne resorty.
Temu zawdzięczamy częste dziś kontakty mini­
strów z przewodniczącym i Prezydium RN oraz

prezydentem. Błędem natomiast było, że nie od­
nawiało się tej uchwały, nie weryfikowało częściej,
np. co trzy lata. Dopiero teraz przygotowuje się
nową wersję, a raczej nowelizację uchwały. Jej
ideowe założenia są wciąż aktualne. Na przyszłość
ważne byłoby utrzymanie przyjętych kierunków
w rewaloryzacji, aby nie odżyły znów niepotrzeb­
ne dyskusję i poglądy idealistyczne nie uwzględ­
niające sytuacji gospodarczej. Są sprawy, których
nie można nie widzieć i nie liczyć się z nimi, bo
to tylko opóźnia niepotrzebnie efekty; Wiemy dziś
co i jak robić”.

Cóż tu dodać. Najwyżej życzenie, aby nowy
projekt uchwały RM został zatwierdzony i aby ta
nowa uchwała równie wiele dobrego zdziałała.

-------------------------- ---- JOANNA SENDOR

PS. Wypowiedzi rozmówców przytaczamy bez
autoryzowania.

Kto, tak jak nasza fotoreporterka, lubi zaglądać do różnych krakowskich zakamarków może zobaczyć Wa­
wel i od Jej strony, (es) Fot. JADWIGA RUBIŚ

W120. rocznicę śmierci

Traugutt
w Krakowie

P
ierwszy osobisty kontakt Romualda

Traugutta, wnuka księcia Witalisa Szuj-
i skiego, z Krakowem nastąpił 12 maja
1849 r., gdy jako młody chorąży III ba­
talionu wojsk inżynieryjnych rosyjskiej
armii feldmarszałka Pąskiewicza wkro­

czył z wojskiem z Królestwa Polskiego do Galicji,
podążając na Nowy Targ do Budapesztu na pomoc
austriackiej armii, walczącej z siłami rewolucyjny­
mi gen. Bema. „Czytał więc Traugutt krakowską
gazetę, ale na próżno obiecywał sobie zwiedzenie
kościołów i katedry na Wawelu oraz wybranie się
do polskiego teatru, w którym właśnie występowała
wybitna artystka z Warszawy Helena Majewska” —

opowiada St. Strumph Wojtkiewicz w powieści bio­
graficznej „Traugutt”.

Po śmierci pierwszej żony Anny, ożeniony po
raz' wtóry z Antoniną, bratanicą Kościuszki, po­
przez rodzinne tradycję żony Kraków stawał mu

się bliższy. Po przejściu na wojskową emeryturę,
spokojny pobyt w dworku na Polesiu zakłóciły wy­
darzenia polityczne. Wobec wybuchu Powstania

Styczniowego, wobec faktu, iż wielu rodowitych
Rosjan wstępowało w szeregi powstańców, wobec
świadomości o improwizacji działań, o nieudolnoś­
ci zarządzania i koordynacji oddziałów, po kilku
miesiącach trwania walk, świetny wyćwiczony w

inżynierii wojskowej oficer, przyzwyczajony do
ścisłego wnioskowania z faktów, pojechał do War­
szawy, by dotrzeć do tajnej władzy — Rządu Na­
rodowego i wyłożyć swój punkt widzenia.’ Rząd
14 sierpnia 1863 r. obdarzył go zaufaniem, nomi­
nacją na generała i misją zlustrowania powstań-
dzyoh działań w Krakowie i Lwowie i propagan­
dowych w Paryżu i Turynie.

Traugutt przybył natychmiast do Krakowa i za­
mieszkał w Collegium pijarskim przy ul św. Ja­
na. Napotkał tu złą sytuację. W samym mieście
potencjalnych ochotników było więcej niż walczą­
cych w powstańczych oddziałach. Magazyny umun­
durowania były w rękach żydowskich handlarzy,
na dostawach mundurów i broni chciano robić in­
teresy, żołd na skutek niedokładnych wykazów
ciągnięto z kilku oddziałów.
■Przebywając w naszym mieście nawiązał serdecz­

ne kontakty. Tu w ostatnich dniach września od­
byto naradę wojenną z udziałem jego, Edmunda
i Karola Różyckich, Michała Heindricha. Pobyt
jego pod Wawelem trwał do 10 października. W
dziesięć dni później nastąpiło w Warszawie prze­
jęcie władzy. Kolejnym dyktatorem został Traugutt,
który dowodził do tragicznej nocy z 10 na 11 kwie­
tnia 1864 r., kiedy to został zaaresztowany. W czte­
ry’ miesiące później, po przewodzie śledczym ska­
zany na śmierć, zastał stracony prizez rozstrzela­
nie na Stokach Cytadeli w Warszawie — 5 sierpnia
1864 r. Pamięć' jego w Krakowie uwiecznia tabli­
ca. wystawiona pnzez jego córki w kruchcie koś­
cioła oo. Kapucynów, nazwa ulicy w Podgór-zy
i Szkoła Podstawowa nr 4 przy ul. Smoleńsk.

-------------------------TADEUSZZ.BEDNARSKI
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akim przeobrażeniom uległa krakow­
ska rodzina w ciągu ostatnich 40 lat?
Oczywiście, należałoby uściślić: rodzi­
na inteligencka czy robotnicza, urzęd­
nicza czy rzemieślnicza. Bo, choć w ty­
glu wielkiego miasta następuje prze­

mieszanie rozmaitych środowisk, zacierają się ostre

dawniej granice i przedziały, to jednak różnice
kulturowe między poszczególnymi typami rodzin,
rzecz jasna, istnieją.

Przyjrzyjmy się bliżej rodzinie inteligenckiej.
Nie oznacza to, że np. rodzina robotnicza jest
mniej wdzięcznym obiektem obserwacji. Wręcz
przeciwnie — tu procesy przemian są bardziej ży­
wiołowe w związku z masowym napływem, zwła­
szcza w okresie powstania Nowej Huty, ludzi wy­
wodzących się wprost ze wsi; tu do dziś zróżni­
cowania są znaczne — rodziny wysoko kwalifiko­
wanych hutników czy metalowców bliższe są w

stylu życia rodzinom inteligenckim, niż rodzinom
robotników niewykwalifikowanych; lecz o tym in­
nym razem.

Oto więc portret rodzinny Ireny i Andrzeja. Na
ile typowy? W czym różny zarówno od wzorów
z okresu międzywojennego, jak i — szerzej — od
tradycyjnej rodziny patriarchalnej, która, istnie­
jąc tysiąclecia, zdewaluowała się niemal na na­
szych oczach? Będzie zatem i próba komentarza.

ANDRZEJ: chirurg (od niedawna II stopień spe­
cjalizacji), lat 35, pochodzi z rodziny inteligenckiej.
IRENA: nauczycielka (język polski), nieco młodsza
od męża, w rubryce „pochodzenie” wpisuje: robot­
nicze. Po ślubie przez pewien czas mieszkali u ro­
dziców Andrzeja. Od siedmiu lat mają własne
mieszkanie: trzy pokoje z kuchnią,nowe budowni­
ctwo, dzielnica Krowodrza. Syn Jurek chodzi do
przedszkola. Więcej dzieci nie planują. Prowadzą
„dom otwarty”.

POCZĄTKI

Przypadkowe spotkanie w klubie „Hades”, do­
kąd Irena chadzała z Martą, studentką III roku
medycyny, siostrą Kamila, a Kamil przyjaźnił się
z Andrzejem... wiadomo, Kraków jest mały.

*

Szkoła, praca, roęrywka — oto sytuacje, w któ­
rych młodzi najczęściej zawierają znajomości;
dzieje się to całkowicie poza kontrolą rodziców.
W badaniach socjologicznych stwierdzono, że po­
ziom wykształcenia podobny u obu współmałżon­
ków występuje w większości par, natomiast tylko
część badanych należała do tej samej kategorii
społeczno-zawodowej co rodzice i tylko część wy­
brała sobie współmałżonka pochodzącego z tej sa­
mej klasy lub warstwy społecznej (np. jedynie 33
proc, mężczyzn, których ojcowie byli pracownika­
mi umysłowymi z wyższym wykształceniem, po­
ślubiło kobiety o podobnym pochodzeniu).

Młodzi od małżeństwa oczekują zaspokojenia po­
trzeb emocjonalnych, oparcia, zrozumienia, wzaje­
mnej pomocy i autentycznej miłości. Nastąpiło
więc odrzucenie wypracowanych przez poprzednie
pokolenia sposobów doboru.

*

Dawniej kojarzenie par stanowiło sprawę całej
rodziny i należało głównie do rodziców — bo też

powstanie nowego małżeństwa było zapowiedzią
nowych rąk do pracy, zapewniało dziedziców na­
zwiska i majątku, prowadzić winno do nowych
koligacji i przywilejów. . Trzymanie się własnej
warstwy czy klasy było regułą przy zawieraniu
związków małżeńskich, a mezalians stanowił wy­
darzenie wyjątkowe, spotykające się z powszechną
dezaprobatą.

PRACA

Specyfika aawodu Andrzeja ma znaczny wpływ
na codzienne życie rodziny: dyżury w szpitalu (w
piątek, świątek i niedzielę) sprawiają, że tym wię­
cej obowiązków domowych spada na barki żony.
Irena robi na ogół zakupy, gotuje obiady w sobo­
ty i niedziele; przed Świętami Wielkanocnymi wła­
snoręcznie myła wszystkie okna, chociaż sprząta­
nie, to — teoretycznie — domena Andrzeja. Z

pracą zawodową Ireny jest tak: ona, po prostu,

Marek Lovell

Portret rodzinny
z komentarzem

lubi dzieci i nauczanie dostarcza jej autentycznych
radości. W sumie jest jednak zmęcaona. Gdy cza­
sem odgraża się, że ma zamiar zostać „kurą do­
mową” (choć wie, że tego nie zrobi), słyszy nie­
zmiennie z ust Andrzeja: „To ja, żeby dom utrzy­
mać, zacznę brać łapówki”.

*

W Polsce większość mężatek pracuje zawodowo.
Blisko 60 proc, ankietowanych pań na pytanie, co

skłoniło je do pracy, odpowiada: „Konieczność do­
datkowych zarobków, ponieważ dochód męża nie
wystarcza”,^ pozaekonomiczne walory . pracy zawo­
dowej (rozwój osobowości, szersze kontakty z ludź­
mi, niezależność, fascynacja zawodem)' podnoszone
są tym silniej, im wyższe wykształcenie posiada
kobieta. Pomoc męża w gospodarstwie domowym
jest zjawiskiem częstym w rodzinach inteligen­
ckich, w robotniczych jest na ogół niewielka.

*

W tradycyjnej rodzinie miejsce kobiety było w

domu, a podstawową jej rolą społeczną: rola źo-
ny-matki-gospodyni. Odpowiednio też przygotowy­
wano. córki do samodzielnego życia. Cechą cha­
rakterystyczną dla inteligencji lat międzywojen­
nych było zaniechanie pracy przez większość ko­
biet w momencie zamążpójścia.

WIARA

Andrzej jest ateistą; tak został wychowany, nie
miał nigdy swojego „nieba w płomieniach”, zre­

sztą, do roku 1981 był członkiem partii. Irena po­
chodzi z rodziny wierzącej i praktykującej, na

ogół co niedzielę idzie do kościoła, zabierając ze

sobą syna. Dopiero w pół roku po ślubie cywil­
nym stanęli przed ołtarzem. Ślub był bardzo ka­
meralny, w ustronnym kościółku. Andrzej nie pro­
testował przeciwko ochrzczeniu dziecka. Różnica
przekonań nie stwarzała w domu nigdy sytuacji
konfliktowych, choć np. na czas wizyty księdza
po kolędzie, Andrzej stara się znaleźć jakieś bar­
dzo ważne zajęcie poza domem...

*

Ponad 80 proc, par małżeńskich po zawarciu
związku w USC, zawiera również ślub kościelny.
Zarazem, przeszło 65 proc, badanych oświadcza, że
młodzi po ślubie cywilnym mają do siebie pełne
prawo, którego nie mogą ograniczać żadne normy
religijne. O laicyzowaniu się poglądów na mał­
żeństwo świadczy też systematyczne narastanie
zjawiska rozwodów w Polsce powojennej. Także,
coraz szerzej, wbrew stanowisku Kościoła, upow­
szechnia się antykoncepcja. Zarazem, 90 proc, an­
kietowanych było za posyłaniem dzieci na lekcje
religii, przy czym stanowisko to podziela 31 proc,
niewierzących, upatrując w katechizacji pomoc w

wychowaniu etycznym dzieci.
*

Tysiącletnia dominacja Kościoła w Polsce po­
wodowała traktowanie małżeństwa i rodziny w

kategoriach sakramentu i nierozerwalności węzła
małżeńskiego, którego głównym celem było powo­
łanie do tycia potomstwa i wychowanie go po
chrześcijańsku, przy jednoczesnym podporządko­
waniu żony mężowi i dzieci rodzicom. Do roku
1945 na terenie państwa polskiego obowiązywały
śluby religijne (z wyjątkiem obszaru byłego za­

boru niemieckiego).

DZIECKO

Dzieciaka rozpieszczają. To widać. Na tle ró­
wieśników Jurek jest nieco maminsynkowaty. Po

urlopie macierzyńskim Ireny zajmowała się nim
babcia — może teraz, odkąd w wieku pięciu lat

zaczął chodzić do przedszkola — zmężnieje. Ro­
dzeństwa mieć nie będzie, chociaż- ćjbbrze .by by­
ło..; ale to już postanowione... .ba, gdyby urodziły
się bliźniaki...

*

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech
współczesnej polskiej rodziny jest ograniczenie jej
rozmiarów. Coraz rzadsze są rodziny trzypokole-
niowe żyjące pod jednym dachem i prowadzące
wspólne gospodarstwo; w mieście młodzi małżon­
kowie na ogół z konieczności mieszkają u rodzi­
ców, oczekując na własne mieszkanie. Jednocze­
śnie zmniejsza się tzw. rodzina mała (złożona z

dwóch pokoleń) — ok. 65 proc, rodzin miejskich
jest jedno- lub dwudzietnych. Im lepsze warunki
bytowe rodziny, a poziom wykształcenia rodziców
wyższy — tym mniejsza liczba dzieci i tym wy­
raźniejsza tendencja do uznawania za najlepszy
model rodziny małodzietnej.

*

Jeszcze na początku obecnego stulecia domino­
wał typ rodziny wielodzietnej z przeciętną liczbą
pięciorga do sześciorga dzieci; w okresie między­
wojennym było średnio od trojga do czworga dzie­
ci w rodzinie. (To dane ogólne. Występowały zna­
czne różnice środowiskowe.) Im wyższa warstwa
— tym niższa płodność, im większe miasto — tym
mniej dzieci. Kto chciał potomków lepiej wy­
kształcić — nie mógł ich mieć wielu. Stąd m. in.
znacznie mniej narodzin w rodzinach inteligen­
ckich i burżuazyjnych, niż robotniczych. (W dwu­
dziestoleciu niemal wyłącznie inteligencja zapeł­
niała krakowskie gimnazja i UJ — utrwalało to

przedziały obyczajowe.)

KREWNI I SĄSIEDZI
Do Andrzejów ciągle ktoś wpada i nierzadko do

późnej nocy toczą się „Polaków rozmowy”, lub po
prostu rozgrywane są kolejne robry. Młodzi kon­
taktują się często z rodzicami Andrzeja mieszkają­
cymi w. Śródmieściu. Spotkania z rodziną Ireny
mają charakter bardziej odświętny, lecz to głów­
nie sprawa odległości (Chrzanów) — za to co naj­
mniej raz w tygodniu Irena długo opowiada przez
telefon dziadkom o postępach ich wnuka.

*

Z ankiet wynika, że zarówno znaczna część sta­
rych rodziców, jak i ich dzieci .średniej generacji
chciałaby mieszkać w oddzielnych mieszkaniach,
znajdujących się niedaleko siebie, co umożliwiało­
by łatwy kontakt, możliwość pomocy, opieki itp.
Oto, jak prowadzone niedawno w Krakowie ba­
dania określają „głó-wne okoliczności wzajemnych
odwiedzin osób badanych z ich członkami rodzi­
ny”: 1. uroczystości rodzinne — tak spotyka się
17 proc, pytanych, 2. spotkania świąteczne — 22

proc., 3. spotkania nieokazjonalne — 28 proc., 4.
brak stosunków — 5,6 proc.

Jak natomiast kształtują się stosunki sąsiedz­
kie? Swego czasu wiele mówiono o zupełnej izo­
lacji rodzin, zmierzchu sąsiedztwa — szczególnie
w nowych osiedlach. Ostatnie badania wcale tej
tezy nie potwierdzają. Owszem, stosunki odgryJ
wają mniejszą rolę, niż w zasiedziałych małycA
skupiskach ludzkich — nie tylko nie zanikają jed­
nak, ale zakres i znaczenie ich powoli wzrasta.
Przeszło 80 proc, badanych osób wyraziło zado­
wolenie ze swego otoczenia sąsiedzkiego, podczas
gdy negatywną opinię wypowiedziało ok. 8 proc.
Odwiedza sąsiadów w mieszkaniach ok. 42 proc,
indagowanych w Krowodrzy, a ok. 64 proc, pyta­
nych w Nowej Hucie.

W rodzinie tradycyjnej — niezależnie od różnic
między wsią a miastem, robotnikami a burżuazją
i inteligencją — wartością naczelną było zapew­
nienie jej rozwoju, pozycji ekonomicznej i spo­
łecznej. Miało to decydujący wpływ zarówno na

bardzo ścisłe związki członków rodziny wielopoko­
leniowej, jak i na wszelkie formy życia towarzy­
skiego. To ostatnie toczyło się niemal wyłącznie
między ludźmi należącymi do tej samej klasy czy
warstwy, podtrzymując tym samym i wzmacnia­
jąc przedziały społeczne; szczególnie szlachta i
ziemianie przez długi czas po osiedleniu się w

mieście kultywowali szeroke stosunki pokrewień­
stwa („wszyscy w Polsce są spokrewnieni”).

Specyficzne warunki polityczne w Polsce w XIX
i na początku XX wieku miały wpływ na zwar­
tość i umocnienie rodziny, która chroniła przed
naciskiem z zewnątrz, obcością władz i instytucji.
„Mawiano, że Polska stała jednostkami. Rzec by
raczej można, że stała rodziną” (W. Łoziński: „Zy­
cie polskie w dawnych wiekach”).

-------- ------ ----------- ----- ----- MAREK LOVELL

(Wyniki badań i sondaży, na które powoływałem
się w tekście, zaczerpnąłem m. in. z opracowań:
K. Frysztacki „Organizacja życia społecznego w

zbiorowości wielkomiejskiej (studium wybranych
grup mieszkańców Krakowa)”, 1982 r.; „Rodzina
polska lat siedemdziesiątych”, 1982 r.; F. Adamski
„Socjologia małżeństwa i rodziny”, 1984 r.)

Rynek Krakowski151

przed 70 laty
astępna kamienica zwana włoską, po­
wstała w połowie XVI w. w wyniku
przebudowy gotyckiego budynku. Na­
leżała wówczas do pochodzącej z Flo­
rencji rodziny Montelupich, którzy
zorganizowali tu pierwszą na polskich

ziemiach pocztę. Kamienica ta odznacza się pięk­
nym rustykowanym portalem i kolebkowo skle­
pioną sienią z ok. 1600 r. Po lewej ręce od bramy

mieści się znany — jeden z największych tego ty­
pu w mieście — magazyn konfekcji damskiej pod
firmą Maria Prauss, urządzony tu w roku 1896,
kiedy to ku wygodzie klientek połączono pracow­
nię z ul. św. Anny i sklep z Sukiennic. Ten wy­
tworny magazyn jest (podobnie jak kamienica)
własnością Marii z Praussów i Zenona Skalskich.
Lokal po prawej stronie sieni zajmuje złotnik —

p. Karol Czaplicki (brat Wiktora — jubilera z Su­
kiennic). Jest to filia magazynu jubilerskiego z

placu Mariackiego 1.

Sąsiednia kamienica (nr 8) zwana jest ,,pod Ja­
szczurkami” od godła nad wejściem w lewej czę­
ści budynku. Niegdyś ■zdobił to wejście okazały
renesansowy portal, lecz przy adaptacji sieni na

sklep przeniesiono go do sąsiedniej kamienicy (nr
7), gdzie w podwórzu urządzono też wejście do
domu „pod Jaszczurkami”. Niezwykle interesująca
jest sala parterowa, nakryta gotyckim sklepieniem
żebrowym (tzw. gwiaździstym), ze zwornikami
ozdobionymi herbami. Sala ta podzielona jest na

dwie części. Stronę lewą zajmuje firma August
Porębski i Jan Zimler, oferująca paniom bogac­
two drobiazgów z zakresu galanterii i pasmante­
rii, a także artykuły perfumeryjne. W ub. stule­
ciu prowadził w tych pomieszczeniach swój znany
sklep Teodor Riędel. Również prąez kilkadziesiąt

lat zajmował sąsiedni lokal Edward Fuchs (zm.
1892). Właściciel handlu korzennego i win. Od
niedawna mieści się tu filia c.k.uprzywilejowane-
go Powszechnego Banku Obrotowego. Na I p. w

pomieszczeniach po zlikwidowanej drukarni Kor­
neckich urządził biuro informacji kupieckiej p. Ja­
kub Eibenschiitz. Odnotujmy jeszcze, że właścicie­
lem domu jest p. August Porębski.

Kamienica oznaczona nr 9, pierwotnie gotycka,
otrzymała dzisiejszą postać w XVI w., kiedy to

była własnością pochodzącej ze Szwajcarii rodziny
Bonerów. W 1605 r. odbył się tu huczny ślub sa­
mozwańczego rosyjskiego cara Dymitra z wojewo-
dzianką sandomierską Maryną Mniszchówną. Ka­
mienica ta zwieńczona była niegdyś figuralną re­
nesansową attyką, którą w połowie ubiegłego wie­
ku usunięto a górną jej część, niezwykle pięknie
rzeźbioną zakupił ówczesny fotograf Walery Rze­
wuski (1837—1888). Znajduje się ona do dziś w

ogrodzie jego dawnej posesji przy ul. A. Poto­
ckiego 11. Oryginalny jest również portal wejścio­
wy, w stylu regencji, ozdobiony rokokowym kar­
tuszem z II poł. XVIII w. Na lewo od wejścia
mieści się jeden z najstarszych wmieście skle­
pów z art. żelaznymi pod szyldem „Tomasz Gó­
recki”, własność (podobnie jak kamienica) Emilii
z Góreckich Bielakowej i jej córki Heleny Adel-

manowej. Wiosną 1912 roku ukończono budowę pa­
sażu łączącego kamienicę z ul. Stolarską, nazwa­
nego „pasażem Bielaka” — na pamiątkę po Jó­
zefie Bielaku (1843—1902) — radcy cesarskim i
właścicielu firmy T. Górecki. Ponadto na I piętrze
mieści się skład i pracownia kuśnierska Wojciecha
Sznajdrowicza, posiadacza wielu dyplomów z wy­
staw krajowych i zagranicznych. (cdn.)
----------------------- KRZYSZTOFJAKUBOWSKI

Fot. JADWIGA RUBIS

Jan Adamczewski

KrakówodAdoZ
WASILEWSKI EDMUND (1814—1846) — nau­

czyciel, poeta. Jego poetycka twórczość związana
jest z Krakowem i jego folklorem. Był autorem

licznych, śpiewanych do dziś, krakowiaków, m. in.
„Wesół i szczęśliwy krakowiaczek ci ja”, „Na Wa­
wel, na Wawel”, a także pieśni pt. „Hej! bracia
orły, do lotu” z muzyką Stanisława Moniuszki
Wiele jego utworów miało charakter rewolucyj-
no-patriotyczny. Ulica jego imienia znajduje się
na Dębnikach. Natomiast na kamienicy przy pl.
Dominikańskim 6 wmurowano tablicę z napisem:
„W domu tym zmarł 14 listopada 1846 r. Edmund
Wasilewski, wielkich talentów poeta, gorąco ko­
chający ojczyznę. Kraj poniósł bolesną stratę przez
wczesną śmierć zacnego obywatela. Ożeniony był
z paniną Schugt. Żył lat 30”.

WŁOCZKOWIE — inaczej flisacy. Ich siedzibą
był krakowski Zwierzyniec. Włóczkowi® byli w

głównej mierze poddanymi Panien Norbertanek.
Założone na wzór cechu bractwo włóczków posia­
dało prastare prawo spławiania drewna, potwier­
dzone przywilejem Władysława IV z r. 1633.~
Włóczkowi® byli związani z Lajkonikiem, bowiem
to oni pobili Tatarów, którzy ok. r. 1287 napadli
na Kraków. Włóczkowie brali coroczny udział w

obchodzie Konika Zwierzynieckiego. Obecnie już
nie spławia się drewna Wisłą, nie ma już flisa­
ków i dlatego w obchodach Lajkonika zastąpili
ich zwierzynieccy murarze. Dla utrwalenia pamię­
ci o starym flisackim bractwie jedną z ulic Zwie­
rzyńca nazwano: Włóczków.

ŻABIKRUK — tak właśnie nazywany był staw,
który znajdował się za Wiślaną Bramą, w stronę
Wawelu. Była to nazwa dość częsta, gdyż w do­
kumentach z r. 1664 wymienia się aż trzy Żabie-
kruki. Później Żabimkrukiem zaczęto nazywać
całą okolicę za murami między obecną ul. Zwie­
rzyniecką a Wawelem. Były to tereny bagienne,
niedostępne do tego stopnia, że nawet mur miej­
ski był wzdłuż ul. Kanoniczej słabszy, . gdyż tej
części miasta broniły właśnie wody i grzęzawiska
Żabiegokruka. Dziś nie ma śladu po bagnach, a

Żabikruk nie ostał się nawet w nazwie ulicy.



Ryszard Kantor RÓŻNE

<rak©wskich1,1
dziwakach

NIEWIARYGODNE lecz praw­
dziwe! Kto ehce za bezcen nabyć
wszystko co potrzebne dla domu
i rodziny niech żąda cennika. „Cen­
trala Zakupu” Chrześcijański Dom

Wysyłkowy Poznań, ul. Wroniec-
ka 3. 821k

OSTRZEŻENIE. Podpisany nic

odpowiada i nie wypłaca żadnych
długów za swą byłą żonę Teresę
Klaskową-Fiałkową. Robotnicza 5.'
— Fiałek Edward. 6807g

IIALLO TARNÓW. Szukam ład­
nej, int. panienki. Dyskrecja ho­
norowa, anonimy do kosza. Zgło­
szenia do Adm. pod „Helewy LH”.

6814g

§ największa w Krakowie i Okolicy
|| Paroma fabryka
I WÓDEK W ’■?

i V POLSKICH g
Romana Illarczi/ńsklego'

W każdym mieście, w każdym czasie byli ludzie, którzy swoim strojem, za­
chowaniem, czy poglądami — czasem wszystkim naraz — odbiegali od re­
szty mieszkańców. Budzili zainteresowanie, niekiedy lęk, pogardę, wywoły­
wali śmiech i litość, rzadziej zazdrość. Zwykle nie przeszli do historii, choć z

jakimś wycinkiem dziejów miasta byli zrośnięci. Niekiedy natrafiamy na sylwetki
owych dziwaków na kartach pamiętników, a fakt, iż pojawiajg się tam dość

często świadczy o zainteresowaniu nimi. Miał i Kraków swoich dziwaków.
Oto kilku z nich żyjgcych w XIX wieku; zostali uwiecznieni przez współczes­
nych sobie pamiętnikarzy, dzięki czemu ...nazwiska ich dotrwały do naszych
czasów.

ył to człowiek niewiadomego pocho­
dzenia, którego imię zostało zapom­
niane. Pisał o Białeckim Sobiesław
Mienoszewski (1820—90): „Półwa-
riat, nie' wiadomo z czego żył. bo
nie żebrał i niczym się nie zajmo­
wał, Figurował na wszystkich oka­
zalszych eksportacjach (wyprowa­
dzenie zwłok z domu do kaplicy

przed właściwym pogrzebem — R. K.) i pogrze­
bach. na których zagłuszał pienia pobożne swym
stentorowym głosem. Biedak ten, zresztą całkiem
nieszkodliwy, stal się pośmiewiskiem publiczności
krakowskiej, a w szczególności młodzieży, która
si? nad nim znęcała’’.

Jeszcze mniej uwagi poświęcił Białeckiemu Ka­
zimierz Girtler (1804—1887). Z pewną niechęcią pi­
sał: „Był znowu oryginał Białecki, który łaził po
mieście, wabił do kościołów, wiedząc gdzie, o któ­
rej godzinę, który ksiądz, jakie nabożeństwo mieć
będzie, kto kazanie, czyj pogrzeb, ża każdym on

szedł aż na cmentarz, po każdym zanosił się od
płaczu".

Dzięki Janowi Kanitamu Turskiemu (1833—1870)
zapomnianemu miłośnikowi Krakowa, pisarzowi i
pedagogowi, posiadamy nieco więcej, informacji o

Białeckim, pochodzących z końca lat czterdziestych
XIX wieku. Wiemy jak się ubierał: „Człowiek ten
— pisze Turski — cierpiący na umyśle, ale nieszko­
dliwy nikomu, o zwichniętej karierze, i nie zna­
nej nam przeszłości, był wzrostu małego, nosił wy­
soki kapelusz biały, na którym najczęściej zatykał
sobie pióro gęsie lub pawie. Na szyi chustka bia­
ła z olbrzymim fontaziem i kołnierzyki pod same

uszy, wystrzygane z papieru; kamizelka jego się­
gała bardzo nisko i .była zawsze koloru jaskrawe­

go, czasem czerwona, czasem żółta. Spodenki nosił
■białe albo natnkinowe krótkie, ale zawsze na strze-
miączkach. Na wierzchu frak sięgający aż do
strzemiączek, niebieski z świecącymi guzikami’’.

Białecki — wedle relacji Turskiego — dzięki
swym zainteresowaniom pogrzebami, odpustami i
wszelkimi uroczystościami religijnymi dzięki ucze­
stniczeniu we wszystkim, co się w Krakowie w

tym czasie działo był „chodzącą ustną gazetą no­
winek i plotek krakowskich’’. Wiadomościami chę­
tnie. choć nie bez nadziei na zysk, dzi&lił się ze

współmieszkańcami Krakowa. Oto jak wyglądał
„kolportaż” owej krakowskiej gazetki: „Przycho­
dząc do drzwi czyichkolwiek, w trąbkę zwinięty
papier przykładał do ust i zatrąbił na niej: Tra
ra ra! Był to tytuł jego gazety... Potem następowa­
ła kronika miejscowa: donośnym głosem recytował
pan Białecki sprawozdania z wypadków dnia przy­
padającego, Naprzód tedy, wyprzedzając o wiele
doniesienia innych gazet, wymieniał świętego, któ­
ry na dziś przypada.' — Dziś mamy św. Wawrzyń­
ca! Tra ra ra! Rom ta ta! Dżiń dżin! Dziesiątego
sierpnia. Pogoda letnia. Trochę deszczu na ochło­
dę i pogodę... Tu dopeiro następowały fakty z ży­
cia krakowskiego, czasem ustępy z pamiętników
własnych...: Niemiec z pieskami tańcującymi bę­
dzie dzisiaj pokazywał sztuki przed odwachem!
Dżiń dżiń! Białeckiemu potrzebna koszula... Prenu­
merata spadała Białeckiemu zawsze hojnie. Nikt
mu jej nie odmówił i Białecki miał się dobrze, to

znaczy nie potrzebował umierać z głodu". Tym sa­
mym mamy odpowiedź na pytanie Mieroszewskie-
go, z czego żył Białecki.

Działalność Białeckiego nie podobała się jednak
stróżom porządku publicznego, bywał często are­
sztowany, odsyłano go do domu roboczego w Ja­
worznie i tam też — jak pisze Turski — „popy­
chany do posług, sterany na zdrowiu i do reszty
na umyśle podupadły, umarł jak pies na śmieciach,
2 pękniętym od bólu sercem”. Pozostała po nim w

Krakowie pamięć przez lat kilkadziesiąt, zanim
przeminęły pokolenia, które miały okazję widywać
tego osoibliwbgo, nieszczęśliwego człowieka.

(C.d.n.)

POSIADA WŁASNY WYRÓB TRUMIEN

oraz wszelkie wyroby kamieniarskie.

Zakład podejmuje się przewozu i sprowa­
dzania zwłok ze wszystkich krajów Europy

Kralów, Kopernika 32 —Filia: ul. Kihiajsh 13.

Wieliczka nie może zginąć
Podajemy kolejną listę ofiarodaw­
ców na rzecz wielickiej kopalni:

Zespół Szkół Elektrycznych nr 2
w Nowej Hucie — 5750 zł, Rze"
mieślnicza Spółdzielnia Odzieżowo-
- Galanteryjna „Dąbrówka” w Poz­
naniu — 20 000 zł, Spółdzielnia In'
walidów „Odnowa” w Bydgoszczy
— 2 200 zł, Komenda Chorągwi
ZHP im. T. Kościuszki w Krako­

wie — 3235 zł. drużyna harcerska
Przy szkole podst. w Kaszowie —

Wyźrale — 500 zł. Komenda Hufca ZHP ze Ska­
winy — 280 zł, drużyna zuchowa z Pawlikowie ko­
ło Wieliczki -- 500 zł, uczniowie klasy IV b. Szk.
Podst. nr 5 w Wieluniu z wychowawcą Zenonem

Kaczmarczykiem — 1062 zł. Koło LOP przy Liceum
Medycznym w Prudniku — 2100 zł. Helena Woj"
kow z Łodzi — 1200 zł, Anna Piątkowska z Poz­
nania — 500 zł, Aniela i Zofia Zawadzkie — 1000
zł, Koło LOK przy VI LO im. Reytana w War­
szawie — 12 239,60 zł, Ludwika Morys z Krakowa
— 200 zł, Wacław Bugalski z Wairszawy — 2000 zł,
Komenda Hufca ZHP Kraków-Krowodrza — 2000
zł, Koło LOP przy Szk. Podst. nr 14 w Białymsto­
ku — 100 zł. Zarząd Szkolny ZSMP z Gogółczyna
koło Drawska Pomorskiego — 4600 zł, Agata Po-
krzywińska z Poznania — 1000 zł. Lech Tota z

Częstochowy — 504 zł, Zofia i Janusz Nastowie z

Warszawy — 2000 zł, Anna Kosmulską z Wrocła­
wia — 300 zł, Oddział PTTK przy kop. „Czerwona

MATRYMONIALNE
DLA swego siostrzeńca ze sfer

ziemskich lat 23, rzym.-kat., suk­
cesora majątku wartości 1.000.000
zł. nie obłożonego poszukuję odpo­
wiedniej partji. Wymagane praw­
dziwe zamiłowanie do gospodarki i

cichego życia na wsi (poezję i wiel-

kopaństwo nie uwzględnia się). Go­
tówka lub ziemia nie obłożona po­
żądana wedle umowy. Panny do
lat 25 łaskawie prześlą szczegóły z

fotografią, za której zwrot i dy­
skrecję ręczy się słowem honoru

pod: „Siostrzeniec lat 22” do Adm.

5683g

Gwardia” w Czeladzi — 1100 zł, samorząd młodzie­
żowy przy Zespole Ogrodów Jordanowskich w No­
wej Hucie — 7 854 zł, Andrzej Batko z Krakowa —

350 zł, Diodora Kolińska ze Szczecina — 500 zł,
Kamila Figurzyńska z Warszawy — 300 zł. Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techników z Jaworzna —

30 821,30 zł. KS Górnik .Wieliczka — 10 000 zł, D.
Gadomska z Warszawy — 500 zł, Kazimiera Chi-
lecka z Białegostoku — 100 zł. Zespół Szkół Rol­
niczych z Radoryża w woj. siedleckim — 3105 zł,
oddział zakładowy PTTK przy Kopalni Soli w Wie­
liczce — 10 000 zł, Klub Sportowy’ Craeovia —

109 132 zł, zarząd Stowarzyszenia Inżynierów i Te­
chników Górnictwa Oddział Bytom — 12 930 zł,
pracownicy apteki nr 63042 w Poznaniu — 1000 zł,
Antonina Dopierała z Gostynia — 500 zł. Regina
Niewrzyda ze Szczecina — 50 zł, Cech Rzemiosł
Drzewnych z Warszawy — 550 zł, Wrocławskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych — 30 000 z*

Stowarzyszenie Elektryków Polskich w Nowej
cie — 4842 zł, szczep ZHP „Puszcza” z Krakowa —

1100 zł. Janina Busz z Torunia — 300 zł, Janina
Madej z Warszawy — 2000 zł, Janina Łabęcka z.
Kłudzienka — 10 Ó00 zł, absolwenci Szk. Pcdst.
nr 2 z Wieliczki — 2000 zł. uczestnicy zawodów
strzeleckich turystów kolarzy w Wieliczce — 1496
złotych.

Przypominamy konto Narodowego Funduszu
Ochrony Kopalni Soli w Wieliczce: NBP Oddział
Wieliczka 35129-39'189-85.

I

R
emont parterowej kamieniczki przy ul.
Jagiellońskiej. 2 rozpoczął się w lipcu
1980 roku, sąsiedniej zaś pod numerem

4 we wrześniu. Oba wykonuje Przed"
siębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków i
zamierza je ukończyć jeszcze w tym

roku. Przygotowanie dokumentacji technicznej i
projektu architektonicznego poprzedziły wnikliwe
badania archeologiczne, które potwierdziły średnio­
wieczną przeszłość kamieniczek, później jednak
wielokrotnie przebudowywanych. Jak wszędzie w

starym Krakowie tak i tu na archeologów czekały
niespodzianki. Przy pogłębianiu fundamentów ka­
mienicy nr 4 odnaleziono XIV-wieazny grób dziew­
czynki j sporo skorup z ówczesnych naczyń.

Obecnie na budowie pracuje 28 ludzi kierowa­
nych od początku 81 roku przez Antoniego Try­
bulę, który jaik mówi — po powrocie z robót eks-

portowych sam kompletował tu sobie brygadę i jest
z niej zadowolony. Obecne Prowadzone-prace po­
kazuje nam mistrz Marian Jędrysiak. Trochę kło­
potów — stwierdza — jest z montażem kotłowni
w „4”. Pierwotna dokumentacja pochodzi z lat
70-ych. Od tej pory zmieniły się przepisy MPC

zaostrzające warunki bezpieczeństwa budynku na

wypadek wybuchu kotłowni. Trzeba więc rozebrać
część gotowego już dachu i pokryć go szkłem.

Elewacje i wewnętrzne tynki w obu budynkach
robi 5-osobowa brygada rzemieślnika Stanisława
Filipowicza. Pracują szybko i dokładnie — bo to

się opłaca. St. Filipowicz zna się na tej robocie.
Przez 14 lat pracował w Przedsiębiorstwie Rewa­
loryzacji, od dwóch lat prowadzi własną firmę i
nie Po raz .pierwszy ma do czynienia z zabytkami.
Zastajemy go przy wycinaniu z kartonu skompli­
kowanych kształtek, którymi profiluje
ty zdobiące elewacje.

się elemen-

też na bu-
eki.pa kra-

Na zdjęciu u góry Jan Filipowicz
.zy odnawianiu elewacji Za dwa ty-
adnie znikną już rusztowania. Na
djęciu obok widać jeszcze sporo nie-
•orządku lecz do końca roku dwie

pierwsze kamienice lewej strony Ja­
giellońskiej będą jak nowe.

Jest
dowie
kowskiego ..Insta-
lu” montująca
wentylację mecha­
niczną.

• Kamieniczkę
przy Jagielloń­
skiej 2 przejmie
WSS „Społem” i
już pod koniec ro­
ku będzie tu bar
szybkiej obsług:.
Budynek pod nu­
merem 4. z wej­
ściem przez pod­
wórko od strony
Krzysztoforów o-

trzyma Muzeum
Historyczne na

pracownię kon.
serwatorskie.

W
lnic prace
Siwek i Edward Majcherczyk przy u-

kładaniu marmurowej posadzki i mon­
tażu instalacji centralnego ogrzewania.
--------------------------- EWA SMĘDER

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

parterowej sali budynku
wykończeniowe.

nr 4 osta-

Krzysztof


